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Cel ordynacji wyborczej.
Trzeba sio poważnie zapytać tw órców  

projektu ordynacji w yborczej, co chcą osią­
gnąć przez w prow adzenie „kolegjów  w ybor­
czych44? W  braku innego k o m en ta to ra  tych 
pociągnięć B. B. posłuchajm y p. M ackiewi­
cza z w ileńskiego „Słow a41.

Pisze oii, że au to rzy  tego pom ysłu mieli 
dwie „ in tencje44: 1) „rozbić4’ istn iejące par- 
Ijc i nic tw orzyć w ich m iejsce now ej par- 
tji —  2) parlam entow i dać, nie „zaw odo­
wych polityków ,., ale „ludzi now ych, złączo 
nych swą pracą z okręgam i4’... Czyli —  k ró t­
ko m ówiąc — au to rzy  p ro jek tu  chcą dać 
Polsce parlam ent „bezparty jny44, bo złożony 
z osób, k tó ry ch  zadaniem  będzie ty lko  repre­
zentow ać swoje „okręgi0 wobec w iadz p ań ­
stw-a.

DWIE OPINJE KONSERW ATYW NE. —
W takiem  staw ianiu spraw y przez p. M ac­
kiew icza w idzim y przedew szystkiem  nie- 
szczerość. W ie bow iem  dobrze, że w  obec­
nych w arunkach  w ybrany  parlam en t by łby  
nie „b ezparty jny0, ale „m ono-party jny“ a l­
bowiem by łby  rep rezen tac ją  jednej p a rtji. Co 
do tego niem a żadnej w ątpliw ości. A ty lko  
w ew nętrznem u zakłam aniu  przypisać należy 
zapew nienie p. M ackiewicza, że chodzi tu  o 
sejm „bezp arty jn y 0 i że ta k i w iaśnie „bez­
p a rty jn y 44 sejm  z  w yborów  w yjdzie.

Inaczej, niż p. M ackiewicz, p a trzy  na tę 
spraw y konserw atyw no - sanacy jne  pismo 
jM yśl M ocarstw ow a0.

„Poniew aż praw o zgłoszenia k an d y ­
d a tu r  na posłów  oddane m a być w  ręce 
kolegjów . złożonych z osób mniej łub 
w ięcej zależnych od czynników  adm ini­
s tracy jn y ch , poniew aż dalej w pływ  se j­
m u i senatu  n a  losy  p aństw a będzie b a r­
dzo ograniczony, ijrzeto r ° la polityczna  
społeczeństwa zredukowana została w  
praktyce do minimum. W szczególności 
m asy ludow e i  robotnicze pozbaw ione zo 
s ta ły  dotychczasow ego stanow iska n a  
korzyść  in teligencji m iejskiej, a  zw łasz­
cza n a  korzyść w arstw y  urzędniczej, k tó  
re j p rzypadnie  obecnie w udziale decydu 
ją ca. ro la“ .
J e s t  w ięc w obozie sanacy jnym  różnica 

zdań co do tego , co je s t celem zapro jek to ­

w anej ordynacji w yborczej: jedni tw ierdzą, 
źe sejm „bezparty jny41 —  drudzy, że zredu­
kow anie roli politycznej społeczeństw a „do 
m inim um 44. Oczywiście nie wiele trzeba  cza­
su tracić  n a  rozstrzygnięcie, k tó ra  z tych  
dwóch opinij jest- /szczerą, a k tó ra  — nie­
szczerą.

PROJEKT P. PREMJERA SŁAW KA. —*
Również dwie opinje są w B. B„ czy odsu­
w anie społeczeństw a od wpływ u na  wybory 
je s t w skazane, czy też — nie. Z jednej z o- 
sta tn ich  naszych  korespondencyj .w arszaw ­
skich wiadom o, że dwie g rupy  w B. B.: „le­
w ica0 i konserw atyści —  pro jek tow ały  do­
puszczenie k an d y d a tu r poselskich z poza 
kolegjów- w yborczych, z zastrzeżeniem  je ­
dnak, źe będą  kw alifikow ane przez te  ko le- 
g ja w yborcze. Tej koncepcji oparli się s ta ­
nowczo właściw i tw órcy ordynacji. Sprawę 
oddano „arb itrażow i44 p. p rem jera  S ław ka, 
1 p. S ław ek —  jak  doniosły w czorajsze dzień 
niki — sprawcę rozstrzygnął w  sposób, k tó ry  
oznacza zupełną klęskę konserw atystów  
i „lew icy4’ B. B.

P. Sławek bowiem w ysunął następujący  
p ro jek t:

P rócz „oficjalnych44 członków’ (z ram ie­
nia sam orządu  gospodarczego i te ry to ria ln e­
go) będą  m ogli do kolegjów  w yborczych n a ­
leżeć tak że  przedstaw iciele społeczeństw a 
i głosow ać nad  kan d y d a tu ram i poselskiem u 
K ażdy  jed n ak  z tych  „przedstaw icieli społe­
czeństw a4’ będzie m usiał być zgłoszony 
przez 500 obyw ateli, a  to  pismem, pod któ- 
rem będą  podpisy tych  500 ludzi za lega!ko ­
w ane przez no tariusza,

Nie pow iedział p. prem jer Sław ek, czy 
kolegjum  w yborcze musi przy jąć do swego 
°Tona owego „przedstaw iciela społeczeń­
s tw a 44, czy "też i jego także  będzie „kw alifi­
kow ało41. Ale m niejsza o to. F ak tem  jest, żc 
„społeczeństw o44 będzie mogło w ysyłać 
sw ych przedstaw icieli do kolegjów  i w ten 
sposób „kw alifikow ać41 k an dydatu ry .

Do czego to doprow adzi?
FIZYCZNA NIEMOŻLIWOŚĆ. — Pro­

je k t o rdynacji w yborczej postanaw ia, że wa 
runkiem  uznanin  k a n d y d a tu ry  za nadającą  
się do zaprezentow ania je j wyborcom  jest

nsSjS3 ^

Go będzie z wojną włosko-abisyńską?
Genewa, 25. 5. (PAT.) Rada Ligi na dzi­

ale jszem noonem posiedzeniu przyjęła dwie re­
zolucje w sprawie zatargu włosko-abisyńskiego. 
Mocą. tych rezolueyj oba rządy zgadzają i ę  na 
to. że do dnia 25-go sierpnia ukończone zo­
stanie postępowanie pojednawcze i arbitraże, 
we, przewidziane w traktacie włosko-abisyń- 
skim z roku ^928. Ponadto rezolucje posta­
nawiają. że Rada Ligi zbierze się na sesję, 
gdyby do dn. 25-go lipca dwaj włoscy i . dwaj 
etiopscy czł-onkowie komisji pojednawczo arbi­
trażowej nie mogli zgodzić się co do wyboru 
5-go arbitra. Rada Ligi Narodów zostanie ró­
wnież zwołana, jeżeli do dn. 25-go sierpnia ko­
misja pojednawczo-arbitrażowa nie doprowadzi 
do porozumienia.

Mussolini ugiął się prżed Ligą Nar.?
Londyn, 25. 5. (PAT.) Cala prasa uważa,

załatwienie sprawy Abisynji przez Radę Ligi 
Narodów jest osobistem zwycięstwem min. 
Edena. Dzienniki podkreślają, że uchwała, po­
wzięta na noenem posiedzeniu Rady Ligi Na­
rodów wzmacnia prestige Ligi, przed którą 
Mussolini ostatecznie jednak ustąpił.

A ,   :

K o p u ł  l u l k o
W DROGERJI im. SW. TERESY

STEFANA HYŁY WI$LNAC.
mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie 
kosmetyki, cabki, g a l a n t e r i a  toaletowa 

zioła, chemikalia i t. d.
TOWAR W WIELKIM WYP.ORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Ceny niskie. Ceny niskie

uzyskanie przez n ią  przynajm niej 1/4 części 
głosów kolegjum  wyborczego. Poniew aż te 
kolegja liczyć będą  około 150— 160 człon­
ków, przeto każda  kandydatura- m usi zdo­
być poparcie przynajm niej 40 członków ko­
legjum . K an d y d atu ra  B. B. oczywiście łatw o 
znajdzie 40. 60 i 100 głosów. Ale k an d y d a­
tu ra  w ysunięta przez „społeczeństw o44? Ta 
zdobędzie po trzebną ilość głosów tylko wte 
dy, gdy  do kolegjum  dana g rupa  obyw ateli 
w prow adzi 40 członków. Cóż to znaczy? 
Znaczy, że p a r tja  —  nazyw ajm y rzecz po 
imieniu! —  jeśli zechce, by jej k an d y d a tu ra  
w  pew nym  o kręgu  uzyskała  „kw alifikację0 
czyli, b y  została dopuszczona do w ybo­
rów (!). musi zebrać w jednym  okręgu 20 
tys. podpisów zalegalizow anych rejentaln ie. 
J e s t  to, sądzimy, fizyczną niem ożliw ością. |
I wolno w ątpić, czy sie znajdzie jakaś p ar­
tja , k tó rab y  pow ażnie brała pod uw agę mo­
żliwość ub iegania  się o reprezen tację  parla­
m en tarną  n a  tak ie j podstaw ie.

W obec tego nie pozostanie jej nic inne­
go. jak  s tarać  się o zdobycie owych po trze­
bnych 40 głosów w łonie „oficjalnych’1 człon 
ków  kolegjów  w yborczych, a nie ryzykow ać 
te j b istorji z 20 tys. podpisów . Rzecz jasna, 
będzie m ogła zdobyć owe 40 głosów  za cenę ' 
jak ichś zobowiązań. I o to, zdaje się, tw ór­
com ordynacji w yborczej chodziło.

PO CO? — Zważywszy to w szystko go-j 
dzi sie isto tn ie zapytać: jaki właściwie cel' 
m a ten projekt ordynacji w yborczej?

Sejm „bezparty jny4'V Ależ on będzie n a j­
bardziej party jnym  ze w szystkich, jakieśm y 
mieli!

Związanie p o słó w  z okręgam i wyborcze- 
mi? Ależ to będzie związanie icb ty lko  ze 
szczupłą w arstw ą obyw ateli, a natom iast od ­
sunięcie mas.

P ozostaje  zatem chyba ty lko wniosek 
w yciągnięty  przez „Mysi M ocarstw ow ą1*.

" W. Z.

Fermint wśród pnlskich komunistów.
Warszawa. 25. 5. (Telef.). W śród kom uni­

stów polskich trwa ferment z powodu rozła­
mowych tendencyj grupy t. z\v. „walowców‘% 
którzy wystęupją przeciwko kierownictwu tej 
n ielegalnej partji z różnemi zarzutami. Aron 
Wahl, przywódca grupy niezadowolonych, wy­
stępuje w obronie czystego leninizmu zarzu­
cając kierow nictw u partji oportunzm itd. — 
Jest rzeczą charakterystyczną, że na stronę 
W ahla przechodzą przeważnie kom uniści - 
chrześcijanie. Wahl dla pozyskania sobie ko- 
munistów-chrześcijan wysuwa często hasła o 
posmaku antysemickim.

Samobójstwo b. konsula.
W arszawa, 25. 5. (Telef.). W więzieniu 

mokotowskim popełnił samobójstwo przez za­
życie trucizny b. konsul w Luksem burgu i 
A ntw erpji Tadeusz Dobrowolski. Był on za­
trudniony w kancelarji więziennej i miał 
przydział am bulatoryjny. Korzystając z tego 
Dobrowolski zabrał beminol. zażył go i zm arł

Sąd zalicza pobyt
w obozie izolacyjnym.

Warszawa, 25. 5. (Telef.) W procesie Osi- 
ekiego i Lewandowskiego, członków b. JNn. 
zapadł wyrok. * baj skazani zostali na kary pc 
trzy miesiące bezwzględnego aresztu z za Sicze, 
niom miesiąca pobytu w więzieniu sledczem.

W drugiej sprawie zapadł wyrok na Z. Dę- 
howskiego. T. Pietkiewicza., L. Pachułowicza i 
E. Andrzejewskiego za malowanie napisów i 
kolportowanie ..Nowej Sztafety44. Wszystkim 
wymierzono karę po 5 miesięcy więzienia z za­
wieszeniem na trzy lata. W7 motywach sąd za­
znaczył/że bierze, pod uwagę 5 miesięczny o- 
kres przebywania oskarżonych przed procesom 
w obozie izolacyjnym w Berezie. Jest to pier­
wszy wypadek zakwalifikowania przez sąd po­
bytu w obozie izolacyjnym.



->OŁOS NARODU44 z dnia 2G-go maja 1935, N r.4 4 3 .

•  a m  piszą inni?..
„Prowadź nas, Generale".

„K ur je r W arszaw ski na wiąz u jo do odez­
w y  ,.Polski Zbrojnej44: „Prow adź na-. Gene­
rale. P 6jdziem v za- Tobą w szędzie44.

..Stówa te — pisze — wypowiedziane 
w piśmie wojskowem, a nie politycznym. nie 

Jako  imieniem żołnierzy, maja swe zna rże­
nie jasne w oparciu o obowiązujące pra­
wo. Rozporządzenie z 0-go sierpnin 1920 

,o dowództwie wojskowem i n usńuiowiwym 
jeneralnego inspektora sil zbrojnych płosi 
w art. 3-cim: „Jeneraluy Inspektor Sił
Zbrojnych jest jenerałem, przewidzianym 
na Naczelnego Wodza*’. Z |K*tanow:eń art. 
13-gio j 14-go konstytucji, ogłoszonej 24-po 
kwietnia r. b.. wynika ponadto; mianowa­
nie i zwalnianie Jeneralnego Inspektora Sil 
Zbrojnych należy do uprawnień 1 ‘rezydenta 
Rzeczypospolitej bez kontrasygnaty.

Zakres zadań i odpowiedzialności, zwią­
zanych ze stanowiskiem jenerała, przewi­
dzianego na naczelnego wodza, jest zawsze, 
a szczególnie w dobie napięć międzynaro­
dowych, jak obecnie, tak ogromny, a za­
razem tak odrębny od wewnętrznych spo­
rów politycznych, że karne powitanie w 
wojsku nowego ustalenia jest zrozumiale 
dla całego kraju44.

„Sanc-lew“.
K nrjer P oznańsk i4’ zwraca uw agę na a r­

ty k u ł p. N iedziałkow skiego z ./R obotn ika '4, 
który ' onegdaj zacytow aliśm y, i widzi w nim 
ofertę PPS. złożoną lew icy sanacyjnej. Or­
g an  Stron. N arodow ego py ta , czy są w arun­
k i te raz  sprzy jające pow staniu  „san o-lew u4’?

Istnieją — pisze — w obozie ..sana­
cyjnym44 czynniki, którym oddawna niemi­
łe jest koleżeństwo z konserwatystami i re­
prezentantam i „Lewjatana44 i które znacz­
nie lepiej czułyby się w towarzystwie de­
mokratycznej lewicy. Nie będzie przesadą 
twierdzenie, że tak  nastrojona jest cześć 
starych piłsudczyków, do których wyraźnie 
zwraca się p. Niedziałkowski. Ci starzy 

ipiłsudczycy to towarzysze wspólnych walk 
’* okresu, poprzedzającego wielką wojnę i 
leg jony. z okresu podziemnej walki z cara­
tem. prowadzonej przez Frakcję Rewolucyj­
ną  P. P. S. Za młodu byli oni socjalistami 
i przewiażnie w duchu nimi pozostali, cho­
ciaż bieg wypadków politycznych organiza­
cyjnie oddalił Ich od macierzystej partji“.

Lekkomyślne poglądy w sprawie 
iydowskiej.

„D em okrata4* (toruński orgaji m łodzieży 
K PR .) zam ieszcza a rty k u ł pośw ięcony sp ra­
w ie żydow skiej. W ystępuje  przeciw  gw ałtów  
nem u antysem ityzm ow i „endeków 44, ale rów ­
nocześnie sam  a ta k u je  żydostw o. Sądzi, że 
sjonizm  „pow oli4’ w yprow adzi żydów  z P o l­
ski. P rzy  tern „D em okrata44 w ypow iada dzi­
w aczne poglądy:

,.W stosunkach międzynarodowych pro­
ces ten (emigracja żydów z Polski) będzie 
dążył do bardziej równomiernego rozsiania 
Żydów wśród społeczeństw aryjskich, do 
usunięcia ich nadmiaru z Polski.

W  naszych dzielnicach zachodnich ręce 
.polskie już potrafiły jąć się handlu; im da­
lej na wschód, tem wszechstronniej handel 
jest opanowany przez Żydów. Ba, w tej 
części Polski ludność polska tak  jest jesz­
cze mało wyrobiona handlowo, że nie po­
trafi konkurować z Żydem, k tóry  zwycię­
ża niskością cen, a umiejętnością dogodze­
nia nabywcy góruje nad konkurentem — 
..gojem44. Nagłe zniknięcie Żydów w du­
żej części Polski zdezorganizowałoby (?) 
stosunki handlowe.

Ba, gdyby tak Żydzi z dnia na dzień 
zanikli, najdotkliwiej odczuliby to politycy 
i publicyści endeccy, gdyż poprostu straci­
liby rację bytu. Bo z jednej strony działa­
cze endeccy, z drugiej działacze nacjonali­
styczni żydowscy żyją z podsycania wza­
jem nej niechęci; usunięcie powodu tej nie­
chęci pozbawiłoby ich ehleba lub eona jurniej’ 
pozbawiło masła do ehleba codziennego. 
Antysemici niezbędni są sjonistom i od­
wrotnie (?).

Ba, w obecnie przeżywanej dobie kry­
zysu endecy mimowolna oddali przysługę 

iżydom, zapędzając ich w swoim czasie oba­
wą dojścia do władzy hpz reszty do obozu 
dziś prorządowego. Otrzymane wzamian 
koncesje gospodarcze uczyniły los Żydów 

'podczas kryzysu nieco znośniejszym. ■ niż 
.byłby on przy wolnej grze sił44.
Są to poglądy, k tóre  nazw ać trzeba szczy 

tem  lekkom yślności. W szczególności, tw ier-i 
dzenie, że „nagłe zniknięcie żydów ’4 z Polski j 
„zdezorganizow ałoby44 handel... Pyskw alifi-j 
kow anie Polaków , jako  niezdolnych do h an ­
dlu jest bezpodstaw ne bo mamy handel 
polski rozw ijający sic coraz lepiej i szkodli-. 
we, bo szerzy upadek  ducha.

przyszłości" w enc. Piusa X I. Nie przez p ro letaryzację  w szystk ich  obyw a­
teli i stw orzenie w ten  sposób „bezklasowe- 

_ . _  go44 społeczeństw a (socjalizm  i komunizm).
W dnfli dzisiejszym  miała się odbyć, nie mu pewnej koniecznej do życia sw obody Ale przez w łączenie w szystkich  obyw ateli 

w K rakow ie m anifestacja kato licko-spo- ruchów i sam odzielności. K to myśli k a te g o -!w organizację „stanow o-zaw odow ą4’, nie na.
loezna. z okazji niedawnej rocznicy spo­
łecznych encyklik papieskich. Żałoba, na
i 
1:

nam i współczesności, powie, że w ten spo- pod stawu o posiadania  lub nie posiadania  wda 
. , sóh bius XI. odrzuca d y k ta tu rę  (w szystko 1 .snoścl (pracodaw cy i pracobiorcy), ale na.

rodowa z powodu zgonu Marsz. Pii<uds-, joclno: party jną, czy jednostkow ą), o ile dykjpodstaw oc spełniania te j samej' „funkcji spo- 
kiego kazała organizatorom  e Istąpici ta ta ra  zabija życic społeczne. j tocznej*? (przem ysł, rękodzieło, handel, rol-
w tym roku od u rządzan ia  ma-nifostacyj-j PAŃSTWO ZORGANIZOWANEGO'SPO- niotwo itp.). Toby zbliżyło społeczeństw o ku 
nogo obchodu. Nie mniej jednak  uw aża-j ŁECZEŃSTWA. -  K ilka slow rzuconych idealnem u ustrojow i społecznem u, k tó ry  —  
my sobie za obow iązek przypom nieć roczj przez Piusa XI w TH. cz. encykliki pozwą- w edług św. T om asza —  jes t „jednością po- 
nicę encyklik  papieskich \v naszym d z ien jla  nam zorjontow ać śią w: podstaw ow ych w stała z dobrego złożenia w ielości44. Jed -
iinku. —  Uw. Red. ,.GL N.‘\

Kiedy sie ])rzod la ty  4 pojaw iła encykli­
ka ,.Quadrag. anno*4. ty lko  nic wielu ludzi 
zdało sobie spraw ę z jej wagi i z jej z nacze­
pia, W idziano w niej najczęściej ty lko doku 
mciit rocznicowy, jeszcze jedna formę ucz­
czenia encykliko „Rerum \o v a rn u d ; i jesz­
cze jedna aprobatę  myśli Leona XIII. przez 
StoJieę A postolską.

Dziś cały św iat wie, że cne. ,.Qu. a .:< jest 
czemś więcej, niż uczczeniem encyklik Le­
ona NHL Dziś wszyscy, k tó rzy  m yślą o prze 
sileniu sprdecznein. wiedzą, że encyklika 
„Q.u. a .” zawiera wsjyazówki co do przebu­
dowy obecnego ustroju społeczno-gospodar 
czego w* duchu spraw iedliw ości i m iłości, i 
za rys reform, k tóre  w tym celu przeprow a­
dzić należy,

Mieliśmy nieraz sposobność zw racać uw a 
gę na poszczególne, m om en ty  papieskiego 
program u postaw ionego w enc. .-Q.u. a.*4. 
Dziś zajm ijm y iSię jedneni: zagadnieniem
państw u... Ja k  sobie P ius XT. w yobraża 
„palistw o przyszłości44 ?

PRZECIW PAŃSTWU LIBERALNEMU 
I SOCJALISTYCZNEMU. -  Nie jes t Phi* 
XI. zwolennikiem  państw a liberalnego, k to  
re —  ja k  jassallow ski „stróż nocny 44 —  stoi 
ty lko  na straży  praw a, do życia  społecznego 
nie m ieszą się zupełnie, i w ydaje je n a  łup 
■jednostkowych, lub zbiorowych egoizm ów*. 
Nie je s t też zwolennikiem  państw a socjali­
stycznego, k tó re  obyw atelom  odbiera ta k  
w ażną podstaw ę w olności, jak  w łasność, i 
k tó re  przy pom ocy b iurokracji zorganizow ać 
chce „bezklasow e ’4 społeczeństw o niew olni­
ków. .

Nie je s t też P ius NI. chw alcą obecnego, 
przejściow ego, o k re s u p o l i ty c z n y c h  u s tro ­
jów, k tó re  cechuje dążność do -poch łan ian ia  
społeczeństw a przez państw o, t. j. przez jego 
władzę, bez określonego program u n a  p rzy ­
szłość. Ten bowiem  istan je s t szkodliw y — 
pisze — tailc dla państw a, jak  d la społeczeń­
stw-a. D la społeczeństw a, bo zniknęło „owo' 
bujne n iegdyś i szeroko przy pom ocy róż­
nych stow arzyszeń rozbudow ane życie spo­
łeczne, że w końcu prawdę sam e ty lko  je ­
dnostki, zostały  i państw o44;, a wdec szkod li­
wy je s t dla społeczeństw a, bo je zabija. A 
zaś szkodliw y d la  państw a, bo to  w chłonie 
cie społeczeństw a przez państw o „przygn ia­
ta państw o nieskończoną ilością zadań  i obo 
wiązi^ów44, k tó rym  podołać nic może.

Ż tego widać, że obecnem u stanow i u- 
stro jów  politycznych zarzuca P ius XI. wohło 
liięcie społeczeństw a przez państw o, odebra-

zasadach papieskiego państw a przyszłości, nośę będąca u podstaw' ustro ju  stanow o-za- 
Risze Papież. że państw o, k tóro dziś w ydane wodowego gw aran tu je  państw u trw ałość i 
je s t „n a  lup ludzkich żądz i nam iętności44, silę, — wielość zaś w y rażająca  się, wrpro- 
w-inno być „wolno, od wszelkiej stronniczości, wadzeniem korporacyj dla poszczególnych 
a jedynie dobru ogółu i spraw iedliw ości od- ..stanów  zaw odow ych4’ zabezpiecza spole- 
d au e ’’: a  jego stosunek 4 o społeczeństw a czeństw u swobodę i a u tonom ję w  stosun-
określa słowy, że państw o, wyzwolone od ku do państw a.
zbytniej ingerencji, która- jc dziś zabija, „na NOWA KONSTYTUCJA POLSKI. — 
wysokim winno zasiadać tronie jako wład- Ogłoszona w dniu 23 kw ietn ia kon sty tu c ja  
ca i najw yższy rozjem ca44. państw a polskiego nip je s t k o n sty tuc ją  kor-

A w ięc ostatn ie  słowo w konfliktach spo poracyjną. Je j a rty k u ł 73 pow iada: „D la po­
tocznych do państw a należeć powinno, w  szczególnych dziedzin życia bospodarczego 
spraw ach jednak  zw yczajnych życia spolccz pow ołuje '.się sam orząd gospodarczy^ obejm u- 
nego i gospodarczego winno zostawić spo: jacy  izby rolnicze, przem ysłow o-handlow e, 
łeezcństw u wolność i swobodę. rzemieślnicze, pracy, wolnych zawodów, oraz

Lecz Pius XI wic, że społeczeństw o, je- inne’... P odstaw ą więc sam orządu gospodar- 
śli m a podołać zadaniom , k tó re  na  ulem czego czyni ko n sty tu c ja  klasow e organiza- 
spoczyw ają. m usi być zorganizow ane. Nie cje: pracodaw ców  (izby rolnicze, przem ysło- 
może pozostać takicin , jakiem  jest dzisiaj, wo-handlowe, rzemieślnicze) i pracobiorców  
Dzisiejsze społeczeństw o bowiem, choć w  (izby pracy). K lasow a ta  k o n stru k c ja  m ogła 
idem tyle różnych widzimy organizacyj, zor- by jednak  z czasem otrzym ać ch arak te r kor- 
g&nizowańeni nie j-3St> Nie jest „ustrojem*4, poracyjny , gdyby została, zrealiow ana zapo- 
ale przećhvjiie, rozstrojem . J e s t  rozbite przez wiedź z dalszego zdania w tym sam ym  ar- 
ty siac  organizacyj., k tóro prawne w szystk ie łykn ie : ..Ustawy mogą łączyć izby w zw iąz- 
mają. ch a rak te r k lasow y (osobno praccdaw - ki i nadaw ać im osobowości publiczno-praw - 
cy, osobno pracobiorcy), i ciągle przez te  ne44. I. gdyby  ci, k tó rzy  ją  będą realizow ali, 
organizacje są rozdzierane. Lecz ja k  osią.- wolni byli od ducha klasowości, a ua tchnie- 
gnąć organizację społeczeństw a? Nie przez ni so lidarystyczna, korporacyjną, ideologją. 
narzucenie jej zgóry, przez państw o (dyk ta - J e s t  to zadanie, k tó re  spełnić m ogą prze- 
tu ra). Nie przez w tłoczenie go w  tam y  or- dew szystkiem  katolicy , 
g a n iz a c y jk la s o w y c h  (syndykalizm  Sorela). Pejot.

Papież Pius XI o socjalizmie
W ENCYKLICE „QlLADRAGESIMO ANNO-.

Potrzeba elity katolickiej.
„Polonia44 k a to w ick a  pisze o m etodach 

praCy kato lick iej.
..Piękne są wielkie wiece, kongresy, ma­

nifestacje, zawsze coś znaczą, ale ważniej- 
szem jest wiedzieć, co w warunkach życia 
codziennego ci ludzie myślą, w co wierzą, 
czy zdolni są do poświęcenia i ofiarnej 
w-alki za ideały, za prawdę i prawo i dobro 
publiczne, zgoefnie z naszym poglądem na 
życie i świat. Bez tego nic się nie zmieni 
w Polsce, przeciwnie, nasze trudności ty l­
ko jeszcze wzrosną. Żadna zmiana rządu, 
żadna'zm iana ustroju, żadna zmiana parla­
mentu i administracji nie wyprowadzi nas 
z otchłani naszej nędzy, jeżeli ten  prosty 
człowiek 7. ulicy sam nie zechce być wyzwo 
lonym i zbawionym, gdyż nie będzie, do­
ceniał podstawowych zasad naszego życia 
zbiorowego, opartych na zasadach chrze­
ścijańskiej moralności, prawa z niemi zgod­
nego i wolności dobrze zrozumianej.

Elita nasza pracą indywidualną stale i 
wytrwale zdobywać musi dusze przeciętne­
go Polaka, gdzie tylko ja spotyka, w ro­
dzinie. w warsztatach . pracy, w każdej or­
ganizacji. w szkole, wszędzie uświadomio­
ny ja spotyka. Wiem. że kiedyś nadejdzie 
chwila wielkiej akcji uzdrowienia Polski, 
ale na tę chwilę musimy mieć przygotowany 
i zorganizowany przedewszystkiein sztab i

styczne i partje socjalistyczne przeważnie ,.nie 
zerwały z walką klas i z dążeniem do znie­
sienia własności, a tylko je nieco złagodziły*4. 
Zastanawia się̂  przeto Papież, czy dla pogodze­
nia katolicyzmu z socjalizmem nie można 
..także i zasad chrześcijańskiej prawdy złago­
dzić i stępić44?

Odpowiedź pada przecząca. Nie wolno bo­
wiem robić ustępstw na rzecz błędnych poglą­
dów ; założeń, tembardziej, że słuszne żądania 
społeczne znajdują najsilniejsze oparcie w nau­
ce chrześcijańskiej.

Papież idzie w swoich poglądach o socja­
lizmie jeszcze dalej. Stwierdza, że, gdyby nawet 
socjalizm uzgodnił swoje stanowisko w sprawne 
walki' klas i właności prywatnej ze stanowi­
skiem Kościoła, nie da się on pogodzić z ka­
tolicyzmem; „jego bowiem pogląd na społe­
czeństwo różni się zasadniczo od chrześcijań­
skiego poglądu*4.

Zasadnicza różnica, wykluczająca pogodze­
nie katolicyzmu z socjalizmem tkwi wf tem, że
socjalizm nie uznaje pozagrobowego celu jed­
nostki i społeczeństwa, opierając się na mate- 
rjaliźmie dziejowym. Zaprzecza on przez to ist­
nieniu Boga i zwalc-za religję. Wobec tych za­
sadniczych różnic Pius XI kategorycznie 
stwierdza-, że socjalizm, choć nawet mieści w 
sobie pewne prawdy, nie da się z katolicyzmem 
pogodzić. ,.Dlatego — pisze Papież — sprze- 

sobie dwa cele: najostrzejszą walkę klas i zu- eznerai pojęciami są określenia: socjalizm re- 
pelne zniesienie własności prywatnej. Ujemne j ligijny, socjalizm chrześcijański. Nie można 
skutki eksperymentów komunizmu rosyjskiego, być równocześnie dobrym katolikiem i prawdzi. 
oraz bezwzględna jego walka z Kościołem i  wym socjalistą4*.
Bogiem są powszechnie znane, dlatego też] Stwierdzenie powyżsie jest jasne i jest wy- 

Papież uważa, iż w tym wypadku przestrogi nikiem logicznego rozumowania, a jako orze- 
„przed bezbożnym i niegodziwym komuniz- cienie pochodzące ze źródła autorytatyw nego 
mem“ są zbyteczne. Jedynie ubolewa nad tem, obowiązuje każdego katolika, 
że społeczeństwa nie doceniają strasznych Pius XI ostrzega również katolików przed 
skutków, któremi zagraża przewrót komuni* niebezpieczeństwem socjalizmu w dziedzinie 
styczny. wychowania i oświaty, który dąży do wycho-

Drugi obóz, to — socjalizm. Jest on kierun. wania „socjalistyczngo człowieka44 przez od- 
kiem mniej radykalnym, rezygnuje z posłu- działywanie na  młodzież i dzieci. Papież z bo- 
giwania się gwałtem, oraz wprowadzą złago- i leścią wspomina, jak w niektórych krajach 
dzenie w walkę klas i w dążność do zniesienia! wielu katolików odwróciio się od Kośoirła i 
prywatnej własności. Pius XI podnosi nawet, przeszło do obozu socjalistycznego. Swoje od- 
iż postulaty socjalizmu podobne są nieraz do j stępstwo tłumaczą tem, że Kościół i ludzie 
sprawiedliwych postulatów, które stawiają 
chrześcijańscy reformatorzy społeczni44. I w 
tym -wypadku — oświadcza — może dojść do 
tego, żo dążenia umiarkowanego socjalizmu 
nie będą, się różniły od postulatów wysuwa­
nych przez działaczy katolicko-społccznycb.

W poglądach społeczeństwa katolickiego w 
Polsce na socjalizm, panuje duży chaos,  ̂wypły­
wający z nieznajomości nauki Kościoła, który 
w sposób autorytatyw ny określa stosunek ka­
tolików do idei socjalistycznej. Rozstrzygnięcie 
to zawarte jest, przedewszystkiein wr dwóch 
encyklikach papieskich: Leona XIII ,?0  kwe- 
s t j i . robotniczej44 (Rerum N o t .)  i Piusa XI 

,,0 odnoyieniu ustroju społecznego44 (Quadr. 
a uno).

Papież Leon XIII, omawiając sposoby roz­
wiązania kwestji społecznej, wskazuje na so­
cjalizm, jako kierunek dający fałszywe rozwią­
zanie, mianowicie — ustrój kolektywistyczny. 
Leon XIII odrzuca, go, gdyż kolektywizm gwał­
ci naturalne prawo człowieka do posiadania 
własności. Z tego też wzgftędu uważa socja­
lizm za, szkodliwy.

Papież Pius XI w encyklice „Q. A.44 po­
twierdza przedewszystkiein stanowisko Leona 
X in  w kwestji socjalizmu, a  jednocześnie wy­
suwa nowe momenty w omawianem zagadnie­
niu.

Pius XI stwierdza, iż od czasu Leona. XIII 
socjalizm uległ poważnym zmianom. Papież 
rozróżnia obecnie w socjaliźmie dwa obozy, 
które, aczkolwiek nawzajem się zwalczają, to 
jednak opierają się na zasadach wspólnych, 
niezgodnych z zasadami chrzęścijańskiemi. 

Pierwszy obóz, to komunizm stawiający

z nim związani sprzyjają bogatym, zaniedbują 
robotników, nie dając iim żadnej obrony.

I w tym wypadku Pius XI wyraża swoje 
głębokie ubolewanie, że „byli, a  nawet dziś 
są tacy, którzy się uważają za katolików, a 
którzy prawne zupełnie zapomnieli g wznio- 

Ale z drugiej strony, ten fakt nie usprawie- j 9łem prawie sprawiedliwości i miłości, naka^ 
dliwia pozostawania katolików w obozie soeja-; zującem nietylko oddać każdemu co mu się 
łistycznym, gdyż kto na takiem stanowisku należy, ale i pomagać braciom potrzebującym44,

Co jeszcze gorzej, że są i tacy — pisze Papież 
— którzy firmy reliigji używają jako osłony 
dla swych egoistycznych dążeń.

Takie postępowanie Pius XI potępia z całą 
surowością, a  tych, którzy odeszli do obozu

starszyznę wszelkich stopni w dziedzinie 
religijnej, politycznej i społecznej, która staje „nie potrzebuje należeć do śocjalistycz- 
będzie dyktować nasze prawa i wprowa- nogo obozu", obronę bowiem da im obóz kato- 
dząć w życie nasze zasady i nasze pojęcia Weki. 
o dobrem, o prawdę, sprawiedliwości i pań-j Mimo często spotykanych podobnych postu. 
stwie i jego potędze.. Ale zacząć musimy to latów — oświadcza Papież -— między socja- 
pracę od siebie, a potem iść zdobywać du­
sze i tworzyć naszą .elitę., która poprowa­
dzi armje do zwycięstwa44.

lizmem a katolicyzmem są głębokie różnice, z socjalistycznego zaprasza do powrotu, aby w 
których katolicy winni zdawać sobie sprawę, imię haseł sprawiedliwości społecznej i miłości 
Pius XI stwierdza, że ugrupowania niekomuni- * przebudowywać ustrój. K. T.
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„Now i miljonerzy" i „milionerki".
Właścicielem jednej z ćwiartek tego 'osu jest 

p. Piotr Nawrocki ze Skały poci Ojcowem, gdzie

JTa sicmiccfb J t«p f
Plan zagospodarowania turystycznego 

szlaków wodnych.
Równolegle do dość daleko pominiętego 

planowego zagospodarowania turystycznego 
polskich terenów górskich, czynione są w wy- 
dziaje tu rystyk i ministerstwa komunikacji przy 
gotowania do stworzenia takiego samego pla­
nu zagospodarowania turystycznego szlaków 
wodnych. Zarazie prowadzone są studja przy­
gotowawcze i poważniejsze sumy będą zużyte 
na  subwencjonowanie harcerskich ośrodków 
centralnych: morskiego w Gdyni i śródlądo­
wego nad Naroczą, dalej wielkich ośrodków 
chorągwianych i kilkudziesięciu punktów po­
stoju. Pozatem zostaną wzmocnione J pomno­
żone liczne stanice kajakowe Polskiego Związ­
ku Kajakowego i rozbudowane schronisko Pol­
skiego Towarzystwa Krajoznawczego nad W i­
grami.

Nieprawdziwa wiadomość.
„Kurjer Poranny44 w numerze z 24-go bm. 

zamieścił notatkę pod tytułem : „Biskup Łosiń­
ski uciekł z Kielc44. Jak  się dowiadujemy z m ia­
rodajnego źródła Ks. Biskup wcale nie uciekł, 
lecz wyjechał na wizytację pasterską, do deka­
natu  chmielnickiego, gdzie będzie przebywał 
do pierwszych dni czerwca. (KAP.)

200 bezrobotnych podróżuje koleją bez 
pieniędzy.

N a stac ji w P iotrkow ie zatrzym ano 200 
robotn ików  z fab ry k i „Kamińsk-— W ojcie­
ch ów44, k tó rzy  podróż do P io trk o w a  odbyli 
bez  biletów . R obotn icy  od dłuższego czasu 
pozbawieni są pracy i znajdują się w skraj­
nej nędzy. W  drogę- w  poszukiw aniu pracy , 
w ybrali się bez grosza  w kieszeni. Specjal­
n a  d elegacja  zatrzym anych  bezrobotnych 
zw róciła się z p rośbą  o in terw encję  do s ta ­
ro s ty  p io trkow skiego , Strzem ińskiego.

Akcja ratunkowa na kopalni w Chorzowie.
D rużyna ra tow nicza  odnalazła  w k o p al­

ni w Chorzowie zwłoki zaginionego górn ika 
P aw ła  Mrowca, k tó ry  poniósł śm ierć przy 
opuszczaniu podziem i w sk u tek  alarm u w y­
w ołanego przez w ybuch  pożaru  n a  pokładzie  
„F an n y 41 w  kopaln i ,,E m inencja44. Ja k  u s ta ­
lono. M rowieć poniósł śmierć wskutek udu­
szenia się gazam i z pożaru. A k cja  ra tu n k o ­
w a doprow adziła do prow izorycznego zloka­
lizow ania pożarci i o ile nie za jdą  nieprzew i­
dziane okoliczności, to z początkiem  p rzy ­
szłego ty g o d n ia  kopaln ia  zostanie urucho­
miona. R obotnicy  w ybudow ali do tychczas 6 
tam  m urow anych, a  po trzeba jeszcze staw ić 
5 tam . P o żar objął p rzestrzeń  150 mt-r. kw .

A N T O N I  R O I H I
Fabryka świec kościelnych

poleca

znane ze swe] dobroci wyroby

Kraków , ul. Sławkowska 20
Tal. Nr. 121-74. Rok ził. 1879.

p r z y j a z d  s z w e d z k ie g o  m in is t r a
OŚWIATY. W pierwszych dniach czerwca przy 
jeżdżą do W arszawy szwedzki minister oświa­
ty  Engberg, celem omówienia z ministrem WR 
i OP Jędrzejewiczem sprawy stosunków kul­
turalnych między Polską a Szwecją.

28 DZIENNIKARZY SZWEDZKICH W. 
GDYNI. Do Gdyni przybyła wycieczka dzien­
nikarzy szwedzkich, złożona z 22 współpraco­
wników dziennika „Svenska Dagoladet“. Ga­
ście zwiedzili autobusami port i miasto, poczem 
odjechali d'o W arszawy

PRZESUNIĘCIE TERMINU DNIA SPÓL 
DZIELCZOŚCI. W  zw iązku z żałobą  n aro d o ­
w ą  z pow odu zgonu ś. p. M arsz. P iłsudsk ie­
go* prezydium  C entralnego  K om ite tu  D nia 
Spółdzielczości w Polsce postanow iło przesu 
nąć termin obchodu Dnia Spółdzielczości z 2 
na 30 czerwca.

Obecnie nadchodzą bliższe szczegóły, dotyczące 
tych wszystkich, którzy posiadali los numer 87.111.

P. Piotr Nawrocki.

na który przed kilku 'dniami w 32 Loterji Pań­
stwowej padła główna wygrana w kwocie miljona 
złotych.

Po całym  k ra ju  w ędruje, począw szy od 
W ielkanocy  aż do października, k ilkanaście  
cyrków  w ędrow nych. W  tym  ro k u  w ędru je  
już po Polsce około 30 cyrków , w  tern 7 d u ­
żych resz tę  zaś stan o w ią  im prezy średnie i 
m ałe. Są to  w szystko  cyrk i polskie, albo­
wiem zagraniczne nie o trzym ują zezwoleń 
n a  w jazd.

Życie cy rku  nile u legło  na  przestrzen i 
la t w iększym  zm ianom , postęp  i zdobycze 
techn ik i n ie zm ieniły  w iele w  system ie p ra ­
cy. D aw niej w ozy cyrkow e k rąży ły  od m ia­
s ta  do m iasta, ciągnione przez konie, dziś 
p rzew ażnie ład u je  się je  n a  w agony —  p la t­
form y kolejow e. Tem po p racy  w  dobrze zor­
ganizow anym  cy rk u  je s t ta k  nastaw ione, 
aiby n ie  trac ić  an i chwili drogiego czasu. Je - 
dzie się nocą, ab y  możliwie w cześnie przy­
być do m iasta . Zm ontow anie nam io tu  po­
w inno za jąć  a k u ra t ty le  czasu, aby  popołud­
n iu  m ogło się już odbyć przedstaw ienie. K ie­
d y  cy rk  m a już opuścić m iasto ,  ̂ podczas 
osta tn iego  w ieczorow ego przedstaw ien ia  od­
b y w a  się już częściowo rozm ontow yw anie 
nam io tu  w  sposób niew idoczny d la  publicz­
ności. G dy widzowie ok lask u ją  o sta tn i n u ­
m er —  część cy rku  je s t  już za ładow ana n a  
w ag o n y  kolejow e. T rzeba  znów spieszyć się, 
ab y  zd ażró  już ju tro  popołudniu  g rać  w  na- 
stępnem  m ieście, przew idzianem  w  m arszru­
cie. K ażd a  p rzerw a w p rzedstaw ien iach  — 
to  duża s t r a ta  d la  cyrku . U nikają  ich duże 
cyrki, k tó re  p osiadają  dobrze pom yślaną or­
ganizację, na to m iast m ałe  im prezy tracą  
często po k ilk a  dni n a  u staw ian ie  nam iotu .

‘ W  cy rkach  polskich zatrudn ionych  je s t 
około 200-tu aktorów . Zespoły angażu je  
się n a  ca ły  sezon, k tó ry  trw a  około pół ro ­
ku , n a  zim ę a rty śc i cyrków  p ozosta ją  w 
znacznej części bez pracy, gdyż w iększość 
z n ieb  nie n ad a je  się do p rodukcy j na. sce­
nach  kabare tow ych , lub  p ark ie tach  dancin ­
gow ych. Oprócz cyrków  w iększych, jezdzą 
również po Poisco m ałe cyrk i, ni? po siad a ­
jące  zupełnie zw ierząt i. liczące po ld lk a  za­
ledw ie osób zespołu. T e  . .z a g la ia ją "  tylko 
do m niejszych m iasteczek, gdyż w w ię­
kszych  ośrodkach nie w y trzy m ały b y  kon­
k u renc ji zam ożniejszych im prez. Zdarza

posiada zakład gastronomiczny. P. Nawrocki, któ­
rego fotografję podajemy, podjął już w Generalnej 
Dyrekcji Loterji Państwowej przypadającą mu su­
mę 200.000 zł. i ulokował ją na razie w Banku 
Gospodarstwa Krajowego, a w przyszłości zamie­
rza wybudować sobie w Krakowie dom czynszowy.

Inną ćwiartkę tego szczęśliwego numeru 87.111 
posiadały trzy skromne urzędniczki fabryki wyro­
bów gumowych w Wolbromiu: p. Felicja Lików- 
na, p. Halina Kitlerówna i p. Ewa Kowalów na. i 
Nie miały w iele pieniędzy, więc do spółki nabyły J 
ćwiartkę. Nie marzyły o głównej wygranej, a tym­
czasem los uśmiechną? się do nich i obdarzył je 
dwustu tysiącami. Nie chciały wierzyć swemu 
szczęściu aż podjęły całą kwotę gotówką i współ- : 
nie w całości złożyły ją również w banku w- War- j  
szav.de. Postanowiły bowiem tak szczęśliwej spół- j 
ki nie rozwiązywać, lecz dalej razem pracować, 
myśląc o wybudowaniu wspólnej willi-pensjonatu 
w Krynicy, w której każda mogłaby mieć zajęcie.

Oczywiście postanowiły też razem dalej grać 
w- 33-ej Loterji. gdzie mają tyle różnych i nowych 
szans wygrania. Zwłaszcza bardzo interesowało je 
dodatkowe? bezpłatne ciągnienie „gwiazdkowe44 
w grudniu.

się czasem, że dw a cyrki „najeżdżają44 n a  
■siebie t. zn. sp o ty k a ją  się w jednej m iejsco­
wości, wówczas jeden  musi ustąpić, ab y  oba 
nie zrobiły  ,,k la p y ”.

Polskie przedsiębiorstw a cyrkow e istn ie­
ją  zaledw ie od p ię tn astu  la t. „K iedy zak ła ­
daliśm y pierw szy w Polsce cyrk  w i\ 1920, 
opow iada d y rek to r najw iększej polskie,] im­
prezy  cyrkow ej — było to tu k ą  inow acją na 
naszymi grancie, że nie m ogliśmy znaleźć 
inżyniera, k tó ry b y  pod ją ł się zap ro jek tow a­
nia i w ykonan ia  sk ładanego , przenośnego 
nam iotu. Sam i opracow aliśm y pro jek t, zało­
żyliśm y sto larn ię , sprow adzili stolarzy, ry ­
m arzy  i  robotników7, zakupiliśm y m aszyny 
do szycia  i w łasnem i siłam i zbudow aliśm y 
olbrzym i nam iot cyrkow y. U lepszając go co­
rocznie, s ta liśm y się wreszcie posiadaczam i 
nam iotu, podobnego* do używ anych przez 
najw iększe cyrk i eu ropejsk ie44.

—  P raca  w  cy rku  nie należy zgoła do 
lekkich i  ła tw ych , a życie cyrkowe nie jest 
bynajmniej ponętne. Po przedstaw ien iu  a k ­
to rzy  m uszą bezw zględnie udaw ać się n a ­
tychm iast na spoczynek, w szelkie zabaw y 
nocne są surowo zakazane, gdyż osłab iają  
kondycję  fizyczną i nerw ow ą ak to rów . Cyrk 
budzi się przed godziną 6 -tą  rano  i zaczyna­
ją  się próby, k tó re  trw a ją  m niej więcej do 
godz. 13-tej, tak  w czesna pora w skazana 
je s t z uw agi n a  upały .

K ażd y  a k to r  cyrkow y sta le  ćwiczy, prze- 
dew szystkiem  — ab y  nie w yjść z w praw y, 
następnie, a b y  nauczyć się ew entualnie no ­
w ych sz tu k  i stw orzyć now y ,,num er41. P ró ­
by  te  są  naogó ł bardzo  w yczerpujące. Po 
próbach  ak to rzy  m ają  w olny czas do przed 
staw ien ia  popołudniow ego lub w ieczornego, 
ale p rzestrzegać m uszą różnych w ew nętrz­
nych  przepisów, nie wolno im np. w ydalać  
się z m iasta , by  zawsze byli na czas na przed 
staw ieniu.

K ad ry  ak torów  cyrkow ych pow stają w  
ten  sposób, że m łodzi k an d y d ac i na a k to ­
rów  cyrkow ych, czujący pow ołanie do akro- 
b a tyk i, żonglerki lub t. p., przyjm ow ani są 
do cyrków  na naukę. K andydatów  n a  n a ­
ukę je s t bardzo wielu, w  każdem  niem al mie 
ście zgłasza się k ilku  „am atorów ” . Jeżeli 
jak iś m łody chłopak lub dziew czyna zd ra­
dza napraw dę w yjątkow e zdolności, za zgo­
dą rodziców  przyjm uje się go lub  ją  na n a ­
ukę, z tym  jednak  w arunkiem , że zobow ią­
zuje się um ow ą nie opuszczać cyrku  w ciągu 
trzech la t. Idzie m ianow icie o to, aby* np. po 
ro k u  „ad ep t4’ tak i, p rzekonany, że je s t już 
Skończonym a rty stą , nie porzucał cy rku  dla 
innej konkurency jnej im prezy i nie odpłacał 
się w ten  sposób za poniesiony trud . N ależy 
zaznaczyć, że wbrew7 ogólnem u m niem aniu 
ak to rzy  cyrkow i nie zapraw iają  się w swej 
sztuce* od w czesnego dzieciństw a, lecz prze­
ważnie przystępują do ćwiczeń w latach pó 
źniejszych, około p iętnastego  roku życia: je ­
dynie w  rodzinach cyrkow ców  już m ałe cizie 
ci uczą się tańca, a k ro b a ty k i i t. d. Ste.

I C H O R E  P Ł U C A
osłabiają organizm

L eczenie chorych płuc po]e<ja na stw orzen iu  takich  ir *  
runkom, aby zdolności obronne organizm u zosta ły  odpow ie-  
dnio w zm ocnione i w ykorzystane.

Zioła M agistra W olsk iego „PUL.MOSA*, zaw ierające niez­
m iern ie rzadką roślinę ch iń sk ą  Schin-Schen, sto su ją  s ię  pr*y 
kaszlu , zaflegm ien iu , potach i stanach podgorączkow ych. przv» 
n osząc u lgę.

Zioła ze znak. ochr. „Pulm osa* do n abycia w ap tek ach  
i drogerjach (składach  aptecznych).

W ytw órnia M agister K. W olski. W arszaw a. Złota, 14 m. I .

Katolicka Jugosławja oczekuje przybycia 
Ks. Prymasa Hlonda.

Katolicy jugosłowiańscy z wielką radością 
przyjęli wiadomość o tern. że Ojciec św. Le­
gatem swoim na drugi narodowy kongres eu­
charystyczny w Lublnnie mianował Ks. Kar­
dynała. Prymasa Hlonda. Donosząc o tej no­
minacji Polskiej Katolickiej Agencji Prasowej, 
Sekcja Prasowa Kongresu w Lubiani© pisze 
m. in.: ..Z wielka radością oczekujemy chwili 
przybycia. Ks. Prym asa i już naprzód wołamy: 
..benedictus. quj venit in noniine Domini44. Tym 
czasem modlimy się o rychły powrót do zdro, 
wia, by Legat Papieski mógł sprawować cięż­
kie obowiązki i zastępować Ojca św. na lu­
blańskim kongresie44.

Parlament angielski projektuje pomnik 
dla św. Tomasza More.

] Katoliccy członkowie parlamentu wystąpił! 
z wnioskiem o postawienie w katedrze West- 
minsterskioj pomnika św. Tomasza More. Św. 
Tomasz More zanim został kanclerzem, był 
przewodniczącym Izby Gmin. Sprawą kanoni­
zacji tego parlam entarzysty zainteresowało się 
również wielu członków parlamentu — nieka­
tolików. Wysuwane są inne wnioski o pomnik 
dla św. Tomasza More. zapewne na miejscu 
jego stracenia na Tower Holi. Dotychczas 
istnieją dwa posągi męczennika w Londynie, 
lecz bardzo skromne i mało znane. (KAP.)

Eksterytorjainość cudzoziemców 
w Chinach ma być zniesiona.

Korespondent japońskiej agencji prasowej 
„Simbun Rengo44 w Nankinie podaje, że mar­
szałek Czan-Kaj-Czek polecił zorganizować ko­
misje, która ma przeprowadzić zniesienie ekste- 
rytorjalności cudzoziemców w Chinach. Komi­
sja ma dwa zadania: szczegółowe zbadanie hi- 
storji zniesienia eksterytorjalności cudzoziem­
ców w Japonji i Turcji oraz przeprowadzenie 
z przedstawicielami zainteresowanych państw 
pertraktacyj. aby zniesienie przywilejów Cu­
dzoziemców w Chinach nastąpiło w drodze do­
browolnej umowy.

56.000 sterylizowanych w Niemczech.
W  dzienniku urzędow ym  M inisterstw a 

Spraw iedliw ości R zeszy „D eutsche Ju s tiz 4'  
opublikow ano in teresu jące dane  o do tych ­
czasow ych w ynikach sterylizacji. N a teren ie  
Rzeszy działa  obecnie 205 sądów, k tó re  ćłecy 
du ją  o sterylizacji. Do sądów  tych  w płynę- 
o do 31 g ru d n ia  ub. ro k u  84.525 zgłoszeń 

do sterylizacji. P oddano  zaś stery lizac ji 
56.000 osób. N ajw iększa stosunkow o liczba 
przypada n a  okręgi D rezna, gdyż 8.200. —- 
Przeciw' zastosow aniu stery lizacji zgłoszono 
8.219 zażaleń.

Ze w zględu na to, że szkoły  w dniu  30 
czerw ca będ ą  już m iały  przerw ę w akacy jną , 
postanow iono s ta ra ć  się u trzym ać w szko­
łach przew idziany term in  obchodu D nia Spół 
dzielczości, t. j. 1 czerw ca (sobota).

O BU W IE rodzaju tale:
spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty t chole­

wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca ze składu I na zam ówienia po 

cenach niskich
Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia

M WW 1 R M
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

S p itja lc y  d n a  1 u p e ra c y jn y  do dyspozycji P. T. Klienteli.

USZKODZENIE POŻAREM GIMNAZJUM 
POLSKIEGO W GDAŃSKU. W Gdańsku spa­
liła się większa część 'dachu gimnazjum pol­
skiego. Pożar w porę zauważono i w ciągu 
kilku godzin ugaszono. Spowodu pożaru nau­
ka została na kilka dni przerwana. Szkody 
materjalne obliczają na kilkadziesiąt tysięcy 
złotych.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES BIBLIO­
TEKARZY. W auli uniwersytetu w Madrycie 
otwarty został w ub. poniedziałek międzyna­
rodowy kongres; bibliotekarzy. Na kongresie 
tym Związek Bibliotekarzy Polskich reprezen­
tuje J. Muszkowski,

Dziś i codziennie w  kinie S W T  Straszewskiego 18.
Dziś i dni następnych  s ły n n y  rekordzista am erykański B u s t e r  C r a b b e  
oraz znakom ity kom ik am erykański W . F. FIELDES w ystępują  w  św ietnej

sztuce film ow ej p. t.:

Whisky l Dolarg
W program ie nadto w ielk ie uzupełnienie! POGROMCY INDJAN w spaniała  
epopea dzikiego Zachodu w ed łu g  znanej pow ieści Zane Greya. W  rolach głów ­

nych  : Randolf Scot i Monte Blue*
Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9, w niedzielę od godziny 3-ciej popołudniu.

Trzy „miljonerki44 z Wolbromia.

Należy dodać, że już wkroczyliśmy w okres losy do I-ej klasy, trzeba spieszyć się z ich naby- 
33-ej Loterji i że ze względu na wielki popyt na waniem, gdyż może ich zbraknąć.

Pod namiotem wędrownego cyrku.
30 CYRKÓW WĘDRUJE PO POLSCE. — KULISY ŻYCIA CYRKOWEGO. -  SKĄD

SIĘ BIORĄ ARTYŚCI CYRKOWI.
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^ * e c * W  c i e t a e
PRASA WIEDEŃSKA O MARSZALKU 

PIŁSUDSKIM.
W dziennikach wiedeńskich pojaw iają 

się n o ta tk i, zaw ierające różne szczegóły z 
życia  śp. M arszałka Piłsudskiego.

„Neues W iener Jo u m a l4* podaje więc ja ­
ko szczegół charak terystyczny , iż M arszałek 
w ypala ł 150 papierosów  dziennie. Papierosy 
te  bardzo długie z lekkiego ty toniu  i luźno 
nab ite , rów nały się co do objętości 50 p a ­
pierosom  norm alnym . M arszalek bvi nam ię­
tnym  palaczem  zwłaszcza podczas sam o­
tnych -spacerów i długich wędrówek w Pi- 
kiliszkach nie wypuszczał papierom  z ust.

M arszalek Piłsudski, który  — jak  zazna­
cza „Noues W iener .Journąl" — nic przyw ią­
zywał wielkiej n ag i do zew nętrznych oznak 
w ładzy i honorowych odznaczeń, z praw dzi­
wą przyjem nością przyjął dyplom d o k to ra , 
m edycyny hpnoris cansac, jaki Mn nadał 
U niw ersytet W arszaw ski. M arszałek studjo- 
wał m edycynę na .uniwersytecie w ( 'h a rk o -j 
w it i zawsze żywił sym patję  dla lej gałęzi 
wiedzy, oraz interesow ał się jej postępam i, 
aczkolw iek sam nie lubił się' leczyć i stoso­
wać lekarstw .

K U F R Y  — WALIZY
nowości

ToreDhi damshie, Necescry, Mani- 
cur, Teki na akta, Portfele, Papie­
rośnice, Portmonetki, rei. iT2-ę»

m m m m m s s s i

Lawrence byłby ślepym i niemową.

'f p o r t .

Dzienniki angielskie zamieszczają liczne 
s/.czegćly z życia zmarłego tak tragicznie nie- 
koronowanego króla Arabów, pułkownika La- 
wręnce-a. Po nieszczęśliwym wypadku saino- 
dr-dowym, Lawrencem zaopiekowało się trzech 
najlepszych lekarzy angielskich: dr. Blizzard, 
sławny neurolog, osobisty lekarz króla Jerze­
go Y. dr. Cairus znany chirurg mózgu i dr. 
Ilope Sosso. powaga europejska w choroba cli 
płuc. Niestety nie nic mogli już pomóc. Mózg 
doznał zbyt wielkiego uszkodzenia. Po śnmr- 
ej sekcja mózgu wykazała, że gdyby Law ren.

POLACY NA NORDYCKIM ZJKŻDZIK PROFE­
SORÓW GIMNASTYKI.

W dniach od 25 czerwca do 3 li pen br. odbcd/.ic 
się \v Revingehod pod Malnń> w Szwecji ciekawy 
Nordycki Zjazd Profesorów (limmistyki oraz w iel­
ki obóz elity gimnastyków nordyckich. Organizato- , ce był w jakiś sposób wyzdrowiał, to byłby
rzy zaprosili na obie te. imprezy przedstawicieli pozostał do końca życia niemowa i ślepcem,
PMski. Płk. Lawrence pozostawił dwóch braci i

POLSKA W DWÓLH TUÓJMLCZAUH. j} matkę 73Jetnją. Jeden z braci. . przełiywająey
W bieżącym sezonie reprezentacja lekko-atle- ohęcnio w łliszpauji. na w ieść o katastrofie,

tyczna Polski weźmie udział w dwóch trój mecząc!) rirzvl>vl w e-statniej chwili sam olotem  lecz już
mM*yMiUlvif<»wych: ;v_Biidaposzoo 21 « r -  , , io 'r fa ż v f  l.v <- przy zicmip l.ratii. D ntsi brat
grv — Polska — Anstrja, w 1 allim e 1—2 sierpnia . , ; ; ■ ' . 1 ,, , . . ,
trójmecz bałtycki: Polska -  Łotwa -  FNtonja. j J ^ t  misjonarzom w środkow ych prowincjach

chińskich. V niegd ostatnio przebywała matka. 
,,AS O t r u t a  ona « - i a < w / o  n i ^ 1 h v . v m

Tegoroczne kobiece mistrzostwa lekkoatletycz­
ne pań odbędą sie w Krakowie w dniach 13 i 14

wypadku, gdy już powracała do Europy. Na­
tychmiast wysiała depeszo do szpitala, gdzie

ii pca~br.W Mesk j e za wody giówne o inistrżnstwnPol j leczono Lawrence. niestety był on już nieprzy-
ski odbędą się w dniach 0 i 7 lipca w Białymsto- tómny. Sędziwa pani T.awręnce kontynuowa-
ku. W Poznaniu, w ramach dz i osi en oboju lekko- J ];1 SWil p
atletycznego o mistrzostwo Polski, w dniach 8 i 0 
sierpnia, odbędzie się mecz lekkoatletyczny Po­
znań — Wrocław.

Trzej nasi czołowi lekkoatleci. Lokajski, Hel- 
jasz i Kucharski wezmą udział w międzynarodo­
wych zawodach lekkoatletycznych w Paryżu w  dniu 
16 czerwca br.

Na mecz Polska — Belgia, który odbędzie się 
w Brukseli 23 czerwca o puhar inż. Znajdowskie- 
go. reprezentacja Polski wyjedzie w składzie oko­
ło 20 zawodników. Skład osobowy wyznaczony bę­
dzie około Zielonych Świątek.

MECZ GARBARNIA — WISŁA, który rozegra­
ny zostanie jako spotkanie ligowe w niedzielę 26 
brn. o godz. 17 na boisku Wisły, wzbudził wśród 
sportowców w ielkie zainteresowanie ze względu ! 
na wyrównaną formę obu zespołów. ;

podróż statkiem wzdłuż rzeki Jaug -O . 
Po drodze na statek napadli lórąci i ograbili 
doszczętnie podróżnych. Matka T.awrcneo-a 
straciła wszystkie swojć oszczędności, zbiera­
ne przez szereg lat.

Wiele czynów płk. Lawrcnce-n zostanie 
pokryte tajemnicą, gdyż 011 sani niechętnie 0- 
powiadał i zdradzał ważniejsze sprawy. Ofka- 
zujo się. że działał 011 też na terenie Abisynji 
z rozkazu .Jutolligenco. 8orvice“ . Miano , go 
tam wysłać, aby sparaliżował politykę ówczes­

nego negusa Li-Jassou. który sprzyjał mocar­
stwom centralnym i podobno zamierzał udzie­
lić zbrojnej pomocy niemieckiemu generałowi 
Lettow-Yorhoekmwi, który na. czele. ..Sehutz- 
truppe1* walczył w Afryce przeciwko Angli­
kom.

Lawrence zawiązał na dworze negusi sieć 
misternych intryg, wykorzystując sympatję pa­
nującego władcy dla mahometanizmu. która 
uczyniła Li-Jasson znienawidzonym przez cala 
ludność kraju (w olbrzymiej części ebrześci- 
jańskąi. Lawrence staje się przyjacielem pre­
tendenta do tronu Ras Tafari. Dostarcza mu 
broni i pieniędzy, służy radami. Wkrótce wy­
bucha w Abisynji powstanie. Li-Jassou. zwy­
ciężony. zostaje zamknięty w twierdzy. Na tron 
wstępuje nowy negus, dawny Ras Tafari. dzi­
siejszy władcą. Abisynji.

P lSR W SZ O R Z g D H Y

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA" 
Jana Wolnaso

plac Szczepański 3, Talafon 101-31

nrz<dza pogrzeby od najskrom niej 
szYeb do najw spanialszych. prze­
prowadza ekshum acje i przewozy  

zw łok do w szystkich krajów. 
Mniej zasobnym ialtka iią%9 ustępstwa

(Radio.

C Z Y T E L N I C Y !
Żądajcie „Głosu Narodu" 

w e wszystkich kawiarniach  
restauracjach i na dwor­
cach kolejowych!

niedzieli dnia 19 maja w kinoteatrze „UCIECHA^

u

w
C Z E R W O N Y  SUŁTAN

( A B D U L  H A M I D )
«  W  g łów nych  ro la c h :

| FRITZ KORTNER —  NILS ASTHER —  ADRIENNE AMES.

SPORT NA FALACH RADJA. W letnim pro­
gramie Polskiego Radja. który wchodzi w życie 
z dniem 2 czerwca br., Referat Sportowy zamie­
rza poświęcić większa uwagę audycjom, dającym 
radiosłuchaczowi bezpośrednią .Dlatego
Polskie Radjo nie ogranicza się tylko do samych 
audycyj sportowych, leoz równocześnie organizuje 
dla swoich słuchaczy bezpłatne wycieczki kolar­
skie, piesze i kajakowe, przeprowadza konkursy 
turystyczne oraz kursy budowy ła s e g o  sprzętu 
sportowego. Obierając taką w łaśnie"linję propa­
gandy na falach eteru, Polskie Rądjo nie zamie­
rza bynajmniej zerwać w okresie letnim z audy­
cjami, które nie mają znaczenia praktycznego. W 
dalszym ciągu nadawane będą transmisje sporto­
we. felietony oraz wszelkiego rodzaju audycje in­
formujące o sensacjach sporlu międzynarodowe­
go. Ponieważ atrakcyjność tych audycji, jest w iel­
ka, postanowiło Polskie Radjo nie narażać słucha­
cza na kłopot wyboru pomiędzy słuchaniem emo­
cjonującej transmisji sporlowej. a wycieczką lub 
partią siatkówki — i korzystać w większym niż 
dotychczas stopniu z aparatu rejestracyjnego — 
„?lill‘\  Aparat len pozwoli przenieść nadawanie 
transy lisy j sportowych na taką porę, kiędy wszyscy 
powrócą już z boisk, basenów, rzek Tub wycieczek 
i kiedy będą mogli słuchać radja. nie napuszając 
godzin wypoczynku na świeżom powietrzu. Z tych 
samych względów zostaną przeniesione codzienne 
wiadomości sportowe na późniejszą godzinę, to 
jest na 22. Referat Sportowy Polskiego Radja wy­
szedł bowiem ze słusznego założenia, iż atrakcyj­
na audycja sportowa nie powinna przeszkadzać ra 
djosluchnczowi w czynnem uprawianiu sportu i tu­
rystyki.

Realizując swój letni plan propagandy kultury 
fizycznej wśród radjosluchnczy wprowadzi Polskie 
Radjo do programu nową ó-minutową audycję, o 
godzinie 7.30, z której każdy radiosłuchacz dowie 
się. jak należy spędzić dzień, by osiągnąć możli­
wie najwięcej korzyści, dla zdrowia. Bardziej spe­
cjalnym celom służyć będzie w dalszym ciągu Po­
radnik Sportowy, nadawany w okresie letnim raz 
na tydzień w soboty o godz. 18 w „Poradniku". 
Będą w nim omawiane ważniejsze zagadnienia 
sportowe, poruszone w korespondencji Radiosłu­
chaczy z „Poradni kultury fizycznej Polskiego Ra­
dja". Prócz tego w sezonie letnim będzie również 
kontynuowana gimnaJvka poranna.

Programy stacy* radiowych.
Poniedziałek, dnia 27-go maja 1935.

Kraków. (293.5 ni). Godz. 6.30 Transmisja * 
Warszawy: 7.45 Program na dzień bieżący oraz 
Wskazówki praktyczne; 8 Transmisja z Warsza­
wy; 11.57 Sygnał czasu; 12 Hejnał: 12.03 Transtni 
sja z Warszawy; 1205 Płyty: 12.50 Transmisja z 
Warszawy; 15.35 Pieśni majowe z wieży Mar jao 
lciej; 15.45 'Transmisje z Warszawy i Lwowa; g. 
.18.25 Chwilka społeczna: 18.30 F.ncyklopedja mó­
wiona; 18. t5 Płyty: 19.07 Program na dzień na­
stępny: 10.15 Recytacje prozy: 10.25 Wiadomości 
sportowe: 19.20 Transmisja z Warszawy; 22 Kon­
cert; 22.15 Transmisja z War^awy. Zakończenie 
programu.

Lwów. (377.-! m). Godz. 16.30 Lekcja niemiec­
kiego; 18.25 Audycja Tow Ochrony Zwierząt; %. 
18.30 Mody; 19.15 Husialyn felieton.

Warszawa. (1330.3 m). Godz. 6.30 Pieśń „Kiedy 
ranne wstaja zorze": 6.33 Pobudka do gimnastyki; 
6.36 Gimnastyka: 6.50 Płyty; 7.15 Dziennik poran­
ny; 7.45 Program na dzień bieżący: 7 50 Wskazów­
ki praktyczne: 8 Audycja dla szkól; 8.05 Audycja 

i dla poborowych: 11.57 Sygnał czasu: 12 Hejnał; g. 
| .12.03 Wiadomości meteor.: 12.05 Płyty; 12.45 Po- 
1 gadanku dla matek: 12.55 Dziennik południowy; 
13.05 Melodjo Alhiouu (sekstet); 13.55 Wiadomo­
ści o eksporcie polskim: 15.35 Przegląd giełdowy; 
15.45 Koncert ork. P. R.; 16.30 Lekcja języka nie­
mieckiego ze Lwowa; 16.15 Utwory fortepianowe; 
17 Audycja dla dzieci; 17.20 Ogólnopolska rezer­
wa; 17.40 Na fali bezpieczeństwa publicznego; 18 
Przegląd filmowy: 18.10 Arie i pleśni; 18.25 Chwil 
ka społeczna; 18.30 Skrzynka ogólna; 18.40 Życie 
kulturalne i artystyczne stolicy; 18.45 Płyty; 19.07 
Program na dzień następny; 19.15 Skrzynka rolni­
cza: 19.25 Wiadomości sportowe; 19.35 Audycja 
żołnierska; 20 Koncert sekstetu P. R.; 20.45 Dzień 
nile wieczorny: 20.55 Jak pracujemy i żyjemy w  
Polsce; 21 Koncert współczesnej muzyki kameral­
nej; 22 Koncert; 22.15 Muzyka salonowa orkiestry 
P. R.; 23 Wiadomości meteor.: 23.05 Płyty. Zakon 
ozenie programu.

Blaski I cienie 
wielkiego miatta

(Księga. Pam iątkow a m ieszczaństw a pol­
sk iego  w  Stanisław ow ie 1868— 1034 po«i re­
d akcją  Dr. Józefa Zielińskiego. S tanisław ów  
1935. N akładem  Zjednoczenia mieszczan 
polskich w Stanisław ow ie, d rukarn ia  St. Oho 
w ańca. S tr. 198.)

K om ite t w ydaw niczy nazw ał księgę p a ­
m iątkow ą „aktem  próby sam oobrony”, w ska 
żując na  zjaw isko nie w samym S tan is ła ­
wowie, ale bezm ała we w szystkich  m iastach 
polskich obserw ow ane, że „tensam  polski 
zw ycięzca na polach bitew , k tó ry  ochotnie 
k ła d ł głow ę w im ię najśw iętszych ideałów  
narodow ych, k ładzie  Mę znowu gęstym  tru ­
pem  w  nierów nie dla siebie trudniejszej w al­
ce gospodarczej i ma chyba tę  jedną w ąt­
pliw ą satysfakcję , że chow ają go san ita riu ­
sze te j sam ej rasy , co ongiś przed la ty  na 
polach walki zbrojnej".

Ju ż  we w stępie K om itet w skazuje, że 
głów nym  czynnikiem  ruiny polskiego mie­
szczaństw a jest elem ent żydow ski. T a  sm u­
tn a  n u ta  płacze na wielu kartach . W szak już 
fundatorow ie S tanisław ow a mimo przyw ile­
jów  i k o n sty tucy j. daw anych  m iastu nie są 
bez winy w tern że „coraz bardziej wzbiera 
fala tłum u żydow skiego, tłum u zarówno ubo 
giego ja k  bogatego, zawsze niechlujnego i

n iedbającego  o porządek i dobrobyt gm in­
ny*4. W  początkach  46 w ieku m iasta nasze 
w yzbyły  się elem entów  obcych lub  je spol­
szczyły. Ale niezrozum ienie staropolsk ie  dla 
m iast i u staw ow e upośledzenie ich n a  k o ­
rzyść szlacheckiej wsi u ła tw iało  rozpanoszę 
nie się tych  wrogich żywiołów w m iastach 
naszych pod koniec 18 w ieku. N aw et doku­
m enty  stanisław ow skie mówią, iż „żydzi 
w szystk ie handle i szynki,., pod siebie pod- 
garnęłi i opanow ali". W  połowie 19 w ieku 
w Stanisław ow ie „na 56 sklepów  w mieście 
naliczył ówczesny św iadek ty lko  10 k a to lic ­
k ich". N aw et do rzem iosł dobierali się ży ­
dzi coraz m ocniej, sadowili się w śródm ie­
ściu. chrześcijanie zaś cofali się na przed­
mieścia.

N iestety , nie byli chrześcijanie bez winy. 
Ku schyłkow i 19 w ieku stw ierdza jeden  z 
autorów  księgi: ..zarabiano dużo, ale traco ­
no nie m niej:’ i nie dziw potem , że „mnożyli 
sie rzem ieślnicy żydow scy, k tó rzy  chociaż 
słabiej kw alifikow ani, pilnowali roboty i ro ­
bili m ają tek ". Na tak ien i tle w zbija się 
w praw dzie piękna gw iazda polska, syn sz la­
checki. ale te rm ina to r szewski, k tó ry  w w ar 
sztacie swym w przedw ojennych la tach  za j­
muje 20 czeladzi, rocznie sprzedaje do 10.000 
par obuw ia,-allio tw órca pierw szorzędnej fa­
b ryk i powozów, czy w łaściciel d rukarn i, 
"'.i :as:;e gwiazdy, ale nieliczne.

Bardzo pouczająco są s ta ty styczne  ta ­
bele. Niejednem  sumieniem polskiem  one 
w strząsną. Np. w roku 1732 m iał S tan  id  a -

i 1
|W ów ogółem ludności 3.321, a  w tem  już j rynku  był w łasnością w yłącznie żydow ską". 
,1470 żydów, w roku  1910 liczby w y k a z u ją : Nawet- n a  przedm ieściach (K nihiniu wieś, 
; 33.328, z tego rzym.-ka.tol. 10.238, g re c k o -; Knihinin kolon ja) nie jes t lepiej d la nas. —  
kato l. 7.117, a m ojżeszowej 13.213. K sięga „B rak solidarności i o rganizacji mścił się w 

j głosi że przed w ojną Stanisławów' był „do- sposób zastrasza jący" na żywiole polskim, 
słownie m iastem  żarg o n u ” , poseł parlam en j W ójtem  był tam  Niemiec, albo żyd lub Ru- 

Jtarny , burm istrz, adw okaci i kupcy  mówili j sin.
publicznie żargonem  nie po polsku. ,,w tym  —  N a korzyść polską popraw iły się nie-

j języku obradow ały  n iek tó re  cechy rzemiosł-j k tó re  liczby, dopiero po w łączeniu Knihini- 
, nicze, n a  k tó ry ch  sz tandarach  w idnieje obraz nów  obu do m iasta. W  roku 1934 ludności 
M atki Boskiej, w tym  języku przem aw iali je s t 60.256, z czego na Polaków  przypada 

1 żydzi-Polacy  do sw ych w yborców 44. W  ku- 36 proc., Rusinów  16 proc. a żydów' 46 proc. 
| piectw ie re je s tr  firm  w ykazu je  w tym  czasie Rusi.ni w praw dzie teraz się przesiedlają n a  
] 843 żydow skich, 50 polskich, i 16 m sińskich. wieś, ale rów nocześnie zwinięcie dyrekcji ko 
IW  rzemiośle podobnie. Po lak  „w y trzym ajle jow ej i Urzędu celnego zm ienia stosunek  
‘konkurencję  z Czechem i Niemcem a  nie n iekorzystn ie  dla Polaków  z korzyścią dla
w ytrzym a z żydem  i to specjalnie z polskim  
żydem ‘‘. P rzy  tem  rośnie liczba Rusinów  w
rzem iośle Stanisław ow skiem . Oto liczby ‘z 
obecnego s tan u  rzeczy: C eehm istrzów  6 ży­
dów', 4 Polakówy uczniów  w  rzem iośle 8 pro­
cent Polaków , 32 proc. Rusinów, a  60 proc. 
żydów, w- korporacjach  zorganizow anych P o

żydów. W  roku 1934 stan nieruchom ości 
wyibaizuje 33 proc. polskich, 18.7 rusińskich 
i 40 żydow skich. W  rzem iośle dzisiaj P o lacy  
uczestn iczą liczbą 184 (w 4 ^ 4  roku 242), 
Riusini 91, a  żydzi 789 pracow ników , s tan  
polski zm niejszył się o 08 waTSztatówn A
g d y  się przyjrzeć specjalnym  zajęciom, to 

lakówr 242 (21 proc.)- Rusinów  80 (7.6 p roc .)’ na 81 zak ładów  fryzjerskich ledwie 4 są 
i żydów  781 (70.3 proc.). I polskie, a  76 żydow skich, w b lacharstw ie

My śpiew am y: „Nie rzucim  ziemi skąd  5 P o laków  —  35 żydów, w kraw iectw ie 19 
nasz ród...” w ielki ekonom ista nasz Supiń- Polaków  —  191 żydów itp. 
ski wygłosił: „K raj należy do tych, k tó rzy  Jeszcze gorzej w  kupiectw ie i handlu.

swych rękach, a żydzi aż 1303 (59 proc.); to 
na liczbę, a na w artość b iorąc stosunek je ­
szcze g’orszy. „Duży czw orobok kam ienic w

ski-ch. Na 100 sklepów'. 82 m ają w rękach  
żydzi, a „wr 15 m iasteczkach zupełnie brak 
k up iec tw a chrześcijańskiego, a  handel spo-
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Przedsiębiorstwo Elektrotechniczne
Inżynier Bolesław JURSKI
Kraków, ulica Jagiellońska L. 4. — Telefon 131-98

INSTALACJE oświetlenia elektrycznego 8 przenoszenia enargil <elak« 
trycnief — projektuje, wykonuje i naprawia. 

DOSTARCZA ŻARÓWKI —- doitarcaa i NAPRAWIA grzejniki elek 
trycznaiate płytki — telazka — garnuszki — poduszki i t. p.

to  stychai
n > M rakon le .

U A J :  - ,
Niedziela 2G: 5 p o  W i e l k. Filipa Ne ren sza w.,

Paulina ni.
Wschód słońca 3.43, zachód 19.30.
Długość dnia 15 godzin i 47 min.

Poniedziałek 27: j  Bedy dk., Jana p. m , Juliu­
sza m.
Wschód słońca 3.-12, zachód 19.31.
Długość dnia 15 godzin i 49 min.

12 TYSIĘCY MŁODZIEŻY KRAK. SZKÓL 
ŚREDNICH uczciło pamięć śp. marsz. Pii-ud- 
skiego. Poczty sztandarowe poszczególnych 
szkół wybuchały nabożeństwa odprawionego 
przez ks. kanonika dr. Domasika w Katedrze. 
Reszta młodzieży w liczbie około 10 tysięcy 
wysłuchała na dziedzińcu wawelskim przemó­
wienia kur. Godeckiego. oraz produkcyj or­
kiestry 20 pp. Po nabożeństwie poczty sztan­
darowe udały się do krypty św. Leonarda.

POLICJANCI U TRUMNY MARSZ. PIŁ­
SUDSKIEGO. W sobotę po nabożeństwie żało- 
hiiem w kościele Mąrja&frini, odprawi one m sta­
raniem Rodziny policyjnej, funkcjonariusze 
P. P. udali się na Wawel, celem uczczenia pa­
mięci zmarłego Marszałka. Z Wawelu udaii się 
policjanci na. Sowiniec, gdzie pomagali przy 
sypaniu kopca.

WYSTAWA WSPÓŁCZESNYCH MEDA- 
LJERÓW BELGIJSKICH otwarta została w 
sobotę, w salach Muzeum Narodowego. Zgro­
madzono na niej około 300 medali i plakiet. 
Do zebranych przedstawicieli sfer artystycz­
nych miasta przemówił dvr. Kopera podkre­
ślając! że społeczeństwo nasze nie docenia te­
go rodzaju sztuki. Dyr. Kopera wyraził życze­
nie, by, wystawa ta przyczyniła sio do pod­
niesienia u nas zainteresowania medalierstwem. 
Otwarcia wystawy dokonał imieniem organiza­
torów. Tow. Numizmatycznego, prof. U. T. dr. 
Piotrowicz.

PRZEŁOŻENIE POKAZU HODOWLANO- 
GOSPODARCZEGO. Otwarcie pokazu hodowla- 
no-gospodarczego. które miało odbyć się dzi­
siaj w niedzielę 26 brn.. przełożone zostało na 
termin późniejszy, z powodów od organizato­
rów niezależnych.

JAKO NAGRODĘ za m aturę  lub dobre 
świadectwo k u pu ją  rodzice z e g a rk i ,  sygnety, 
papierośnice, branzolety  i t. p. na jkorzyst­
niej w solidnej firmie Józefa Cyankiewicza, 
Kraków, ul. Sławkowska. 1.

ŚMIERTELNE POSTRZELENIE MASARZA. 
W nocy z piątku na sobotę postrzelony został 
przez nieznanego osobnika Stanisław Zygmun­
towicz. lat 48. Stało się to na ul. Czystej. Mimo 
pomocy udzielonej rannemu przez lekarza Po­
gotowia Rat. i przewiezienia, go do szpitala. 
Zygmuntowicz zmarł.

ZWŁOKI NOWORODKA W WIŚLE.
W piątek o godz. 11.40 znaleziono n a  l e ­
wym brzegu Wisły we wodzie zwłoki nowo- 
rodka  płci żeńskiej. W ezw any lekarz  obwo 
dow y stwierdził, że zwłoki te  przebyw ały

W ostatnim  dniu procesu o spow odow a­
nie k a ta s tro fy  krzeszow ickiej nastąpiło  zara 
knięeie postępow ania dowodowego, poczerń 
obrońcy postawili szereg- wniosków. Obroń­
cy dom agali się między innomi przeprowa­
dzenia wizji lokalnej na miejscu katastrofy. 
N astępnie obrońcy zobowiązali się w ykazać  
eksperym entaln ie możliwość zacięcia się me 
chanizmu blokowego wskutek poplątania dni 
tów między blokiem, a semaforami. W nio­
skom tym  sprzeciw ił się prok. Boryczko,

.T rybuna ł po dłuższej naradzie postanow ił 
nie przeprowadzać wizji lokalnej, oddalił ró 

Iwnież dalsze wnioski obrony, za w yjątk iem  
jednego, k tó ry  dom agał s ię . odczytania in­
strukcji ruchu Dyr. kol. poznauskioj.

Po dw ugodzinnej przerw ie rozpoczął prze  
mówienie prok. Boryczko. N a stęp n ie  zabrali 
glos obrońcy dr. Zaczyński, dr. Aschenbren- 
ner, dr. Goldblat i dr. Warenhaupt. — Ogło- 

| szenie w yroku spodziew ane jest w poniedzia 
lek, wzgiędnie we wtorek.

j osób do wewnątrz. Dla zapobieżenia przeciążenia 
niektórych kinoteatrów położonych w śródmieściu 
jest koimcznem. by publiczność korzystała Z kino- 

| teatrów położonych w dzielnicy jej zamieszkania, 
|a  nie zdążała jedynie do kinoteatrów położonych 
: w centrum miasta. W pobliżu kinoteatrów będą 
zorganizowano staraniem Pogotowia Ratunkowego 

j i Polskiego Czerwonego Krzyża punkty sanitarne.

T R E N C Z Y N S K I E  C I E P L I C E

Dziś i codzienni* WANDA ff
w teatrze świetlnym

Wielki rewelacyjny program, który wywołał na całym świeeie burzę zachwytów. — Genialny 
twór mistrza realizatorów RYSZARDA BOLKU. A WS KIEGO

Ludzie w bieli Porywajacv dramat. W rolach gł.
Clark (Sabie — Myrna 
Loy — Jean Hersholt.

Niezwykle ciekawa treść — oraz artyzm stojący na wvżvnie doskonałości. Ponadto w progr- 
władcy śmiechu Flip i Fiap w roz- POPH PRAP0WAP9 J - g o d z i n y  beztros' 

śmieszą iącej do łez komedii ' U W U  I R rtlfw IW  MCI ■ kiego humoru..
Bocz. seansów w dnie powsz. o g. 5, 7 i 9*10. W niedzielę i święta o g. 3 popoł. Program Nr. 31.

W sobotę dnia. 25 b. m. o godz. 3 popoł. W niedzielę dnia 25 bm. o godz. 10 i 12 przedpoł
8 Del Rio — Rlcarde
Ceny nrejsc od 50 groszy.Poranki filmowe: W o n  d e r  B a r  <,rt,Ł

w wodzie od tygodniu i polecił je przewieźć 
do Zakładu M edycyny Sądow ej.

ZABRAŁ ŁÓŻKO Z GANKU. Kutz T o­
biasz, zam. przy ul. Dietla 54, zgłosił o rg a­
nom P. P„ że wo czw artek  około godz. 17, 
nieznany spraw ca sk rad ł mu ź niczarnknięte- 
go ganku łóżko składane.

— o o o —

ZMIANY PERSONALNE W MAGISTRACIE 
KRAKOWSKIM. Ostatni numer ..Gazety • Urzędo­
wej"' Zarządu miejskiego przynosi liczne zmiany 
personalne. W szczególności . w stan spoczynku 
przeniesieni zostali z dniem "30. IV. 1935 r. nasię-, 
pnjący urzędnicy: J. KramaTskr st .‘ insp.r teclm., 
inż. Zdzisł. Miedniak rad. bud.. J. Muszyński rad­
ca adin., Dr. J. Porębski rad. M. I. O., L. Uohron- 
sclief nacz. lekarz, weter., Ig. Rys rad,. M. T. O., 
M. Szukiewicz kustosz Muzeum Narodowego, Mgr. 
T. Wandasiowicz rad. Mag., W. Wild rewident 
M. I. O. oraz długi szereg niższego stopnia pra­
cowników Zarządu miejskiego i przedsiębiorstw  
miejskich. Ponadto zwolnionych zostało czterech 
urzędników refcrendarskich techniczuych. Dotych­
czasowy kierownik Zakładu czyszczenia miasta p. 
81. Slahl zamianowany został dyrektorem tego 
Zakładu.

— oOo—
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO

Niedziela popoł,: Trafika pani generałowej44;
wieczorem: „Wszystkie prawa zastrzeżone44.

Poniedziałek: ..Madame Dubarry44.
Wtorek: ..Trafika pani generałov,Tej“.

R. P 'TATRÓW.
ŚWIT: „Whisky i dolary44.
WANDA: ..Ludzie w bieli14 (Clark Gableb
SZTUKA: . Hoo! Rop! Bettv Boop44.

APOLLO: „Nie chcę wiedzieć kim jesteś44.
UCIECHA: „Czerwony sułtan41.
SIONKO: „Królowa Krystyna41 (Greta Garbo).
BAGATELA; Na ekranie film ..Uwodzicielka44, 

na scenie rewja pt. „Całuj tylko w maju44.
ADRIA: „Malowana zasłona4' (Grela Garbo).
PROMIEŃ: „Papryka44 i Księżna Aleksandra44.
KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i w nie­

dzielę podwójny program: ..Wierny przyjaciel*4, —■ 
oraz ..Precz z miłością44 (Liljan Harvey).

Reportaże filmewe z pogrzebu 
i. p. Marsz. Piłsudskiego.

Z inicjatywy zrzeszenia właścicieli kinoteatrów  
świetlnych w Krakowie będą wyświetlane bez­
płatnie w poniedziałek 27 bm. między godz. 10 a 
24, we wszystkich kinoteatrach krakowskich (z wy 
łączeniem kinoteatru Zorza, oraz kina Domu Żoł­
nierza Polskiego zarezerwowanego wyłącznie dla 
garnizonu wojskowego) reportaże filmowe z prze­
biegu pogrzebu śp. marsz. Piłsudskiego. Czas trwa 
nia każdegó ąęąhsu będzie wynosi? godzinę, przy- 
ozem pierwsze cztery seanse między godziną 10 a 
14 będą przeznaczone wyłącznie dla młodzieży 
szkolnej, zaś reszta seansów od godz. 14 dla wszyst 
kich warstw publiczności. Ostatni seans rozpoczy­
na się o godz. 23. Przed każdym kinoteatrem bę­
dzie pełniła służbę straż porządkowa, zaopatrzona 
w* opaski z napisem ..Straż porządkowa44. W związ 
ku z powyższem apeluje się do publiczności, by 
zechciała się podporządkować wszelkim zarządze­
niom organów straży porządkowej, obecnej tak 
przed wejściem jak i wewnątrz kinoteatru, przy 
zachowaniu spokoju i powagi stosownej do tej ma 
nifestącji żałobnej. Celem uniknięcia natłoku na­
łoży ustawiać się czwórkami przed wejściem do 
kinoteatru, poczem po opróżnieniu sali oraz po 
wywietrzeniu będą wpuszczane odpowiednie ilości

czy wy. w yłącznic w rękach żydow skich". — 
W  Stanisław ow ie z 1565 firm handlow ych 
jest 1383 żydow skich. Przem ysłow ych za-kła 
dów w edle liczby jest 10 polskich, 3 ruskich.
1 niem iecki i 34 żydow skich, w edle zaś przy 
bliżonej w artości polskie rep rezen tu ją  1 mi- 
ljon zł., ruskie 70 ty s. niera. 200 tys., żydow ­
skie 7 miljonów zł. Co 7.a proporcja! W  za­
w odach w olnych m a Stanisław ów  108 ad w o ­
kató w  (8 PoL, 14 R usinów , i 86 żydów). — 
ostatn io  „5 adw okatów  Polaków  zatrudnia  
a plikan tów  żydów'*’.

Swe spraw ozdanie kończy au to r uw agą: 
„G dyby ju tro  P o lacy  zaczęli kupow ać ty lko  
u  Polaków  i za trudn iać  ty lko  Polaków , w 
przeciągu jednego m iesiąca nie by łoby ani 
jednego  bezrobotnego P o laka  a do roku zmie 
nilibyśrny nasz stan  a p a tji i m arazm u n a  ta ­
ki stopień prężności duchow ej i optym izm u, 
że m oglibyśm y śm iało i odw ażnie patrzeć 
w przyszłość".

S tanisław ow scy Polacy odw ażyli .się być 
m ądrym i. „Sapere ans te" należy nie m edal.

Cześć druga książki je s t w eselsza. Oto, 
w tak  eiężkiem  uciśnieniu żyw iołu polskiego 
m iasto czynem zaśw iadcza sw ą polskość.' W  
roku 1809 z w ojskam i K sięstw a W arszaw ­
skiego łączą się m ieszczanie stanisław ow scy 
przeciw  A ustrjakoin. Na apel Rządu N aro­
dowego w 1863 organizuje S tanisław ów  po­
moc dla powstańców’. Im ponow ać m uszą 
każdem u setki tysięcy  publicznego i p ryw at 
nego grosza na u trzym anie dla urzędników  
Polaków7, co nie obieli służyć ukraińskiem u

t pseudorządow i. T grom ada m iejska, i jedno- M ieszczaństwo nie żałow ało subw encji (65 
stly  dokum entow ały  sw e polskie serce i poi tys. od Zjednoczenia M ieszczan, od B anku 
ską rację stanu . | Staniał. 3 tys., z cegiełek  22 tys...), ale też

f A rozwój ku ltu ra lny . Już w  1808 roku, j każdy  grosz w w ydatkow aniu  by ł n iety lko  
I korzystając  z zaran ia  konsty tucy jnego , po-j liczony, lecz naw et w ażony. I ta k  się Polskę 
jw sta je  tu po lska ..G w iazda4’, potem  o rg a -.b u d u je : —  ofiarnością, lecz rów nocześnie 
nizuje sio koło m ieszczan i Tow. św. Józefa ,'o szczędnością .
dziś w szystkie złączone w „Zjednoczeniu} ' AYśród organizacyj spoleczno-kultural*

( . pow ita ło  po-
jnych  został doszczętnie zrabowran v " w7 la-jdo-bne stow arzyszenie żeńskie.
, łach wojennych. Sympatyczne, że 4- ZJedno-j spodarce miejskiej kroniki zaptea-
, uzemu M w w t  f2 0 o rzionkow, są  , repre- ^  P praedwoiomie długi

N iskie ceny  ry cza łto w e  um ożliw ia ją  kaź*  
d em u  leczen ie  : reu m a ty zm u , dny , isch ia ­
su, n e tira lg ji i s tan ó w  p o zask rzep o w y ch . 
In fo rm acje : R eprez. T ren czy ń sk ich  C ieplic, 

Kraków, Jana 18 parter.

Trzeba mieć pozwolenie na sprzedaż figu­
rek, żetonów i wydawnictw żałobnych.

W związku ze śmiercią i pogrzebem śp. marsz. 
Piłsudskiego wiele osób zarobkuje przez urządza­
nie zbiórek publicznych w formie sprzedaży figu- 

i rek, żetonów, kartek, wydawnictw itp, czerpiąc 
dla siebie inaterjalne korzyści. Wobec powyższe­
go Urząd Wojewódzki komunikuje, że wszelkie 
zbiórki, w jakiejkolwiek formie, mogą być doko­
nywane jedynie tylko za zezwoleniem władz admi 
nistraeji ogólnej. Do osób trudniących się przepro­
wadzaniem tych nielegalnych zbiórek stosowane 
będą sankcje karne, przewidziane w ustawie z du. 
15. IIT. 1933 r. o zbiórkach publicznych, wydaw­
nictwa zaś będące środkiem zbiórki, ulegną kon­
fiskacie. Społeczeństwo wiiino zwrócić uwagę na 
osoby dokonujące zbiórki i przed zakupnem wzglę 
dnie złożeniem datków, winno żądać odpowiednich 
pozwoleń właściwych władz administracyjnych. To 
samo dotyczy różnych organizacji społecznych, nie- 
posiadającycb zezwolenia władz administracji ogól 
nej na przeprowadzenie tego rodzaju zbiórek.

KONSERWACJA I WYMIANA SKRZYNEK NA
8MIECI NA KOSZT WŁAŚCICIELI DOMÓW.
W związku z prowadzoną obecnie akcją czysto­

ści Zarząd miejski przypomina przepisy rozporzą­
dzenia Prezydenta miasta z 19. XI. 1931 o wywo­
zie popiołu, śmieci i odpadków domowych, które 
należy składać w osobnych na len cel przeznaczo­
nych skrzynkach. Skrzynki te mają być utrzymy­
wane w  należytym stanie, co pewien czas należy 
je oczyszczać, a w  miarę potrzeby odświeżać far­
bą pokostową tak. aby zewnętrzna strona skrzy­
nek przedstawiała się czysto. Skrzynki.^ które skut 
kiem zużycia lub zepsucia stały się niezdatne do 
użytku, należy usunąć a na ich miejsce wstawić 
nowe. W wypadku niezastosowania Me do tych 
przepisów Zarząd miejski będzie z urzędu prze­
prowadzał konserwację i wymianę skrzynek na 
koszt właścicieli realności, niezależnie od pocią­
gnięcia winnych do odpowiedzialności karnej.

Porcelana Ćmielów = 
cena nisba 4- jakość bajeczna
Zachęcać do kupna 
rzecz chyba zbyteczna.

ski podobnie (1884—1913) zasnął, choć j tT0Tnii miejskiej (4 milj.). 
św ietnie -się rozw ijał w roku 1906. gdy 1813 Mimo słabość liczebną, mimo słabość ma- 
roku m iał 293.000 kor. udziałów  a 1.208.384 ją tk o w ą  w szeregach polskich w obec ma- 
Kor. w kładek, to jednak rozjaśnia- sję dusza,! ją tk u  żydowskiego i energji rozw ojow ej Ru- 
gdy się czyta, że Spółdzielczy Bank Ziemi ( sinów, siła  polskości, moe-ność k u ltu ry  pol- 
S tanisław ow skiej ma- w roku*1933: — 2 0 3 0 'sklej i au to ry te t pow ażnych jednostek  odda- 

'członków , k ap ita łu  udziałow ego już 197.785 je przecież w ręce Polonji s te r i gospoda r- 
/Jo tych a  czy 
dojdzie do w ielkie 
ja k  gospodarzył
go gm achu B ursy Rzem ieślniczej. , . ------- ,,   - . -. ,
koszt budow y prelim inow any p o czą tk o w o . m uje od narodu przebaczenie win, uznaniej 
na 340.000 zł., w yniósł ostatecznie n iew ieleJdla cnót i życzenia pom yślności na  przy- 
ponad 250.000 zł." A więc o 90 tv<s. mniej! szłość. Rod.

Światowe zapasy zboża spadają.
Z Toronto donoszą, że kola rolnicze Kanady 

śledzą z wielką uwagą sytuację, jaka wytwo­
rzyła się na  skutek strat, wyrządzonych przez 
burze piaskowe w Stanach Zjednoczonych A. 
P. Według otrzymanych wiadomości, najwięk­
sze straty poniosły zasiewy wiosenne. Jakkol­
wiek trudno w tej chwili ustalić zasięg tych 
strat, tern niemniej sfery rolnicze Kanady przy­
puszczają. że Stany Zjednoczone nie odegrają 
w bieżącym roku większej roli na międzyna­
rodowych rynkach zbożowych, o ile wogóle nie 
będą zmuszone zakupywać zboża kanadyjskie­
go. Z drugiej strony uwaga zwrócona jest na 
ciągłe kurczenie się zapasów kanadyjskiego 
zboża.

Jednocześnie św iatow e zapasy zboża w yk a . 
żują spadek, wynosząc na 1 maja b. r. 498.600
tys. korcy wobec- 483.200.C00 korcy na 1 maja 
roku ubiegłego. Sądząc z powyższego, świato­
wy rynek zboża doznali-y na tym odcinku pe­
wnego odprężenia. (PAA.)

 o O'1—
PRZEDSTAWICIELE BRYTYJSKIEGO PRZE­

MYŚLU CHEMICZNEGO W POLSCE.
Jak nam donoszą, w Warszawie ba­

wią przedstawiciele brytyjskiego przemysłu 
chemicznego z dyrektorom Imperial Chemical 
Trust Dawisonera Prattem na czele. Przybyli 
oni do Polski na zaproszenie Związku Chemi­
cznego. ażeby zbadać możliwości rozszerzenia 
zbytu wyrobów przemysłu angielskiego w Pol­
sce, zwłaszcza w przemyśle włókienniczym 1 
gumowym. Delegacja zwiedziła Łódź.

— o o o —
GŁÓWNY ZJAZD LIGI MORSKIEJ I KO­

LON JALNEJ. W dniu 1-go czerwca odbędzie 
się w Gdańsku i Gdyni główny zjazd Ligi Mor* 
skiej i Kolonjalnej. Zjazd rozpocznie się u ro­
czystą, mszą. św. w kościele Chrystusa Króla 
w Gdańsku, celebrowaną przez biskupa Oko­

niewskiego.
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zsjnmje

lećosjp od
Ministerstwo spraw wewnętrznych

o uboju rytualnym.
JF kwietnia b. r. ministerstwo

wewnętrznych wydało do wszystkich 
^ o j ewodów okólnik poświęcony sprawie obni- 
Iłajit*. opłat tacow ych  I rzeźnianych w mia­
stach. Osobny ustęp tej instrukcji 
Sprawa opłat za ubój rytualny.

Okólnik ministerjalny stwierdza, że wła- 
4ze administracji ogólnej są powołane do upo- 
rządkowania tej sprawy w porozumieniu z mi­
nisterstwem wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego.

,,Do czasu zyskania zaznacza minister 
w swym okólniku do wojewodów — specjal­
nych upoważnień w tej sprawie od kompetent­
nej władzy, proszę o podjęcie w tym kierunku 
stosownej inicjatywy w drodze bezpośrednie, 
go porozumienia z gminami wyznaniowemi ży- 
dowskiemi, a to z uwagi na pilny gospodarczy 
cel akcji.

Jednocześnie proszę o dopilnowanie, by 
taksa za ubój rytualny baranów i owiec nigdzie 
nie przekraczała 60 gr. od jednej sztuki:, a to 
zgodnie z zarządzeniem ministerstwa wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego z dnia 17 
sierpnia 1934 r. Nr. V 2993/34.

Proszę o poświęcenie sprawie opłat za ubój 
rytualny specjalnej uwagi, albowiem nie naru­
szając ustawowych przywilejów ludności ży­
dowskiej w zakresie rytualnego uboju żywca, 
pieczętowania i wyrobu mięsa, dążyć należy do 
wydatnego zmniejszenia nadmiernych obecnie 
obciążeń z tego tytułu całego obrotu mięsem".

Zawarte w niniejszej instrukcji tezy mają 
fia celu przeprowadzenie akcji we wszystkich 
województwach w analogiczny sposób i według 
tych samych przesłanek.

Terminy w spłacie zaległości podatkowych
nie będę przedłużone.

. V Rozporeądzenie Ministra Skarbu z  15-go 
gtoftetnia 1935 r. o ulgach w spłacie zaległo­
ści podatkowych przewiduje, że z odrocze­
nia zaległości na 8 lata będą mogli korzy­
stać tylko ci podatnicy, którzy uiścili w: r. 
1934/35 róWhowartość przypisanego im w 
tym okresie podatku lub uiszczą brakująicą 
do tej równowartości kwotę jeszcze do 1-go 
czerwca b. r., a  jeżeli chodzi o rolników ~  
do 1 września b. r. W związku'z tern Mini­
sterstwo Skarbu podaje do wiadomości, że 
terminy te są ostateczne i w żadnym wypad 

u nie zostaną przedłużone.
Wymiar podatków od placów niezabudo­

wanych.
Ministerstwo skarbu przygotowuje wyda 

nie nowego rozporządzenia wykonawczego 
w sprawie wymiaru podatku od placów nie­
zabudowanych. Wydianie tego [rozporządzę 
nia w  właściwy sposób normującego techni­
kę wymiaru podatku posiada duże znacze­
nie dla właścicieli placów.

Kasowanie znaczków stemplowych 
na podaniach.

M inisterstw o skarbu  specjalnym  okólni­
k iem  unorm ow ało sp raw ę kaso w an ia  znacz 
ków  stem plow ych na. podaniach  w noszo­
nych  do urzędów . M inisterstw o stw ierdza, 
że zgodnie z postanow ieniam i u s taw y  o o- 
p ła ta c h  stem plow ych petent uczynił zadość 
obowiązkowi uiszczenia opłaty stemplowej, 
jeśli znaczki odpowiedniej wartości nakleił 
na pierwszej stronie podania. U staw a o o- 
p ła tach  stem plow ych i rozporządzenie w yko 
naw cze nie zawierają postanowień, zakazu­
jących kasowania znaczków przez petenta. 
U staw a n a w e t w yraźnie przew iduje dw ukro t 
n ie  kasow anie znaczków  stem plow ych przez 
funkcjonarjuszów  urzędu, do k tó rego  p o d a­
nie zostało" w niesione (wyciśnięcie pieczęci 
urzędow ej, w zględnie przekreślenie a tram en  
tern n a  krzyż oraz ponow ne kasow anie za 
pom ocą w ypisan ia  a tram en tem  n a  znacz­
kach  d a ty  kasow ania). Przepis ten  opiera 
się n a  założenia, iż znaczek stem plow y nie 
zosta ł skasow any przez pe ten ta . Skasow anie 
przez p e ten ta  zazw yczaj u tru d n ia  a nieraz

Na królewskim zamku w Sztokholmie

odbyło się wielkie przyjęcie dla 800 gości z okazji ślubu szwedzkiej księżniczki Ingridy z duńskim następcą tronu Fryderykiem. NaC 
zdjęciu widzimy od prawej: księcia Wilhelma pruskiego (czytającego), obok niego księżniczkę norweską, (w'pierwszym rzędzie) króla Leo. 
polda belgijskiego, królową duńskaj Aleksan drę, księcia duńskiego Fryderyka z narzeczoną, króla duńskiego Trystjana, królową belgijską 

Astrydę, króla szwedzkiego Gustawa, księżniczkę Cecylję. księcia Norwegji i księżniczkę szwedzka.

0 zatrudnienie bezrobotnej inteligencji.
Onegdaj odbył się w „Domu K atol.“ 

w K rakow ie w ykład sędziwego i w ytrw a­
łego działacza, ks. p ra ł Dr. Gołby, na a k ­
tualny tem at zatrudnien ia  bezrobotnej in­
teligencji. W ażniejsze myśli, rzucone w  od­
czycie, podaje p. J . Serafin w następują­
cym aitykule. — Red. „Gł. N " .

Niestrudzonym działaczem je s t znany wszyst- 
rim ksiądz p ra ła t Dr. Gołba. Mimo swych do­

brych 78 la t (niektórzy tw ierdzą, że n ie  ma 
naw et 50-ciu) jest on ciągłe, jak  s ię  sam  ma* 
owniczo wyraża, „agresywnym". Znaczy to, 

że jes t ciągle na  9zańcach, że duch jego cią 
jle jest żywy, a  umysł twórczy w ciągle świe­
że koncepty. Codziennie spraw dza się na Nim 
słowo Pism a św.: „renovabitur, u t  aąuilae, 
iuventus tua". Tajem nica te j jego młodości 
eży n ie  w  zabiegach W oronowa, ale  w sercu, 

nastaw ionem  jak  sejsm ograf na  n iedolę bliź­
nich, sercu przepojonem  tą  Pawłowa żarliwo­
ścią „miłości w Chrystusie, k tó ra  nagli".

Już od roku  jak zmora (którą ksiądz pra- 
at uważa za zesłaną od Boga) opanow ała je­

go um ysł i serce, m yśl: jak zatrudnić te bez­
robotną inteligencję, która po wyjściu ze se- 
minarjów, szkól handlowych, zawodowych 
stoi bezradna, z założonemu rękami i  z braku 
pracy marnuje swe młodzieńcze lata, nieoce­
niony kap ita ł świeżego entuzjazmu i idealiz­
mu, wiedzy, ofiarności um iłow ania bliźnich.

Z drugiej strony, ksiądz p rała t jako pro­
boszcz swej parafji rodzinnej w  Bachowicach 
koło Zatora) widzi dziesiątki i setk i wiosek 

polskich, tonących w ciemnocie umysłowej, 
w biedzie m aterjalnej, w m arazm ie m oral­
nym, w  bezradności. I pow staje w wyobraźni 
gorliwego społecznika tak i obraz: Z jedinej 
strony jest dźwignia, która coraz bardziej 
rdzew ieje, z drugiej strony ciężka i bierna 
m asa, k tórej n ie  ma kom u ruszyć. Chodzi za­
tem o znalezienie Archim edesowego punktu 
zaczepienia, a św iat „ruszy z posad". Ale 
ksiądz prałat, mimo całej swej młodzieńczej 
żarliwości, jest człowiekiem konkretnym , 
człowiekiem doświadczenia, k tó re  jego idee 
(dla sceptyków i biernych są to utopje) wy- 
próbowuje.

W swej w łasnej rodzinnej parafji (naprze-
uniem ożliw ia doisz? skasow anie urzędowi. ■ kór naw et Ewangelicznej praw dzie, że „nikt 
Rów nież m a znaczenie okoliczność, że ska- nie jest prorokiem  między sw em i") postwa- 
sowanie przez p e ten ta  utrudnia dostrzeżenie i rżał ks. Gołba już różne „cuda wyrosłe z je-
śładów  poprzedniego skasowania

Pow yższe postanow ienia  jed n ak  nie mo­
gą posłużyć do in te rp re tac ji tego przepisu 
w" k ierunku zakazującym  petentow i kasow a 
n ia  znaczków  n a  podaniach, co n iek tó re  w ła 
, ‘ze n iejednokro tn ie zarządzały . P etenci m o­
g ą  n ie ć  znaczki n a  podaniach sam i sk aso ­
w ać lub oddaw ać podania z znaczkam i nie- 
skasow anem i.
W ALUTY W OBROTACH PRYW ATNYCH.

go ofiarności, zaparcia się i czynnej wiary 
w Opatrzność Bożą. To też kiedy i tę  myśl 
o zatrudnieniu bezrobotnej inteligencji przy­
puścił do swego serca, jakkolw iek lubi praco­
wać w skrytości, napisał przed k ilku  miesią-

z radością. Ksiądz pra ła t otw iera ochronkę 
w domu parafjalnym  przez siebie zbudowa­
nym, i oto pow staje nowa placówka, k tóra  dla 
w si jest prawdziwem  błogosławieństwem. Bo 
dzieci n a  wsi uw ażane są w praw dzie za bło­
gosławieństwo Boże, ale większą, niż one, 
nieraz opieką cieszą się cielątka czy t. zw. ga­
dzina, bo to przynosi dochód. (Trafne spo­
strzeżenia daje o tem Orkan w „Listach ze 
w si"). Plącze się tak ie  m aleństwo, um orusa­
ne w  brudnej odzieży, czasem popychane, bez 
zabaw  i radości swego wieku. Z powodu n ie­
um iejętnego obchodzenia się z niem  dziecko 
już w tym w ieku zaprzepaszcza w iele cudow­
nych możliwości, kiełkujących w jego duszy. 
To też rodzice sam i zauważają te  zmiany 
w dziecku, k tóre przez parę godzin "było 
w ochronce i zabawiło się  ładinie, jest grzecz­
niejsze i czegoś się nauczyło. Matki zwłaszcza, 
n ie  tylko z szacunkiem, ale  i z m iłością spo­
glądają na nauczycielkę. Ona to też czuje i du ­
sza jej rośnie. Nawet i m aterja ln ie  sytuacja 
jej staje się lepszą, bo ludzie na wsi um ieją 
byó wdzięcznymi i serdecznymi. Nie pozwolą 
jej zginąć. Z askarbia sobie powoli i miłość 
młodzieży — bo ponadto uczy dziewczęta: 
prząść, robótek kobiecych, gospodarstw a, hi- 
gjeny — pom aga w odczytach, przedstaw ie­
niach, urządzaniu bibljotek. Zaczyna jej nar 
wet brakow ać czasu, bo pomysłów coraz w ię­
cej. Myśl staje się bogatsza i żywsza w  zetknię­
ciu z życiem, z żywym człowiekiem. A ksiądz 
pra ła t cierpliw ie czeka i patrzy, jak  ziarno 
w ciszy rośnie i rośnie. Ale oto dostaje no­
wych k ilka zgłoszeń. W ięc rusza na podbój 
sąsiednich wiosek i  parafji. W yłaniają się 
trudności. Ksiądz p rała t, mimo w ieku, daje 
sobie z n iem i radę. Tu n ie  ma lokalu, gdzie­
indziej trzebaby za niego drogo zapłacić, tam 
n ie  m a pieniędzy na utrzym anie nauczycielki, 
gdzieindziej b rak  podobno dzieci! Z gołębią 
prostotą, ale i przekonaniem  rozwiązuje

ksiądz pra ła t te węzły gordyjskie. (To cała 
sztuka, która w swej prostocie jest osobistą 
tajem nicą proboszcza z Bachowie). A potem! 
Ruszamy dalej! Ksiądz p rałat widocznie za 
m ało ma kłopotów', więc wyszukuje więcej. 
Dla spraw y Bożej! Ktoś, bodaj czy n ie sam  
starosta, powiedział mu, że jest „unikatem"* 
Na to nasz społecznik, zawrze w kropce: 
„Niech i pan będzie takim  drugim  un ika­
tem !"

Jest więc w Krakowie. I dalejże ze swoim 
projektem  zatrudnienia bezrobotnej inteligen­
cji! Chodzi tu, tam, p a rte r czy czwarte p iętra, 
le je  deszcz czy pogoda, mniejsza o to! Temu 
w ierci w głowie, bo ma umysł tępy, tam tem u 
żarliwość wyjadły już mole, — ten ma łuskf 
na oczach, — ów myśli jakby się wymigać. 
Są i tacy, którzy myślą: „poczciwina", a zna­
czy to tyle, co: „w ybiera się z motyką na 
słońce". Ale są i tacy, którzy podziwiają star­
ca (mówię tu o w ieku). Ci się zbierają w Do« 
mu Katolickim we czwartek 23 maja. W pro­
stocie przedkłada nasz apostoł swój plan. —* 
Trudno! Z tego człowieka w ieje coś takiego, 
że oprzeć się trudno. Zresztą sam a spraw a 
jest i bardzo piliną, — jest i potrzebą serca 

obowiązkiem chrześcijańskim i narodowym. 
Ten i ów dorzuca swe uw ag i'w  dyskusji i no­
we projekty. Wszak z powodu braku  sił leżą 
już lub  „kładą się" czytelnie na wsi, spół­
dzielnie, ogniska oświaty itp. Rzecz sam a po^ 
zostaje jako konieczność niezbita. Uchwala 
się zawiązać komitet organizacyjny, któryby 
przygotował teren dla przyszłego Towarzystwa 
zatrudnienia bezrobotnej inteligencji na wsi. 
W spomina się przy tem  o robocie inteligencji 
ruskiej na wsi, która wieś tę, w ostatnich la ­
tach, praw ie przeistoczyła i ogromnie w 'd o ­
brobycie podniosła. Ksiądz p ra ła t podkreśla 
w rozmowie, że zawdzięcza to ona duchowi 
sam ozaparcia, uszanowaniu dla pracy i odło­
żeniu na bok fałszywie zrozumianego wstydu, 
który jest praw dziw ie chorobą polską. Jes t 
pelein optymizmu dla sprawy, k tó ra  przy jego 
czujności n ie  zaśnie i n ie stanie w  miejscu.

J. Serafin.

Minister komunikacji p. Butkiewicz podjął 
inicjatywę budowy osiedli robotniczych przy 
kamieniołomach w Zagnańsku i Janowej Doli­
nie. Kamieniołomy te odciążają okręgi dotknię 
te bezrobociem, skupiając przy stałej pracy 
rzesze bezrobotnych. Każdy z tych kamienio­
łomów daje pracę około 2 tysiącom robotni­
ków, obecnie mieszkających częściowo w „zie-

artykuł z odezwą do młodej inteligencji 
o zgłaszanie się do niego o prace. Było to ry­
zyko. Nawet i zacni i n ie m niej gorliw i kon- 
fratrzy kiw ali niedowierzająco głowami i cze~

Dobrze.W obrotach* p ryw atnych  w K rakow ie n o -ika li. co z tego „kaw ału" wyjdzie, 
tow ano w so b o tę ’ n astępu jące  k u rsa  w alu t: „A bon entendeur salut"! -  powiada przy- 
fu n tv  szterl. 26.30—-26.50, do lary  5.30—  słowie francuskie.
5 33' m ark i niem 175— 180, szylingi austr. - Zgłosiła się bezrobotna nauczycielka, kto- 
30 i’ pół do 1.00 i pół. franki szwajc. got. ra zrobiła naw et pielgrzym kę do Częstocho- 
1 7 1 ,23—171.80, dew iza 171.50— 172. franki wy, żeby jej Bóg dał jakieś zatrudnienie, 
fr.
9

cami do „Dzwonu Niedzielnego" w Krakowie__mLankach", częściowo zaś w okolicznych
wsiach. Zamierzona budowa osiedli przy ka­
mieniołomach ma być, jak zaznacza minister­
stwo. pierwszą w Polsce próbą racjonalnego 
rozmieszczenia ludności i odciążenia ośrodków 
dotkniętych bezrobociem, drogą planowej bu­
dowy miast przemysłowych, przy której winny 
być rozwiązane wszystkie zagadnienia organi­
zacji życia zbiorowego. Ministerstwo komuni­
kacji wzoruje się pod tym względem na przy­
kładach niemieckich, oraz sowieckich miast jak 
Magnitogorsk, Kuznieck, Stalingrad, Szezc- 
głow7sk i t. d.

71 -“>3—17 1  80 dew iza 171.50— 172. franki wy, żeby jej Bóg dał jakieś zatrudnienie. 
-,,r c  34.90— 35 05, do lary  złote 9 .1 8 -- > a s z  prom otor daje jej jedzen ie ;na  plebanji, 
> 17 liry  w łoskie o:ot 40—41 i pól. parę  złotych i gdzieś locum we wsi. Przyjmuje

Stworzenie dla mieszkańców przyszłego 
m iasta sprzyjających warunków socjologicz­
nych i psychologicznych przez właściwy roz­
kład mieszkań, budowa szkół, przedszkoli, 
sklepów, hal targowych, Domu Ludowego, koś­
cioła, urządzeń sportowych i innych budynków 
użyteczności publicznej z najdalej idącem u- 
względnieniem wymagań higjeny i mieszkanio­
wych, oraz budowlano ekonomicznych, dają­
cych najniższe koszty budowy i spłat bez zmniej 
szenia jej ogólnej wartości, — to wszystko są 
zadania, które wypełnić powinno fachowe^ f 
rzeczowe przygotowanie projektów oraz racjo­
nalne zorganizowanie budowy.

Są to pierwsze próby budowania miast w 
Polsce, a  tem samem pierwsze przykłady roz­
wiązania zagadnień budownictwa mieszkanio­
wego w terenie.

Szczegółowy program budowy osiedli w Za­
gnańsku i Janowej Woli zakreślone przez Wi­
ceministra Komunikacji inż. Piaseckiego, prze-



‘Nr. 148. -GŁOS NARODL;: z dnin 26:ro maja 1035, Str. f
widują wybudowanie każdego z osiedli w cią­
gu 5-ciu lat i obejmują w głównych zarysach 
budowę domów jednorodzinnych, kawaler. 

. skich domów zbiorowych i budynków użytecz­
ności Publicznej.

Podstawowym elementem jest jednorodzin­
ny domek robotniczy z ogrodem, na niezaloż-

Anglja żąda wyjaśnień od Hitlera.
Sześć pytań rządu angielskiego.

Londyn.  ̂ ŁAJ . A m basador b ry ty jsk i! jj) Jak ieg o  rodzaju niezbędne zmiany w 
w Berlinie sir Erie Phippś odwiedzi! dziś m i-j system ie kolektywnym  m iał H itler sa m yśli? 

■j własnej działce o powierzchni około 1.-000 bistra spraw zagranicznych Rzeszy baronaj K tóre postanow ienia kolektyw nego bczpio-
etrów kwadratowych. Netiratha, celem ustalenia bardziej spfocyzoj czeństw a byłyby dla Niemiec nie do przyję

wdanego stanow iska. Niemiec w szeregu za -1 d a ?  W jaki sposób p ro p o n u ją ' Niemev ro- 
gadnień. wymniiołych w I.J punktach FI?tb‘- związać zagadnienia zaopatrzenia w aniuiu-

Wśród bezrobotnych, zatrudnionych w ka­
mieniołomach jest wielu bezżennych. Dla części 
tych robotników' rozpoczęto budowę domów 
zbiorowych. Każdy robotnik otrzyma tnin oso­
bny pokój z szafą, stołem, pólka na książki.

ra wśród spraw, których sprecyzowania do­
maga sio W. Bryl an ja, są następujące:

1.) Uząd brytyjski pragnie uzyskać bar- 
prócz togo zaś korzystać będzie z ogólnej i z b y !  dziej konkre tne  określenie warunków, wy s u ! 
jrfdalncj. czytelni, natrysków', instalacji cen- j niętycb przez Hitlera co do ustroju Ligi Ńa-' 
tralnego ogrzewania i wszelkich urządzeń za- j rodćw, -żwhwzoza pragnąłby  dowiedzieć się 
jtcwnjającycli zdrowotność i odpoczynek. W j co miał Hitler na myśli', gdy wysuną] żąds- 
J*11 owej Dolinie zakończono już budowę wy- j nic równego traktowania i równych praw

razy

naśladowany- 
nigdy niedościgniony

SIŁY OZON 
MOTOR

pesażonej wr sposób nowoczesny szkoły pow­
szechnej. W każdem osiedlu będą poza tein wy­
budowane przedszkola, ambulatorjuni. Dom Ro­
botniczy. piekarnia, rzeźnia, budynek dla pra­
cy społecznej i sportów’. Wybudowano już tam 
Dem Strzelca ze świetlicą.

Dla wprowadzenia w czyn tych zamierzeń 
powołano narazie czterech inżynierów i kilku 
techników.

Finansowanie akcji opicia się przy budo­
wlo domów jednorodzinnych na funduszach 
„.Towarzystwa Osiedli Robotniczych", przy bu­
dowie zbiorowych domów’ — na dotacji M. P. 
i O. Sp.. przy wznoszeniu zaś budynków uży­
teczności publicznej, urządzaniu dróg przepro­
wadzaniu światła, wodociągów i innych inwe­
stycjach — na pomocy finansowej Minister­
stwa Komunikacji. ■*

Obecnie w każdem osiedlu dobiega koń­
ca budowa 40 tu doinków jednorodzinnych, 
któro stanowią zaczątek powstających miast. 
Większość tych rlomków jest już zamieszkana.

w ramach paktu Ligi. Rządowi brytyjskiem u 
chodzi tu przed(nvszystkiem o wyjaśnienie, 
czy Hitler miał na myśli uzyskanie m an d a ­
tów kolonjalnych.

2) Rząd brytyjski pragnąłby uzyskać 
sprecyzowanie poglądu niemieckiego co do 
wysuniętej przez Hitlera rewizji traktatów*. 
Uząd brytyjski pragną lny zwłaszcza dowie­
dzieć sio jv kiego rodzaju rew izję Hitler miał 
na myśli i o jakie „moralne i materjalne u- 
pośledzenia‘> mu chodziło.

idealna kapie) 
b a ls a m ic zn a  

kosodrzew inow a

cję i bron zarówno w czasie wojny, jak  i w 
czasie pokoju uczestników *ręgjona1nyan 
paktów  nieagresji?

Czy przyjęcie przez Niemcy zasady 
Lccarno powietrznego oznacza również ogra 
niczenie lotnictwa, ścisłą kontrolę międzyna 
rodowa oraz nadzór nad lotnictwem cywil-1 
nom / aby zapobiec nadużywaniu go w t • z a - i
«ie w o jiu . j Lyonu, skąd powróci do Paryża dopiero we

)) Jak iego  rodzaju plan przewiduje Hi~,wtorek, by wziąć udział w posiedzeniu Rady
ller, aby  zapobiec zatruwaniu opinji pubiicz 
nej w* słowie, piśmie, w teatrze i kinem ato­
grafie?

6) Rząd bryty jsk i pragnąłby. aby Niem­
cy dokładnie określiły, jakiego rodzaju nie

Ministrów, która odbędzie się w godzinach 
rannych.

Rząd za żą d ał pełnomocnictw.
Paryż, 25. 5. (PAT). Prem jer Flandin po-

podłegłość gotow*e są uznać w stosunku do stanowi] złożyć na wtorek projekt ustawy o
zagadnienia austriackiego?

■ooOoG"
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W izyty min. Becka.
Warszawa^ 25. 5. (TuloJf.) Zapowiedziane 

przed kilku dniami' utworzenie naczelnego ko­
mitetu uczczenia pamięci marsz. Piłsudskiego 
ma nastąpić, z początkiem przyszłego tygodnia. 
Nd czele komitetu stanie P. Prezydent. Po ko­
mitetu wejdą: ks. kard. Rakowski, premjer 
Sławek, marsz. Senatu Raczkiewicz, iron oralny 
inspektor sił zbrojnych Rydz-Śmigły. Kierow­
nictwo pracami komitetu spocznie w rękach 
marsz. Raczkiewicza.

Naczelny komitet uczczenia pamięci
marsz, Piłsudskiego.

Warszawa, 25. 5. iTclcfó Min. spi;, zagr. 
Bock przyjął nowego ambasadora francuskie­
go Noela, który złoży listy uwierzytelniające; 
P. Prezydentowi w połowu o przyszłego tygod­
nia. Pozatoni p. min. Beck przyjął ambasadora 
Rzeszy y. Moltkego i posła szwedzkiego Bohe­
ma na.

Oebaty Gara z premierem Sławkiem
nad ordynację wyborczą

W arszaw a 25. 5. (TcleL). Zarządzona ua 
dziś i poniedziałek przerwa w obrzędach po 
łączonych grup konsty tucy jnych  B. B. bę­
dzie zużyta  na kontynuowanie rozanów pre- 
mjera Sławka z  wicemarsz. Carem jako prze 
wodniczącym obu grup oraz posłem Podo-j 
skini jako  referentem projektu ordynacji wy 
borczej. :

----------- OOQOO  —

Przedłużenie działalności N. R. A.
Waszyngton, 25. 5. (PAT,) Pomiędzy pre­

zydentem Rooseve!tem a przywódcami ugru­
powań w’ senacie i izbie, reprezentantów, za­
warte zostało tymczasowe porozumienie w spra 
wie przedłużenia działalności N. R. A. na okres 
21 L miesięcy.

Parlam ent jugosłowiański.
Białogród, /PAT.) W nowoobrauej Skup 

czynie będzie zasiadało 301 posłów, popiera­
jących premjera Jewticza i 67 zwolenników 
Maczka.

 00000--------

Genewa. (BAT). Delegat W. Brytanji m in konstytucji gdańskiej. Również Rada nie mo- 
Eden przedstawił raport w sprawie kompe- głąby zgodzić się na to, by obywatele gdańscy 
toncji Wysokiego Komisarza Ligi Narodów’ jwysyłający petycję do Ligi Narodów' mogli 
w Gdańsku. być oskarżeni o brak lojalności w stosunku

Raport informuje, że 25 marca br. F rezy - :^ °  Wolnego Miasta, 
dent Senatu wygłosił przemówienie, w któ- Ponadto referent proponuje, by Rada nie 
rem stwierdził, że opozycja utrudnia prace ’ zatwierdzała krytyk, sformułowanych w sto- 
Senatu wysyłaniem ciągłych skarg do Ligi Funku do sposobu, w jaki Wysoki Komisarz 
Narodów'. Ponadto — zdaniem Prezydenta Se Upraw ow al swe funkcje i składa pod adresem 
natu — Wysoki Komisarz Ligi Narodów' w* j Wysokiego Komisarza wyrazy szczerego uzna 
Gdańsku nie zawsze spełniał swą rolę, zgod- nia za jego praco oraz zapewnia o cnlkowi- 
nie z opinją ludności gdańskiej, w stosuu- j tern zaufaniu Rady.
kacli między Polską a Gdańskiem. Zdaniem; Składając powyższy raport min. Eden 
Wysokiego Komisarza — głosi dalej raport — j oświadczył: Nie chciałbym pominąć okazji, 
oświadczenie to zawiera zasadnicze nieścisło j by nie wyrazić mego głębokiego zaiu z powo- 
ści, tyczące sic charakteru i zakresu upraw-1 du tego, że Prezydent Senatu Wolnego Miasta 
nień Wysokiego Komisarza. Uw aża on. że in-j Gdańska w  mowie politycznej sformułow ał 
terpretowanie decyzji i rezołucyj, tyczących; mylne uwagi, dotyczące funkcji Wysokiego 
sio jego kompetencji należy do Rady Ligi Na-; Komisarza Ligi Narodów w’ Gdańsku.
rodów'.

Następnie raport przytacza treść decyzji 
Rady Ligi Narodów z 20 maja 1931 r.. poczem 
stwierdza, że w świetle tych decyzyj Rada Li­
gi nie może zgodzić się z poglądem Senatu,

W dyskusji zabierali głos: prezydent se­
natu gdańskiego Greiser, delegat Polski min. 
Komarnicki, który przyłączył się do wyraże­
nia zaufania Wysokiem i Komisarzowi, przed 
stawicie! Francji Massigłi oraz Wysoki Korni

który usiłował ograniczyć znaczenie gwaran-| «sarz Lestre, poczem Rada Ligi przyjęła raport 
cji. spraw owanej przez Ligę w stosunku do i  min. Edena.

Zbrojenia amerykańskie
skierowane przeciw Japonji.

Londyn, 25. 5. (PAT). Senat amerykański 
przyjął nowy program morski, zatwierdzając 
wydatki na rozbudowę floty w wysokości — 
150 milj. dolarów. Program przewiduje budo 
we 24 nowych statków' wojennych, aby dopro 
wadzić flotę amerykańską do poziomu, prze­
widzianego w traktacie londyńskim.

Program ten uważany jest za odpowiedź 
na akcje japońską wymówienia waszyngtoń­
skiego traktatu morskiego i na żądania Ja ­
ponji uzyskania parytetu z Wielka Brytan ją 
i ze Stanami Zjednoczonymi.

Obecnie flota amerykańska odbywa ma­
newry na Pacyfiku na przestrzeni 5 mil jonów' 
mii kwadratowych. Bierze w nich udział 165 
jednostek morskich oraz armada powietrzna, 
licząca przeszło 400 samolotów. Głównym ce­
lem tych manewrów jest ustalenie, czy mo­
żliwe jest opanowanie przez wrogą floto 
wysp hawajskich, które stanowią główną pod 
stawę amerykańską pośrodku Pacyfiku oraz 
przekonanie się, czy istnieje możliwość do­
tarcia WTOgiej floty aż do brzegów7 Ameryfci.

------- 00o-------

pełnomocnictw ach. Projekt ustawy będzie 
przewidywał udzielenie pełnomocnictw rzą­
dowi. pozwalających mu na wydawanie zarzą 
dzeii natury finansowej, gospodarczej i admi­
nistracyjnej w celu uzdrowienia finansowego 
kraju.

  oonoo----------

Likwidacja spółdzielni
robotniczych w Niemczech.

Berlin. (PAT). Rząd Rzeszy wydał u s ta ­
waj, zawierającą doniosłe postanowienia w 
sprawie likwidacji robotniczych spółdzielni 
spożywczych. Likwidacji ulec ma około 60 
proc. kapitałów’, ulokowanych we współdziel 
niach. Zgodnie z brzmieniem ustawy, likwi­
dacją objęte zostaną tylko spółdzielnie 
„niezdolne do istnienia**, którym dla ochro­
ny prawnej posiadaczy wkładów rząd udzieli 
subwencji w wysokości 60 milj. marek. Za­
rządzenie to um otywowane jest katastrofal­
nym zanikiem spółdzielni, k tóre  od czasu 
k ryzysu  bankowego w Niemczech od roku 
1931 wykazują stały spadek wkładów osz­
czędnościowych, a więc z 444 miljonów w r. 
1930 na: 194 milj. w roku 1933. Minister go­
spodarki Rzeszy otrzymał pełnomocnictwa 
do przeprowadzenia gruntownej kontroli 
spółdzielni spożywczych i od jego decyzji 
zależy, które z nich. jako „zdrowe” u trzy­
mano będą nadal, a które ulegną likwidacji. 
Likwidacja wyżej wspomnianych spółdzielni 
przyczynić się ma pozatom — jak w ynika  
7. przypuszczeń kół poinformowanych — do 
otwarcia zupełnie nowych możliwości dla 
poprawy bytu średniego stanu kupieckiego.

SOW IETY PŁACĄ DŁUGI NIEMCOM.
Z Berlina, donoszą: — Według informacyj 

,.Ostwirt.scliaft‘{ Związek Sowiecki na podsta­
wie umowy gospodarczej z Niemcami zawar­
tej 9 kwietnia b. r.. znaczną część swych zo­
bowiązań dłu zniczy cli w Niemczech w b. r. po. 
kryje w złocie i dewizach. Około 100 miljonów 
marek niszczonych będzie w określonych su­
rowcach. jak naprz. produkty naftowe, drze­
wo. rudy manganowe, platyna, len. futra i t, d.

i ................  — ■ .... ■ — LUJ

Obrady rządu francuskiego
nad sytuacją polityczną i finansową kraju.

Paryż, 25. 5. (PAT). Premjer Flandin kon 
lynuował wczoraj swe rozmowy z min. H-er- 
riotem, w których wziął również udział mini­
ster skarbu Germain Martin. Przedmiotem 
obrad była sytuacja polityczna i finansowa w 
przeddzień deklaracji rządowej. Po konferen­
cji tej min. Herriot wstrzymał się od ud/.iele-

Od piątku d. 10 bm. w  teatrze świetlnym „ A P O L L O * *
Słońce! Morze! Radość! Dowcip! Zabawa! — Najnowsze arcydzieło komediowe

w iezyku niemieckim'
wiedeńskie

Czarujący romans, skrzący 
filę od pereł humoru, za- 
hawaych intryg, i rozkosz­
nych niespodzianek! Riwje 
ra, w i e c z n a  w i o s n a ,  
morze, plaża, oodróie, pię*

„ , ...............................  _  , v kne kobiety i mężczyźniI
(Ich Will nicht Wissen Wer UU bist) Najnowsze' melodie sezo

na — Koncert aktoraki przemiłej pary dwojga ulubieńców ekranu: U A Ń Y  18 AIS) ! 01JSTA*
W A FROELICIIA Lwie godziny wytwornej, wesołej i przyjemnej zabawy!

nia jakichkolwiek wyjaśnień. Na zapytanie, 
czy sądzi, i i  stan zdrowia premjera pozwoli 
mu zjawie się na ławach rządowych w przy­
szły wiórek, min. Herriot odpowiedział, iż 
zdaniem jego, premjer wydaje się jeszcze 
dość cierpiący.

Min. Herriot odjedzie dziś wieczorem do

G!E ł.n .\  W v HS'?\ '* SK A .
W arszawa, 25. 5. (Telef.) Giełda dewizowa!

Belg ja 90.70. Hol and ja 358.80. Kopenhaga 
117.70. Londyn 20.33. Nowy Jork 5.32, Paryż 
34.98. Praga 22.13. Szwaj ca rja 171.82. Sztok­
holm 135.60. Włochy 43.79. Obroty średnie, 
tendencja niejednolita, mocna dla dewiz na 
Brukselo i Londyn. Dolary w obrotach poza­
giełdowych 5.33. rubel złoty 4.73, dolar złoty 
9.13. marki niemieckie 178. funt, szterlingów 
26.35.

Papiery procentow e: Budowlana 12, stabi­
lizacyjna 62.38, inwestycyjna. 104.75. premjowa 
dolarowa 52.50, konwersyjna 66.50. dolarowa 
80.50. Listy i obligacje banków państwowych 
bez zmian.

Akcje: Bank Polski 78.50, Starachowice 33, 
Haberbuseh 41. Tendencja mocniejsza dla po­
życzek państwowych, listów zastawnych i ak- 
cyj. Riilonowska 92.50. 8laska 72.75.

Od wtorku dnia 21 bm. w  kinoteatrze „ S z t i i k a “
Najpiękniejszy program śmiechu, wesela i zabawy dla wszystkich od lat 6 do 90-eiit! — Świat

bajek! — Rozkoszne cacko filmowe!!!

Hop! Hop! Betty Boop!
Uciessne, sensacyjne przygody ulubionej, nomilarnej bohaterki komedyjek z niezrównaną gwiaz­
deczką przemiłą dziewczynką BETTY BOOP! Czarujące, w elobarwne, studźwieczne widowisko! 
Przecudne kolorowe zdjęcia! Rozkoszna muzyka i śpiew y! Zachwyt całego świata!:! Wssyscy 

znajdą tu dwie godziny niefrasobliwego śmiechu i serdecznej zabawy l

P o r a n k i 7 fo n n  f i l m u ■ w S000^  25 bm. o godz. 3-ciej popołudniu, w niedzielę 26 b. na. rurdilni L iCyU llllliU. o godzinie 10 i 12-tej w południe. — Ceny miejsc od 50 groszy.
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.Skład Aparatów i Przyborów Koście
Pracownia: 

Telefon 134-85.
Fr. Kopiczyński i Ska i Sklep: 

Kraków, ni. B racka 2. i Te,efon 123-30.

Posiada na składzie wielki wybór nfaterjałów tak krajowych jak 
i zagranicznych. — Wykonuje: Szaty liturgiczne, chorągwie, 
sztandary, dla Organlzacyj W ojskowych, Legionowych, 

[Strzeleckich, Cechowych, H arcerskich, S trażackich i t. p.
'Złoci srebrzy naczynia kościelne, stołowe. Wielki wybór naczyń kościelnych.

Przepuklinowe Pasy
O paski B rzuszne

Suspenzorja, prostotrzym acze

Aparaty o r topedy czn e
Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp. 

W ykonuje we własnej pracowni

Narzędzia Lekarskie
oraz

Nfffrufecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie

L. Knapiński K raków
ul. MIkołajska7.Tel.105-05

Maturyczne i dokształcające kursy

„WIEDZ A”
Kraków, ul. Bron. Pierackiego 14/1.

przygotowują na l e k c j a c h  zbio­
rowych w  Krakowie, oraz w drodze 
korespondencji, zapomocą przystęp­
nie i wyczerpująco o p r a c o w a n y c h  
skryptów, programów i m iesięcznych  
tematów, do:

1. egzaminu dojrzałości gimn.
2. egzaminu z 6-ciu klas giran.
3. w zakresie 4-ch klas gimn.
4. egzaminu z 7-miu klas szko­

ły  powszechnej.
UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyj­
nych otrzymują co m iesiąc, oprócz materjału 
naukowego, tematy z 6-cłu głównych przed­
miotów do opracowania. Nadto obowiązkowe 
kollokwja (egzaminy) badają 8 razy w ciągu 

roku szkolnego postępy uczniów.
Wykładają wybitne siły fachowe.

Opłaty b. niskie. Prospekty darmo

JULJAN KURKIEWICZ
KRAKÓW  poleca MAŁY R Y N EK  9.

Na pamiątkę I. Komunji św .
OBRAZKI w przepięknem i artystycznem wy­
konaniu wielkość 28x19 cm. — KOLOROWE 
bogato złocone sztuka groszy 20 — 25. BAR­
WNA sepja bogato złocone sztuka groszy 15 
SEPJOWE bez złota sztuka groszy 10. CIEMNE 
bez złota sztuka groszy 71/2. RÓŻAŃCE w róż­
nych kolorach od zł. 2.40 za tuzin. MEDALIK! 
alum injowe od*zł. 2.25 za gross. ŁAŃCUSZKI 
od gr. 15 za sztukę. KSIĄŻECZKI od gr. 20.

Ogromny wybór wytwornej galanterji.

>W I T H A Z E <
M. Romańczyk

(d ługoletn i p ierw szorzęd n y  pracow nik  firm ?
S. O. Ż eleńsk i).

Zakład  szklarski założony w roku 1864.
(daw niej Teodor Zajdzikow skl i Syn).

K r a k ó w ,  ulica iw, Jana 30. 
N A J T A N I E J

wykonuje witraże od najskromniejszych do 
najbogatszych, oraz wszystkie prace wcho­
dzące w zakres szklarstwa. Gwarancja wl« 
traty boztar minowi. Wykonanie arty­
styczno, porady fachowe szkice gratis. —

W wilii % Krzyżem
na SobiczkoweJ 

o 4 km. od stacji w Zakopanem
wieczór 24 czerwca rozpoczną się

rekolekcje dla księże.
Cały koszt 25 zł.

Przy dłuższym pobycie całe utrzymanie od 
4 zf. 50 gr. — Kaplica, bibljoteka, łazienki, 
park, weranda leżakowa. Położenie słonecz­
ne, zaciszne, wolne od kurzu, z uroczym wi­
dokiem Tatr, — Przyjmuje się także osoby 

świeckie.

i ruduj KANALIZUJ
ZNAKOMITA CEGŁA
Cegielni w Zielonkach  

pod Krakowom.

rurami kamionkowemi 
Fabryki Marywjl w Radomiu.

•  • •
P Ł Y T Y  P IE K A R S K IE

/  X I I  P B  |  I  i wszelkie wyroby szamotowe
M  W  o 1 r  w  w Ł r  naileoszel Jakościnajlepszej Jakości

z fabryki Marywll w Radomiu.

•  • •
I  CENTRALNE B IU RA  FABRYK

w Zie lonkach,  w Radomiu i Suchedniowie

Kraków, Basztowa 17.

a
la
a

I

Telefon Nr. 112»49.

Pracownia Krawiecka
Michaliny Aleksandrowicz

Kraków Siemiradzkiego 15 m. 2. 
wykonuje suknie, bluzki, 
narzuty. Kostjumy. i. t  d. 
poleca się nadal. W. P.

Zielone Świata nad­
chodzą... przyjdą goś­

cie, a Pani garnitur salo­
nowy zniszczony — po­
kryje go ładnym brokatem  
Dembiński — Kraków — 
św. Marka, narożnik Flor­
iańskiej 86. Poleca salony 
tapczany, kanapki-łóżk*, 
otomany, materace, koł­
dry, storv, TKANINY — 

M E B L O W E .

Kalwar ja Zebrzydow­
ska dom-wille, sad 

blisko rynku, klasztoru, 
cena 9.500 sprzeda Samo­
pomoc Emerytów Kraków 

Sławkowska 25.

Zaleszczyki „ Ł a d a "
nad Dniestrem, poko­

je słoneczne, k u c h n i a  
i djeta pierwszorzędne. — 

Ceny niskie.

MASZYNĘ
do pisania

Remington,
w dobrym stanie 

sprzedam okazyjnie.

Kossaka nr. 1 m. 17,
od 10 — 12 przedpoł.

HODOWLA
W BYKOWCU

poczta DWIKOZY,
najwyiszemi nagrodami 

odznaczona, wysyła tanio

JAJA WYLĘGOWE
knr, kaczek, gęsi, indyków  

oraz słynne

Król i ki  Chinchilia.
Cenniki bezpłatnie.

Fortepian
Becfr steln
okazyjnie sprzeda

10L
Kraków, Szewska 9.
Sktad fortepianów.

Słowniki, mapy, 
atlasy

szkolne pomoce (skróty, 
tłomaczenia, charaktery­
styki) — podręczniki do 
gier i sportów, t e a t r y  
amatorskie, nuty i szkoły 
na wszelkie instrumenta 
poleca Księgarnia Polska 
Kraków, Sławkowska, róg 
Tomasza. Dostarcza wszel­
kie, gdziekolwiek ogłasza­

ne wydawnictwa.

SCnonZENIA NERWOWE, PORAŻENIA
' n a l e ż y  l e c z y ć  w

INOWROCŁAWIU ■ ZDROJU
Wielki Zakład Przyrodoleczniczy, Elektroterapja. — Oddziały 
Wodolecznicze. — Emanatorjum Radowe. — Inhalatorjum. 
Wielki Park Zdrojowy — spacery — wycieczki. — Kuracje 
ryczałtowe. — I n f o r m u j e  Zarząd Zdrojowiska.

M A S Ł O  2 ;ł v ,°.v ;
zawierające wysoki procent tłuszczu, za­
chowujące długo swą świeżość — oraz 
dworskie (kuchenne) codziennie świeże po­

leca po przystępnych cenach

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
K R A K Ó W ,  U L IC A  FLOR  J A N S K  A 49

Telefon 112-20. Rok założenia 1911.

Na PamlatKe i. Komunii sw.
O BRAZK I kolorowe i bogato złocone-artystyczne wielkość 
26x39 cm. szt. 60 gr., 19x28 cm. 30 gr., 14x21 em. 20 gr. 
O BRAZK I jednobarwne ze złotą obwódką (sepja 10 wizerun­
ków) prawdziwie artystyczne 19x28 cm. szt 15 gr.
R 6 Ź A N C I tuzin zł. 3 . - ,  3.50. 4 . - ,  5 . - ,  6 . -  i t. d. 
KSIĄŻECZKI azt 25 gr., 30 gr., 35. gr., 40 gr., 60 gr., 80 gr- 
MEDALJONIKI Gros złotych 2.50, 3 . - ,  3.50, 4.50.

ŁAŃCUSZKI SREBRNE i METALOWE.

f t a n t s ia n )  ( f t ą b ,
JLroHówr, ul. f la ir f io ir ś f t a  %.

Buty z cholewami

oficerskie
oraz wszelkiege rodzaju

o b u w ie
najnowszych modeli

p»i«ca Dzfadoń *rBki»L
Długa 3, 31. Mickiewioza 41

T apetany rc składanki 
„nowość* do chowa­

nia pościeli otomany ma­
terace w łósienne,.łóika  
polowe poleca tanio tapi­
cer. Kraków ul. św. To­
masza 4, obok placu Szcze 

pańskiego.

Pierwszorzędna 
Pracownia Obuwia
WŁ. KOWALCZYKA 

KRAKÓW 
ul. Zwierzyniecka 5. 
Poleca obuwie luksusowe 
damskie i męskie oraa 

wszelkie obuwie sportowe 
po cenach nader niskich.

Jedyne rządowe
upoważniona

KURSY
Samochodowe i motocy­

klowe
Kostnrkiewlcza Kraków 

Szewska 1.

RESTAURACJA „POD SZTUKA“ 
Kraków. bI. św. lana 1. 1.

POLECA:
Obiady na maśle s 3 daA 1 zł, — Kolacje

śniadania od 50 gr. Piwo Okocimskie.

Artysta m alarz 
dekorator kościelny

ZY611DNT PI1IU
Kraków, Banerowskal
wykonuje według w ł a s n y c h  projektów 
polichromje kościelne — we wszystkich 
technikach — po przystępnych c e n a c h  

i warunkach.

PA R C ELE
n a G rze gó rz k a ch

między ulicami Grzegórzecką i Rzeźniczą

p e ł n o  u z b r o j o n e
na dogodnych warunkach zaraz do sprze­
dania po cenach okazyjnych. Wiadomość

Kancelarja adw. Dr. Nitscha
Kraków, Rynek Qł. 44 II. p.

ZAKŁAD Art. POZŁOTHICZY
Mariana PIWOWARSKIEGO
Kraków, F lorjaóska 32.
T elefo n  1 8 8 -7 4 . T elefo n  1 8 8-74 .

Przyjmuje do złocenia i malowania: 
ołtarze, ambony-feretrony, figury i t d., 
oraz roboty salonowe, ramy, antyki, 

złocenie sztukaterji i t. d.

Roboty wykonuje solidnie 
i punktualnie.

— Dogodne woronkt spłal. —

Wydawca za „Głos Narodu*, Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu* pod zarz, R. Ferka,



Dodatek do Nr. 143 „Głosu Narodu*”
Kraków, 26 maja 1935 r.

LITERACKO - NAUKOWY
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J e s z c z e  a  J z a n k i s t a c h
W literacko  naukow ym  D odatku  z 

12 m aja br. pt. ,,F rank iści i m ord ry­
tu a lny" jes t m owa o dyspucie, która 
na  p rośbę p rzedstaw icieli tej sek ty  z 
je j założycielem  Jakóbem  Frankiem  na 
czele odbyła  się za zezw oleniem  arcy­
biskupa Ł ubieńskiego w e Lwowie. To 
„p lace t"  a rcypaste rsk ie  było po trzebne, 
gdyż rzeczona dysputa , w  której F ran - 
kiści w alczyli o  sw oje tezy z 40-tu ra­
binam i pod przew odnictw em  rab in a  
lw ow skiego C haim a K ohena R ap ap o rta  
toczyła się nie gdzieindziej, ja k  w  ko­
ściele a rch ikatedra lnym  w e Lwowie, a 
toczyła się publicznie w obec p ra ła tów , 
uczonych teologów  katolickich i innych 
dostojnych słuchaczy  płci obpjej.

Słusznie podkreślono  w  tym a rty ­
kule osobliw ość tego fak tu , ale n a ­
zw anie dyspu ty  „ jedyną  w sw oim  ro­
d za ju "  nie odpow iada rzeczyw istości. 
Nie była bow iem  ani jedyną, ani p ierw  
sza, gdyż w ed ług  p rzy toczonej relacji 
rozpoczęła się 17 lipca 1759 r„  a po 
10-ciu posiedzeniach doszła do  d raż li­
w ego punktu do tyczącego  rzekom ego 
m ordu dopiero 10 w rześn ia . T ym cza­
sem tak ą  sam ą bitw ę słow ną i w  po ­
dobnych okolicznościach stoczono 2 la ­
ta przedtem , tj. w  roku 1757, pod  a u ­
spicjam i pop rzedn ika  arcyb iskupa Łu­
bieńskiego, m ianow icie M ikołaja z 
D em bow ey G óry D em bow skiego w  ka -̂ 
tedrze biskupiej w  Kam ieńcu P odol­
skim, jego  ów czesnej diecezji. T en 
książę kościoła (b ra t S eb astjan a  A nto­
niego D em bow skiego, znakom itego bi­
skupa kujaw skiego , p rzedtem  W . Re­
fe ren d arza  K oronnego), o d zn acza jący  
się w ielką gorliw ością w  sp raw ach  
sw ego urzędu, położył na nim w iel­
kie zasługi, w  szczególności p rzez od ­
restau row an ie  zniszczonego  kościoła 
katedralnego , k tóry przez czas  dłuż­
szy znosić m usiał ciężkie upokorzenie, 
że na jego szczycie w idniał jak o  znak  
zw ycięstw  tureckich półksiężyc m uzuł­
m ański.

P o zostaw ien ie  go na tern m iejscu 
jako  srom otny  w arunek  zastrzeg a ł za­
w arty  w roku 1699 pokój K arłow icki. 
Pom ysłow y biskup D em bow ski zdo łał 
w szakże pogodzić  dotrzym anie bo les­
nego zobow iązania  z godnością  św ią­
tyni um ieszczając na półksiężycu po ­
sąg  B ogarodzicy  i p rzem ien ia jąc  ' go  
przez to w  znane godło sym boliki 
chrześcijańsk iej i czci dla M atki Bożej.

S tosunek tego biskupa do Fra-nki- 
stów  ośw ietla ze sw ego stanow iska Dr. 
Jakób ShalJ w swej H istorji Żydów w 
Polsce, na Litwie i Rusi, Lwów 1934, 
str. 146— 147, podając, że swe w rogie 
usposobienie w zględem  talm udu miał 
on okazać najp ierw  w roku 1750 w y­
daniem  nakazu  w ypędzenia w ciągu 
24 godzin w szystk ich  Żydów z Ka­
mieńca P odolskiego (s ic ) , a następnie 
zarządzeniem  odbycia dysputy  F ra n k i-

stów , zapow iadających  przyjęcie ch rze­
ścijaństw a z rab inam i jak o  „T alm u- 
dystam i", której epilogiem  po potęp ie­
niu zasad  T alm udu  było  spalenie tych 
ksiąg  w ilości kilku tysięcy egzem pla­
rzy.

W krótce potem  M ikołaj D em bow ski 
m ianow any arcybiskupem  lwowskim  u- 
m arł n iespodziew anie p rzed  objęciem  
m etropolji, a jeg o  śm ierć, jak  w spom i­
na D r. Schall, uw ażali Żydzi jako  k a ­
rę Bożą za ow e zniszczenie T alm udu; 
rozpow szechnione m niem anie atoli przy 
p isyw ało  ją  o truciu  ja k o  aktow i z a ­
ciekłości fanatyków , lękających się p o ­
czynań A rcybiskupa na now ej stolicy. 
Pom im o, że na niej nie zasiad ł, p o r­
tre t jego  zajm uje m iejsce w galerji a r-  
cyp aste rzy  lw ow skich w  p a łacu  arcy­
biskupim , a inna podob izna  znajdu je  
się w  zak rystji k a ted ra lnej.

C iekaw ym  dokum entem  dla tej nie­
zwykłej sp raw y są ak ta  tego  p rocesu  
w ydane drukiem  we Lwowie w  roku

N a  słynnej „K am panji rzym sk iej" 
w yrosło  św ieżo jeszcze jedno  m iasto , 
—  w  niczem  niepodobne do sw ych 3 
n iedaw no pow stałych  siostrzyc.

L ittoria, S abaud ia  i P on tin ia , —  o 
których założeniu rozp isyw ały  się w  
swoim  czasie szeroko dzienniki w łos­
kie, —  to były  now e ośrodki rolnicze, 
zbudow ane w  celu podniesien ia  rolnic­
tw a  na osuszonych terenach  słynnych 
bagien  ponty jsk ich . '

N a to m iast czw arte  nowe m iasto, 
G uidonia, „m iasto  skrzydeł" fc itta  
delle A li)  m a ch a ra k te r  zupełnie o d ­
m ienny, Jest to pop rostu  now oczesna 
w ielka s tac ja  dośw iadcza lna  d la lo t­
n ictw a w łoskiego, zn ajdu jącego  się w 
stadjttm  szybkiego  i w span ia łego  ro z ­
w oju .

N ow e to m iasto , o tw a rte  uroczyście 
p rzez  M ussoliniegc dnia 27 kw ietnia 
b r., o trzym ało  sw ą nazw ę od genera ła  
A leksandra  G uidoni, jednego  z p ionie­
rów lo tn ictw a w łoskiego.

Guidoni,' sam znakom ity  i odw aż­
ny lotnik, by? konstruk torem  ap a ra tó w  
lotniczych i spadochronów , k tóre sam 
osobiście w ypróbow yw ał przed  o d d a ­
niem ich do użytku. D nia 2S kw ietnia 
1928 roku postanow ił w ypróbow ać no­
wy skonstruow any przez siebie sp ad o ­
chron. W  piśmie w ystosow anem  do 
jednego ze swych w spółpracow ników  
w yjaśnił, jak ie  m odyfikacje uw ażałby 
za po trzebne na w ypadek, gdyby pró­
ba ta  m iała wypaść dla niego niepo­
m yślnie...

Nie zawiodło go przeczucia: o ról w. 
tę p rzyp łaci' ż y c ie m  r.a r; dach  M

1758, a więc po śm ierci arcyb iskupa 
D em bow skiego przez kanonika K leyna, 
k tó ry  w  przedm ow ie tłóm aczy się, że 
d la  dogodzenia życzeniu niecierpliw ie 
tej publikacji oczekujących czy teln i­
ków, z 3-ch części sk ładających  się 
n a  całość, drukuje najp ierw  część trze ­
cią, na jbardzie j zajm ującą, bo zaw ie­
ra jącą  decyzje, a ogłoszenie dwóch 
piejrwszych, k tóre obejm ą czynności 
p rzygotow aw cze i śledcze, o dk łada  na 
później. Czy się one następnie  ukazały  
w  druku, piszącem u nie w iadom o. W y  
dany  tom , będący  w  jego  posiadan iu , 
pośw ięcony prym asow i Łubieńskiem u i 
biskupom  przem yskiem u S ierakow skie­
mu, chłem skiem u W ężykow i, kijow skie 
mm Sołtykow i i nom inałow i na  b iskup­
stw o kam ienieckie, H ieronim ow i Szep­
tyckiem u nosi ty tu ł: T w

JC oram  iudicio recolendae memoriae 
Nicolai de stemm ałe Jeltfaram a D em -  
bowa Góra D ei e t Apostolicae Sedis 
gratia Episcopi Camenecensis postulali

tecelio, w  odległości dw udziestu  paru  
k ilom etrów  od  Rzymu.

N a polach M ontecelio stan ą ł skrom ­
ny pom nik n a  cześć bohatersk iego  lo t­
n ika, —  a  opodal ro siad ło  się nowe 
m iasto —  G uidonia.

* * ■*

N a pierw szy rz u t oka G uidonio 
nie różni się niczem  od  innych m iast, 
pow stałych  za  rządów  M ussolin iego: 
kościół, szkoła, „m unicip io", budynki 
p rzeznaczone na siedzibę w ładz, pa r- 
tji, D opolavoro , B alila . Jest naw et ki­
no ! sfad jon  sportow y. W  bukietach  
drzew  kry ją  się now oczesne b iałe  w il­
le z ogródkam i. Szerokie, w idne ulice, 
dużo zieleni.

G dy je d n a k  zapuścim y się w  głąb  
tego dz iw nego  m iasta , ujrzym y tam  
duży  budynek , o toczony szeregiem  p a ­
w ilonów . T o  C en tralny  G m ach S tu- 
djów, w  którym  ma siedzibę „D irez io - 
ne Superiore  Studi ed E sperienze", 
cen tra lna  D yrekcja stud jów  i d ośw iad ­
czeń. T o  serce i m ózg lo tn ictw a w łos­
kiego.

T u ta j w ypróbdw uje się w szystkie 
m aszyny lotnicze w sposób n iesłycha­
nie s ta ran n y  i d robiazgow y. P ró b a  za ­
czyna się w Jabora to rjach , a kończy 
na lotnisku. L ab o ra to rja  obejm ują 
w szystk ie gałęzie w iedzy: chem ję, fi­
zykę, m echanikę, dynam ikę, elektrycz­
ność.

Bada się więc kolejno: m aterjały , 
z któreb sam olot jest spo rządzony  
(drzew o. s:a1, m etale, p łótno, lak ie ry ).

B ada sic następnie funkcjonowanie 
wszystkich orecyz-.jnych instrumentów.  ̂
i i i'.1 z i. a i w ' i k z lotnik a. bada  • sie w v *

Archiepiscopi Metropolitani Leopolien* 
sis, Praepositi Generalis Commenda-  
iarii Miechoviensis eąuiłis Aąuila t AU 
bae.

  * J  Pars III.
de decisoriis processus inier in fide les , 
ludaeos Diocesis Camenecensis in ma­
teria Judaicae eorum perfidia, alio-  
rumąue mutuo objectorum A. D. 1757,' 
expedita.

O bok obszernych  protokółów  ro z -. 
p raw  odbyw anych pod  osobistem  p rze ­
w odnictw em  a rcy p as te rza , m an ifestów ,' 
dekretów  biskupich , m ów uroczystych 
„do niew iernych Ż ydów ", ok raszonych  
cy ta tam i bibljnem i i teologicznem i bez 
liku, tudzież w y razam i hołdu dla arc-^ 
D em bow skiego jako  M ęża bożego, wier^j 
nego Sługi b o żeg o  i P a s te rz a , którego-, 
najśw ie tn ie jsze  chrześc ijańsk ie  cnoty  są  1 
o zdobą  ojczyzny, ow szem  ca łeg o  św ia -; 
t a "  zn a jdu je  się tam  i ś lad  dekre tu  i 
skazu jącego  na spalenie om aw ianych’ 
k siąg , potęp ionych  w  myśl K lem en ty n -. 
skiej K onstytucji z r. 1582, z pow odui 
ich bezbożnej i b luźnierczej treści** 
w reszcie lis t żelazny  A ugusta III. d la  
otoczonych op ieką  k ró lew ską A ntiłaf- 
m udystów  (F ra n k is tó w ). ^  O .

frzym ałość I odporność  m aterjałów y" 
ja k  rów nież a p a ra ty  rad jow e, o d g ry - . 
w a jące  tak  doniosłą ro lę w  lo tn ictw ie 
w ojskow em .

Jednem  z najciekaw szych  u rząd zeń  
je s t tzw . „paw ilon  aerodynam iczny"* 
złożony ze sześściu  ga le ry j, z k tórych  
jed n a  p rzezn aczo n a  je s t do  p ró b  z  
„au to g irem ". '  , v

W  innej ga le rji o lbrzym ie w en ty ­
la to ry  w y tw arza ją  p rą d  p o w ie trza  o  
szybkości 360 kim. na godzinę, celem  
w ypróbow ania  w ytrzym ałości >r sam o W  
tów  i ich skrzydeł.

W reszcie dla w ypróbow an ia"hydro -, 
p lanów  zb u d o w an o  ogrom ny  basen/* 
d ługości b lisko  500 m tr.

i  : *  * ft
4 • ■' ^  •

N a uboczu nieco dokoła  wyniosłej* 
w ieży chłodniczej,- g rupu je  się sześć  
paw ilonów  Sekcji term odynam icznej.' 
Huk tam  praw dziw ie piekielny, og łu ­
szający . T am  bow iem  p rzep ro w ad za  
się n ieustanne p róby  z m otoram i, tym 
najdelikatn iejszym  organem , żywem  
sercem  m aszyny lo tn iczej.

Całe to m iasteczko za lu d n ia ją  m ło­
dzi lotnicy, elewi w yższych szkół woj-f 
skow ych, m ający  do pom ocy d obrany  
sz tab  m echaników  i techników . N ad 
w szystkiem  zaś czuw a genera ł C ris to - 
foro F errari, p raw dziw y  d y k ta to r lo t­
niczy, ożyw iony szczerym  zapałem  do 
pracy  nad dalszym  rozw ojem  lo tnictw a 
w łoskiego, k tóre już dziś w ysunęło  się  
na jedno  z pierw szych m iejsc w lotnic­
twie św iatow em . ( k r )
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J t a k  ż y j e  S i a C i a ?
pobliżu M oskw y, we wsi G or- 

%  w  dom u, w  którym  osta tn ie  chwile 
spędził Lenin, żyje obecnie po tężny  
d yk ta to r Sow ietów  —  Stalin , ży je  z 
z najbliższą rodz iną  w  odosobnien iu  
—  jest to  z  jego  strony  dow odem  wiel 
kiej łaski, jeżeli kogoś czasem  zaprosi 
na szklankę kaukask iego  w ina.

Pałacyku w G orki strzeże ze 
wszystkich stron  pięciuset w ielokrotnie 
wypróbowanych agentów ' tajnej policji.

Ani w  sam ej w si, ani w zdłuż całej 
szosy  do M oskw y nie m ieszka dziś ani 
jed en  w ieśniak —  w szystk ie  dom y z a j­
m uje g w ard ja  p rzy b o czn a  S talina. 
Sam  ją  d o b ie ra ł —  a w  sk ład  je j wcho. 
dzą m ieszkańcy K aukazu : G ruzini, G e- 
orgijczycy, O setyńcy  itd.

S talin  tylko zna ich o jczyste języ ­
ki i  w  ich n arzeczach  z nimi się po ro ­
zum iew a. O d d an i mu są  na  śm ierć 
i i y c k .  W  o sta tn ich  czasach  p rzy ję to  
do tej służby kilkudziesięciu niem iec- 
kich^fcom unistów . Również i szo ferzy  
są  bardzo’s ta ra n n ie  p rzez  sam ego S ta ­
lina  dobierani. Ci obcokrajow cy, k tó ­
ry ch  nic nie łączy  z m iejscow ą ludno­
śc ią  —  ta ich n ienaw idzi —  są  z a ­
leżni od łask i i n ie łask i S ta lin a , w ie - 
dzą* że bez niego sk azan i są  na za - 

t — -jpWięc m u są  w iern i na śm ierć 
i życie.

‘ Każdego d n ia  o godzin ie  9-te j 
zrana * w y jeżd ża  z G ork i do  M oskw y 
opancerzony lśn iący  od czystości au- 
tOfHoWt marki Rołl -  Royce. W  to w a­
rzystwie trzech agentów * G. P . U . je-< 
dż>ie*:Stalm na K rem l, s trzeżonym  
p c w r ls W o ją  gwardję gościńcem . Za 
nłm  jadą-dwa dalsze  au ta  pe łn e  cze r­
wonych gwardaiśtów. P oniew aż znane 
luksusow e au to  m ogłoby  się s ta ć  ła t­
wo ofiarą zamachu, zam ów ił S talin  w  
tej samej ang ielsk iej fab ryce  pięć 
iden tycznych  R oll-R oyców . Jeżeli g rozi 
n iebezpieczeństw o, w y ru sza  z p rzed  
dWoćru w G orki rów nocześnie sześć 
tak ich  sam ych aut. N ik t nie w ie, w  
którem zn a jd u je  się S ta lin . W  każdem  
z nich w idzi się p rzy  oknie w pół od­
słon ioną tw arz  o w schodnich rysach. 
W ozy  p rzy b y w ają  na  Krem l i w jeż­
dża ją  doń sześciu  róźnem i b ram am i. 
N aw et w K rem lu nie w iedzą , kiedy i 
ktÓremi drzw iam i z jaw i się S talin  n a  
jak łem ś posiedzeniu . W  p rzeciw ieńs­
tw ie ‘ do  innych w odzów  boi szew  izm u 
S talin  b a rd z o  rzad k o  uk azu je  się na 
ulicach M oskw y i n igdy  sam , po d czas 
gdy  n p . Ryków  sw obodnie spaceru je  
po  ulicach. W szystk ie  środki policyjne, 
jak ie  zn a  zachodnio  -  eu ropejska  po ­
lic ja , w szystk ie  m etody, jak ie  na 
w schodzie  s tw orzono  dla ochrony  w ład  
cy, s to su je  się  obecnie d la ochrony  
S ta lina . Ale S talin  jes t sam  zbyt d o ­
św iadczonym  spiskow cem , by nie w ie­
dzieć, ż e -n a w e t na jlep sza  s traż  może 
n ie  być w  stan ie  ochronić go p rzed  
zam achem . N igdy  nie przyjm uje n iko­
go w swoim pokoju , chyba w  o tocze­
niu osób  trzecich. N aw et do w spólne­
go sto łu  na Krem lu nie za s iad a  razem  
z  innym i.

Jes t św ięcie przekonany , że jest o- 
Stafmm praw dziw ym  bolszew ikiem , źc 
z chw ilą jeg o  upadku  padn ie  nietylko 
bolszew izm  w  Rosji, ale stan ie  sie 
niem ożliw em  w yw ołanie rew oucji św ia­
tow ej, której pośw ięcił przecież swe 
życie.

O  9-tej rano zaczyna się p raca  na

Kremlu i trw a n ieraz naw et 16 go ­
dzin. Posiedzenia , konferencje, aud jen - 
cje, ukazy, cała skom binow ana m aszy- 
nerja  za rząd u  państw em , skupia  się w 
jego  p ra c o w n i..

O toczenie jego  stanow ią  członkow ie 
p a rtji, k tó rzy  m im o jeg o  b ru talności, 
g ru b jan stw a , n ieto lerancji, chytrości i 
nielo jalności u fa ją  mu i w ierzą  w po­
w odzenie jeg o  planów .

N iesłychana siła woli, jego  bez­
w zg lędna bezin teresow ność  w sp ra -  

„wach pieniężnych, w reszcie strach  
p rzed  nim grom adzi koło niego g ro­
m ady bezkrytycznych stuprocentow ych 
bolszew ików . W  ciągu dnia Stalin 
rzadko  opuszcza Kreml. Jeżeli chodzi 
o jak ieś b a rd zo  w ażne p race p rzesie­
dla się na pew ien czas w raz  z rodziną 
na Kreml. Z ajm uje w tedy  ‘dw a małe 
pokoje, zam ieszkiw ane daw niej przez 
carsk ich  lo k a ji.

Inni kom isarze m ieszkają  we w sp a ­
niałych kom natach  daw nych w ładców  
Rosji. Żyje się tu  ciągle ja k  na w u lka­
nie, w usfaw icznem  nerw ow em  nap ię­
ciu. W  zupełnym  odosobnieniu  i bez 
żadnej styczności z ludnością. M iesz­
kańcy Krem lu naw et w  po rach  posił­
ku p o zo sta ją  na zam ku, i ja d a ją  raze n

Jadaln ię  u rząd zo n o  na p a rte rze  w 
kuchni p racu ją  najlepsi daw ni carscy  
kucharze, cukiernicy, pasztetn icy . P o ­
traw y  podaje  się na ta le rzach  ze zło­
conym i carsk im i m onogram am i. W  sali 
panu je  ch ao s, w spó łb iesiadn icy  kłócą 
się ciągle, dysku tu ją , w ym yślają  sobie, 
w szyscy  jed n ak  d rżą  p rzed  Stalinem , 
k tó ry  k ró tk ą  d ro g ą  może ich na łeb 
w yrzucić z Krem lu, z p a r tji  i zesłać. 
B óg wie gdzie. W iedzą  oni dobrze, że 
Stalin  dzięki swym szpiegom  i znako­
m itej o rg an izac ji sw ojej policji, w szyst 
ko o nich w ie. S talin  sam  w  tych ucz­
tach n igdy  udziału  nie .bierze. Nie 
znosi żadnych  łakoci. W  sw ojej p raco ­
w ni za top iony  w ak tach , spożyw a p ro ­
sty  posiłek, p rzysposob iony  p rzez  za ­
u fanego  k ucharza , a częściej jeszcze 
p rzez  sp ro w ad zo n ą  z Niemihc d ro g o  
op łacaną , lecz w ierną mu kucharkę. 
Ale i to  nie zapew nia  zupełnego  b ez ­
p ieczeństw a. W  roku 1932 s tru to  na 
Krem lu posła  sow ieckiego  w  Rydze 
G ukow skiego. S talin  w  tern rąk  nie u- 
m aczał. G dy konający  k aza ł go w ez­
w ać, by  mu w szystko  pow iedzieć, nie 
dano  Stalinow i naw et znać, źe jeg o  
osob isty  przyjaciel kona. Od tego  c z a ­
su je s t STałin je szcze  ostrożn iejszy , u - 
żyw a p o traw  jeszcze p rostszych , b o ­
jąc  się  trucizny. _ ^ A *  /

N a życie p ryw atne  S talin ma cza ­
su nie wiele. Życie to p row adzone na 
sposób czysto  azjatycki, różni sie b a r ­
dzo od życia innych w ybitnych  kom u­
nistów . W  m łodości S talin  ożen ił z 
młodą rodaczką z F anidse, k tóra  je sz ­
cze przed  rew olucją zm arła  na sucho­
ty. P ozostaw iła  mu jednego  syna, gdy 
ten niedaw no p rzep ad ł p rzy  egzam i­
nie na politechnice, ośw iadczył m;i 
Stalin k ró tko: „N ie chcesz być inży­
nierem . po jedziesz do T yflisu  na p rak ­
tykę do szew ca” i rzeczyw iście tak 
zrobił. W  50-tym  roku życia ożenił się 
z 15-1etnią N ad ją  Alleluja, có rką  O se- 
tyńca, rew olucjonisty  z gór K aukazu. 
Ma z nią dwóch synów. —  żona jest 
do niego b ard zo  p rzyw iązana, ale z 
uległością kobiet w schodu. Zajm uje się 
domem i mężem, nigdzie nie byw a — 
nie urpie po rosyjsku, nie posiada  o d ­

pow iedniego w ykształcenia, trudno  by 
je j w ięc było obracać  się w kołach 
m ęża.

Choć sam gardzi wszelkim  zbyt­
kiem i bogactw em , to jednak  rodzim e 
sw ojej d o sta rcza  w szystk iego  czego 
dusza zap ragn ie . M atka jego  sta ru szka  
daw na kraw cow a, m ieszka obecnie w 
Tyflisie, w daw nym  pałacu  carsk iego  
nam iestn ika o toczona królew skim  zby t­
kiem. W ład za  jej w Tyflisic je s t nie­
ogran iczoną, musi się z nią liczyć na­
w et tow arzysz  E ljaw a, po tężny  kom i­
sarz  Tyflisu. G dy nie znające  s ta ru sz ­
ki o toczenie temu się dziwi, o św iad ­
cza E ljaw a: ,,to m atuszka  S ta lin a” .

Stalin  uzupełnia obecnie sw oje w y­
kształcenie. P rak ty k  w sp raw ach  ko­
m unizm u, ukończył jak o  chłopiec szko­
łę pow szechną w Tyfl-isie, a następnie  
był przez 3 la ta  w sem inarjum  ducho­
wa em, z k tó rego  go w ypędzono z 
chw ilą, gdy  mu udow odniono, żc n a ­
leży do robotniczych kół socja listycz­
nych i ag itu je  m iędzy kolegam i.

W ład a  dobrze tylko sw oim  ję z y ­
kiem narodow ym  —  rosyjskiego do 
dziś dnra po rządn ie  się nie nauczył, 
zna trochę niemiecki, a p róby  n au cze­
nia się po angielsku i francusku, speł­
zły na nfezem.

Przedm iotem  jego  studjów , je s t  
w yłącznie nauka o socjalizm ie, M ark­
sie, s tu d ja  g o spodarcze . N ie m a zupeł­
nie zrozum ienia dla lite ra tu ry  pięknej 
i sztuki. Jego zam iłow ania  w  tym  k ie ­
runku o g ran icza ją  się do tego , że otu­
cha często  dźw ięków  ustaw ionej w  
swoim  poko ju  p jano ii, i co ciekaw e 
chętnie na niej w ygryw a m arsza  ż a ­
łobnego S zopena. U lubioną jeg o  ope­
rą  je s t Aida. Y erdhego —  lubi w ogóle 
ba le t i operę.

T o w arzy sk o  rzad k o  się styka  ze 
swoim i tow arzyszam i p racy ; zna ich 
dobrze i wie, że los ich m a w  sw oich 
rękach. O sobliw a są  m etody jakierrii 
się w tym celu posługuje . O to  w  o - 
g itio trw ałej kasie, w  poko ju  S tą l i ia  
zn a jd u ją  się liczne p o rząd n ie  ułożone 
ak ta  policyjne i krym inalne, n aw et r a ­
p o rty  daw nej carsk iej policji i „o ch ra ­
ny” .

Z chw ilą, gdy  k tóryś z je g o ' p ra ­
cow ników  poczyna być n iepraw om yśl- 
ny, lub chciałby p rzejść  do opozycji, 
S talin w zyw a go do siebie, w yciąga  
odpow iednie ak ty  z śzafy, pokazu je  je 
w innem u, da jąc  cfowód, że w ie, iż np. 
Pan  X dziś bolszew ik, w  roku 1905 w  
takiej a takiej m iejscow ości poufalił się 
i pił z urzędnikiem  carsk ie j policji. 
W idzisz  —  m ówi do n iego  S talin  —  
uw ażaj gdyby  o tern w iedzieli dzisie j­
si twoi tow arzysze , m ógłbyś m ieć n ie­
przy jem ności” . Z azw yczaj faka p rze ­
stroga  w ysta rcza . Jeżeli nie: dem as­
kuje się n iedoszłego opozycjonistę  
publicznie, co pow oduje w ykluczenie 
z p a rtji, w ygnanie  a naw et ro z s trze la ­
nie.

Ale ak ty  policyjne odnoszące  się 
do jego  w łasnej p rzeszłości z czasów  
gdy  dokonyw ał rozm aitych „w yw łasz­
czeń” i dopuszczał się różnych gw ał­
tów, pow yszukiw ał skrzętnie po arch i­
w ach carskich  i w szystkie zniszczył.

Gośćm i S talina w G orki byw ają  od 
czasu  do czasu  O rdżonikidze, N iko jana  
W oroszyłow , K aganow icz. Ale naw et 
w  stosunkach  z przyjaciółm i jest d es­
potyczny, boją go się równie jak  i 
przeciw nicy. O panow any jedyną  idea

w szechśw iatow ego kom unizm u, ży je  
w yłącznie dla niej. Je s t przekonam y, że 
jego  system  rząd zen ia  batem , d o p ro ­
w adzi ludzkość do czerw onego  ra ju . 
N ie w zrusza  go ani nędza , w  k tó rej 
pog rąży ł Rosję —  nie w p ły w ają  ma 
niego ujem nie bunty, klęski i n iep o ­
w odzenia . W szystkie okropności wsprół 
czesnego  życia Rosji o d b ija ją  się od 
niego jak  od skały.

W  w yczekiw aniu na rew olucję św ia 
tow ą, o której rzekom ym  w ybuchu do­
noszą mu codziennie zagran iczn i p o ­
słowie i w łaśni agenci, z dn ia  na 
dzień s ta je  się zgryźliw szym , bo  ; jes t 
przekonany, że może ona dojść _ dp  
skutku tylko pod  jego k ierow nictw em ^ 
W  Rosji dzisia j prócz niego nikt nie 
w ierzy  w rew olucję św ia tow ą. Wierzy.^ 
w nią S talin , bo  tak  ‘p rzepow iedział 
Lenin, T a wTara to jedyna  idea, k tó ra  
o panow ała  go  w yłącznie i zupełnie..-

Rzadkie są  u niego napady , w eso­
łości. Ale w tedy  baw i sie ca łą  noc —■ 
sam  pije nie wiełe, ale nie szczędzi 
silnego kaukazkiego  w ina swym  g o sr 
ciom. R ozw eselony poczyna nucić s ta ­
re pieśni gruzińskie, mimo sw oich l i t  
55 puszcza s ie w  w ojenny tan iec sw ojej 
ojczyzny. Rok rocznie, gdy minie ó -  
kres najcięższej p racy  spędza  swój 
m iesięczny urlop w górach  K aukazu 
w m ałej republice G ieorg ji, C zasem  
w yjeżdża nad  m orze C zarne do A oha- 
zji, gdzie w  cudow nej okolicy P io tr  
książę o ldenbursk i w ybudow ał ■ szereg- 
pałaców  i will odw iedzanych  w lecie 
przez carów , książąt i najw yższych  
dygn itarzy  państw a. O becnie sp ęd za ją  
tam  lato  nowi w ładcy K rem la.

Często w  czasie  urlopu odw iedza 
sw oje m iasto  rodzinne G ory, m ieszka 
w tedy  w  pałacu  sław nego  księcia A m t- 
Iachw ary, w spom inając  dzieciństw o i 
w iek m łodzieńczy. W  TyfliśfeL* odw ie­
dza kolejow e w a rsz ta ty  robotnicże,- ’ 
których do dziś dn ia  ży je ’ jeszcze lob* 
ku starych  robotn ików , oni to  ongf. 
w ciągnęli go w  szereg i socjalistów .. 
Tych sta rcó w  w ita  serdecznie, ca łu je  
i śc iska, co  chętnie odw zajem nia  ją;, 
nazy w ając  go p o  starem u Sozo (p rz e ­
zw isko chłopięce) lu b  :K o h ^ : (  p s e u d o ,  
nim z okresu rew olucy jnego  - ' 1 905); 
Ci ludzie, to może jed y n i w R osji, k t£  
rzy  go n ap raw d ę  szan u ją  i cenią i  n a ­
p raw d ę  po ludzku są  do niego p rzy- 
w iązan i. S talin  z szacunkiem  nazy w a  
IcTf swoim i nauczycielam i ze sżkoly 
rew olucji.

M imo ocieran ia  się o  w a rs tw y  
w ykształcone, mimo p iln y ch  stud jów  
Sfalfn nie p ozby ł się do d z iś  swoje} • 
gruboskórności i g ru b ijań stw a . . rą;?,.

P rzed  kilku la ty  s ław n a  ang ie lska  
m alarka  ch c ia ła  zrobić jeg o  p o rtre t, 
S ta lin  zgodził się, p o zow ał cierpliw ie, 
p rzy g ląd a jąc  się z dziec inną  c iekaw o­
ścią postępom  pracy . R az pow iedzia ła  
m a la rk a : „k to  raz  w id z ia ł p ań sk ą
tw arz , nie ła tw o  o niej zafflftnri?4. S ta ­
linowi to  pochlebiło  dum nie podkręcił 
w ąsa  i o św iadczył z c a łą  godnością : 
T ak , tak  — . ta k a  tw arz  ja k  m o ja  nie 
m '62e^przepaść w  tłum ie” . M im o całej 
sw ej potęgi S talin  nie m a zam ia ru  o d ­
gryw ać roli N apo leona w  $o*sji. W y­
s ta rcza  mu, że jak o  indyw idualność 
im ponuje swoim  tow arzyszom  p a r ty j­
nym i otoczeniu  i zm usza w szystk ich  
do posłuchu. W  sp raw ach  p ie m ę |-  
nych je s t bezw zględnie  uczciw y, a  n ie­
uczciw ości w  tym kierunku ńfe w y b a ­
cza nikomu i nigdy. Św iadczy  o . tern 
następu jący  p rzykład . P rzed  kilku la ty  
w T yf lisie p rzedstaw iono  m u najw y ­
bitn iejszych członków  a r a b s k i e j  p a r -
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tji komunistycznej. Między innymi był 
obecny komisarz ludowy towarzysz P. 
Stalin chwilę uważnie mu się przyglą­
dał, wreszcie zapytał: „Czy wyście to­
warzyszu pracowali w  partji w roku 
1906* w  Rostowie pod pseudonimem 
X? Zdziwiony i zadowolony komisarz, 
że potężny StaJin tak dawne czasy pa­
mięta, potwierdził pytanie. Stalin za­
rumienił s ;.ę, spuścił głowę, podniósł 
równocześnie rękę i wymierzył komi­
sarzowi tęgi "policzek. „Ten łajdak —  
wyjaśnił otoczeniu w roku 1905 skradł 
z kasy partyjnej 25 rubli".

O Stalin ie k rąży  w R osji wiele roz­
maitych złośliw ych  dow cipów . Np. 
podczas w alk i z T rock im  krążył taki 
dowcip: „Co słychać pod niuram i Krem 
lu ?  Odpowiedź: S karg i Je rem iasza"
(aluzja do żydow skiego  pochodzenia  
B ro n sz ta jn a  -  T ro ck ieg o ), a w K rem ­
lu ?  „Tam słychać w ojenny laiifcc G ior 
gijczyka"^
* G ruz in i dostali się do Krem lu i 

"'dziś w  jeg o  m urach rozbrzm iew ają  
w ojenne p ieśn i az jatyck ie.

D espotyzm  S ta lina , jego sposób 
'p o s tę p o w a n ia  z ludźm i, p rzypom ina 
dwóch najw iększych  despotycznych ca ­
rów: Iw an a  G roźnego i P io tra  W iel­
kiego. M etody sto sow ane w zględem  
społeczeństwa, przez  tych okrutnrków , 
nietylko niczem  się nie różnią  od ta k ­
tyki Stalina —  on ich przew yższył, 
z" Ale Tamci obydw aj m im o w szystko  

'byli popularni. Stalin" zaś je s t zniena- 
;widzony. Bez blasku i św ietności —  
wśród p o n u reg o  n astro ju  upływ a jeg o  
panowanie. Je s t typem  sam owładczegO ' 
satrapy i to typem , k tó ry  m ożna śniia  
ło postawić obok D żing lschana. %"

/  Rządy nie przychodzą łatwo. Wie­
je  rąk oswojonych z każdą zbrodnią i 
krwią zbrukanych, w yszkolonych* w  
konspiracji, zaprawionych w tajnych 
spiskach sięga po władzę i spadek po 
nim. Opozycyjni komuniści, generało­
wie, emigranci, dawni przyjaciele i 
wrogowie czyhają na jego życie. Od 
lat niema tygodnia, by nie wykryto 
Jakiegoś spisku lub zamachu. Trzeba 
rzeczywiście ogromnej odwagi, zeftsrnej 
energji i silnych nerwów, by to wszyst 
•ko wytrzymać. Pomaga u w  tern zna­
komicie zorganizowany przez niego 
partyjny policyjno -  szpiegowski “apa­
rat. Obecnie Stalin interesuje się bar­
dzo sprawami dalekiego wschodu. Po­
lityka jego w  stosunku do Chin, Man- 
dżurji, Persji, Afganistanu, Tybetu i 

ilndyj angielskich jest dalszym ciągiem 
polityki carskiej. Ale car rządził w  
,imieniu Rosji, Stalin zaś w imieniu 
koflektywi styc z nej czerwonej eurazii. 

‘Lenin nazwał go Stalinem, legendar­
nym  Gieorgijczykiem. Rzeczywiście o 
|jego odwadze osobistej, chytroścf, 
[mnożą się z dnia na dzień rozmaite 
|legenćty, tak, że trudno odróżnić praw- 
tdę od rzeczy zmyślonych. ’
' N a zakończenie podaje dwa efeka- 
jwe zdarzenia z roku 1930. Na jednym 
[Z1 posiedzeń, doniesiono, że pewne 
[korpusy armji buntują się z powodu 
[złego odżywiania. Stalin kazał stłumić 
[bunt drakońskimi środkami. Oburzyło 
do W oroszyłowa, który zawołał: „Nie 
(zapominajcie, że jako minister wojny 
(mogę każdej chwili zbombardować 
(Kreml, razem z wami". Na to Stalin 
[zerwał się ze swego miejsca, rzucił się 
[na Wforoszyłowa i pobił go w okrutny 

posób. Pięść To jego ; argument za­
pewniający mu r e s p e k t .^  Nie ifBa o 
/miłość podwładnych, twierdząc „włacl- 
jca żąda posłuszeństwa, a mdoścł tyj-

W cześniej czy później musi dojść 
do sta rc ia  azjatyck iego  kollektyw izm u 
i bolszew izm u z E uropą. Dziś Stalin  
m a-d o  dyspozycji blisko 11-m iljońow ą 
arm ję  (w  razie pow szechnej m obiliza­
c ji) , ale czy może być pew ny arm ji?  
Czy czerw oni generałow ie sp e łn ią .je g o  
ro zk azy ?  czy pew nego dnia nie o b sa ­
dzi Kreml jak iś  genera ł z w ojskam i 
dziś w iernych czerw onych chorągw i, 
w pro w ad za jąc  tern sam em  opozycję na 
carski zam ek i unicestw iając na setki 
a może i tysiące la t  osta teczne  az ja - 
tyzow anie Europy. D ziś rządzi je sz ­
cze Józef W issarjonow icz Stalin, gene­
ralny  sek re ta rz  partji kom unistycznej, 
uosobienie azjatyckiej wielkości, a z ja ­

tyckiego okrucieństw a, że chce się 
rzucić na Europę, by z jej w olą lub 
bez jej narzucić dob rodz ie jstw a  cze r­
w onego raju.

Podałem  krótką charak terystykę  
S talina, bo my Polacy, jako najbliżsi 
sąsiedzi sow ietów , k tórzy może w n a j­
bliższej przyszłości Będziemy zm usze­
ni w ytrzym ać i odeprzeć now y a tak  
kom unistycznych czerw onych w ojsk  

‘pow inniśm y znać zalety  i w ady czło­
w ieka, który te arm ie może pchnąć do 
.boju.

D ziś małe jest p raw dopodob ieńst­
wo, by Rosja zaję ta  piafilctką zdem o­
ra lizow ana, w ygłodzona i spodlona sy­
stem em  rząclu była zdolna do jak ie jś

ofenzyw y n a  Z achodzie . 7Ue w  Rosji? 
je s t wiele'*rzeczy nieobliczalnych, a  m yl 
m usim y być n a"w szy stk o  p rz y g o to w a ć
ni. Z w łaszcza  dziś, gdzie ' i  zachoćltr 
ćoraz silniej n ap ie ra ją  N iem cy z Hit-* 
lerem na czele.

Z aniechanie w aśni party jnych , jed­
ność całego  narodu , konso lidac ja  we-, 
w nętrzna  są  nakazem  chw ili. W  rpkuf; 
1920 daliśm y doWód, że w  ć&Yili nie­
bezpieczeństw a potrafim y godmie śta-J 
nać pod b ron ią , odeprzeć zakusy  wro«j] 
ga i ocalić nietylko w łasn ą  Ojczyznę?! 
ale całą E uropę przed  zalew em  jD g p  
szew izm u.

St. S ikorski I  
m ajor w  st. spocz.'*

0
M

z m ie n n o ś c i w  życiu luJzk Kem
iino liczne wynalazki i udogodnienia 

natury technicznej, świat stoi stać będzie 
pod znakiem ustawicznych, coraz to no­
wych odkryć i w ynalazków naukowych. 
W iększość nowych zdobyczy technicz­
nych silą faktu będzie szła w kierunku 
oszczędniejszego zużywania m aterjałów, 
lepszych metod ich otrzymywania, w zględ­
nie wyszukiw ania coraz to nowych ma- 
terjałów  surowcowych.

Słusznie może ktoś zapytać, po co ta 
cała gonitwa, po co ten ustawiczny za­
męt w prow adzający w nasze życie czyn­
nik niepewności i ciągłej zmienności za. 
równo życia gospodarczego, jak i kultu­
ralnego? Czy nie lepiej ustabilizować 
nasze życie w granicach tych możliwoś­
ci, jakie istnieją, oprzeć naszą produkcję 
na tych surowcach, jakie dziś głównie 
są w  użyciu? Czy większość tych w szyst­
kich odkryć nie jest połączona z zwyezaj- 
nem pędem geszefciarskiem, czy nic w y­
nika ze spekulacji? Może, gdyby się w 
miejscu osadziło ten rozpęd wynalazczy, 
nastałyby lepsze, spokojniejsze czasy?

Gdy zastanow im y się nad powyżozc- 
mi pytaniami, to odrzuciwszy motyw 
spekulacyjny i żądzę zysku, dyktującą 
nabieranie ludzi na coraz to iłowe ,w y­
nalazki", stwierdzić musimy, że ni dety 
w  tern stadjum  kultury materjńlnej, w 
jakiem znaleźliśmy się dziś i w tych 
stosunkach społeczno - politycznych nie 
może być w prost mowy o jakiejś stab i­
lizacji w dziedzinie technicznej w ynalaz­
czości.

A żeby utrzym ać ten poziom  kultury  
m aterjalnej, do jakiego dziś doszliśmy, 
trzeba go ustawicznie zasilać coraz to no- 
wemi środkami, trzeba wynachodzić co­
raz to nowe surowce, by módz produko­
w ać wszystko to, co dziś jest niezbędne 
do życia kulturalnego człowieka. Surow ­
ce, na których oparta  jest cała nasza 
produkcja m aterjalna, wyczerpyw ane są 
z olbrzymią szybkością i troska o osz­
czędniejsze ich zużywanie, w zględnie o 
zastąpienie ich nowemi m aterjałam i s ta ­

je się potężnem źródłem tego czynnika 
[zmienności, który dziś zaciążył nad ca­
lem życiem ludzkości.

Zaczęto sum ować i obliczać zasoby 
naszych surowców, zaczęto poszukiwać 
nowych źródeł i w rezultacie przeko­
nano się, żc chcąc gospodarow ać z myślą 
o przyszłości, trzeba przestać m arnow ać 
surowce. I zaczęto obmyśliwać rozmaite 
metody oszczędnej produkcji, zaczęła 
się przebudow a życia gospodarczego z 
punktu widzenia oszczędniejszego zuży­
cia materjałów. Niemal we wszystkich 
krajach cywilizowanych zaczęły się pod­
nosić glosy przeciwko karygodnej, ra ­
bunkowej rozrzutności wszelkiego ro­
dzaju i skandalicznemu niszczeniu na­
szych bogactw  przyrody. | •

T a  potrzeba ustawicznego ulepszania 
zużycia surowców w kierunku coraz 
większej oszczędności wynika i z głęb­
szych przyczyn.

Naogóf panuje przekonanie, żc ludz­
kość jest w swoim rozwoju już bardzo 
stara, a sceptycy, wróżą jej najrozm aitsze 
kataklizmy, nie w yłączając końca życia 
cywilizacyjnego. Badania naukowe zda­
ją się jednak przeczyć tym poglądom. 
Znakomity astronom angielski Jeans, po­
dając w jednej ze swych książek w spo­
sób popularny ostatnie zdobycze astro- 
nomji, zamieścił następujący ustęp:

„Jeśli spojrzym y na to, czego nas 
uczy astronom ja, z punktu widzenia 
„przestrzennego", to odnosimy wrażenie 

■ melancholijnego i  przygniatającego ogro­
mu; z punktu widzenia czasu astronom ja 
otw iera przed nami możliwości niemal 
nieograniczone. Jako obywatele W szech­
świata, żyjemy raczej bliżej jego końca, 
niż początku; zdaje się bowiem, że w ięk­
sza część W szechśw iata rozpłynęła się 
w promieniowanie, zanim pojawiliśmy 
się na widowni. Jednakże jako miesz­
kańcy Ziemi żyjemy na samym począt­
ku czasów ; przyszliśmy na św iat w  
pierwszych brzaskach świtu i dzień o dłu 
gości niewyobrażalnie wielkiej rozpoś­
ciera się przed nami, — dając nam moż-

U stóp Ostrej Bramy w Wilnie

ność osiągnięcia nieskończonego nieitfaT' 
rozwoju. Potomkom naszym z  dalekich'; 
w ieków przyszłych, spoglądającym  
wstecz, czasy obecne w ydaw ać się b ę - 1 
dą mglistym porankiem dziejów świata,] 
nasi współcześni —  mrocznemi, boha4* 
tcrskicmi widmami, które przedzierały! 
się przez gęstw inę niewiedzy, błędu 
i zabobonu —  ku prawdzie, ku okiełza-' 
niu sił przyrody, ku uczynieniu świata" 
godną siedzibą rasy. Zbyt gęste jeszcze 
mgły nas otaczają, byśmy mogli wyobra­
zić sobie, naw et w przybliżeniu jak świat 
nasz będzie przedstaw iał się fym, którzy 
przyjdą po nas i będą go widzieli w  peł- 
nem świetle dnia. i j * i

Lecz naw et w obecnem slabem świetle 
dostrzegam y w tern, co nam przynosi 
astronom ja, posłannictwo nadziei dla ra­
sy —  lecz i odpowiedzialności jej człony  
ków: odpowiedzialności, gdyż kreślimy 
plany i kładziemy podwaliny pod przy­
szłość bardziej odległą, niż możemy so­
bie wyobrazić". I ńJŁ

Ale nietylko te troski o przyszłość 
całej ludzkości będą bodźcam i do u sta ­
wicznego ulepszenia m etod zużycia skar­
bów przyrody. Inny ciaśniejszy, a jednak 
najdonioślejszy w rozwoju cywilizacyj­
nym czynnik, rozwinął w  czasach o s ta t­
nich tw órczą i w ynalazczą działalność 
ludzką. Tym czynnikiem to  życie n a ro - ' 
dów, dążności ich do samodzielności i 
zachow ania pełni całego sw ojego życia 
nie w yłączając gospodarczego, a p rzede- 
wszystkiem dążność do zachow ania swej 
niepodległości państw ow ej stw arza dla 
każdego państw a narodow ego swoiste 
problemy gospodarcze. Niezależnie od o . 
gólno - św iatow ych zasobów  surowców 
opracow uje się m etody produkcji, poszu­
kuje się nowych surowców czy nam ia­
stek. Inne są w  związku z tą  spraw ą p ro ­
blemy gospodarcze Niemiec i Francji, a  
inne n. p. Polski. Ten krąg  interesów , 
krąg który się ustaw icznie w zm acnia i 
dominuje nad wszystkiem, pobudzać bę­
dzie największe i najlepsze umysły swych 
członków do coraz to żywszej działalno­
ści, rezultatem  której będą  nietylko zmia­
ny w  życiu danego kraju. Odbiją się one 
również zależnie od swej doniosłości,1 
głębokiem echem po przez cały św ia t 

W idzimy więc, że perspektyw y zaha­
m owania zmienności naszego życia mate- 
rjalnego są praw ie że żadne. ,

Gdzież więc szukać czynnika stabilf-' 
żującego życie człowieka?

W  tej wielkiej' prawdzie, . że czło­
wiek nietylko samym chlebem żyje, a, 
obok ciała i duch ma swoje prawa i iw 
nim tkw ią źródła całej ludzkiej twórczo-^ 
ści. T rzeba patrzeć na życie ludzkie, nifij 
jako na coś prostego, . ale w  imię jego 
pełni, różnorodności i harmonji, ograni­
czać przesadne ambicje wyłącznego pa­
now ania nad całym człowiekiem poszczę-^, 
gólnych dziedzin w artości kulturalnyeh.j 
Trzeba się otrząsnąć z przew aąuzjaw isk^ 
gospodarczych nad naszem ż y c je ^ p ^ w te ł 
dy zmienność, dręczący nas dziś wsźyst-1 
kich okropny koszmar, stanie się czemś] 
naturalncm, nie wszystko i nie wszysN j 
kich zagarniać będzie w swe włądztwo.
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r m w t a ą a f
Y rzyjęło się, że pod miano biurokra­

tyzmu podciągamy każde postępowanie 
podług pewnych określonych schematów 
i trzymanie się przepisów tam, gdzie one 
żadnego nie mają zastosowania. Jest 
anegdotka o urzędniku biuraliście, która 
doskonale ilustruje postać biurokraty. 
Pewien naczelnik biura co rok z począt­
kiem zimy odczytywał urzędnikom pole­
cenie prezesa, ażeby akt nie składali w 
bliskości pieca. Nawet gdy zaprowadzo­
ne zostało 'Ogrzewanie centralne, naczel­
nik nie zaniechał odczytywania rozkazu 
prezesa. Gdy jeden z urzędników nie­
śmiało bąknął, że jest on już nieaktualny, 
naczelnik zmarszczył jowiszowe brwi i 
z oburzeniem odpowiedział: „Czy pan
przypuszcza, że rozkazy prezesa podle­
gają tak błahym wpływom, jak centralne 
ogrzewanie"?

Może czytelnikom wydać się to dziw- 
Tlem, — ale podobne fakty biurokraty­
zmu trafiają się i w świeeie zwierzęcym. 
Oczywiście człowiek, który kieruje się 
rozumem, bardziej jest ośmieszony bę­
dąc biurokratą, u zwierząt można właści­
wie mówić tylko o dziedzicznych przy­
zwyczajeniach, pozostałych po przod­
kach. By jednak sprawę uprościć i ro­
dzajowi ludzkiemu pochlebić nazwijmy 
tp biurokratyzmem zwierzęcym.

Każdy kto ma psa może zaobserwo­
wać jak przed każdem położeniem obraca 
się w' kółko tam i nazad. Słusznie przypi­
sują to temu, że pies w stanie natury mu­
siał udeptać trawę zanim sic położył; 
przyzwyczajenie, datujące od wielu ty­
sięcy lat przechowało się po dziś dzień i 
u cywilizowanych potomków. W ten sam 
sposób należy też tłumaczyć zakopywa­
nie odchodów. Wiele zwierząt drapież­
nych ma ten sam zwyczaj co koty i przy 
zakopywaniu odchodów. Wynika to stąd, 
że zwierzyna na, którą polują drapieżni­
ki ma niezwykle czuły węch i gdy zdale- 
ka zwęszy odchody nieprzyjaciela na­
tychmiast ucieka. Ażeby temu zapobiec, 
zwierzęta drapieżne zakopują swe odcho 
dy. Pies i kot z pochodzenia zwierzęta 
drapieżne zwyyczaj ten odziedziczyły 
po przodkach.

Znany jest fakt samobójstwa skorpjo- 
fla. Otoczony żarzącemi węglami zabija 
się przez ukłucie własnym odwłokiem u- 
zbrojonym w kolec z jadem lub .chowa 
się pod żarzące węgle i spala się żyw­
cem. W tym wypadku możemy wytłuma­
czyć sobie to zjawisko trybem życia ja ­
kie prowadzi skorpion. Jest on zwierzę­
ciem nocnem. W dzień w razie niebezpic” 
czeństwa kryje się zawsze pod kamienic. 
W tym więc wypadku postępuje, jak 
zwykle i stara się skryć, przyczcm pono­
si śmierć.

Natomiast chrabąszcz otoczony ża­
rzącemi węglami nie popełni samobój­
stwa, nie dlatego żeby był mądrzejszy, 
ale poprostu dlatego, że ucieka, ulatując 
.w górę. Nie szuka więc kamienia, pod 
któryby się skrył, ajc wzniesionego punk­
tu skądhy mógł wyfrunąć.

Ciekawym przykładem dziedzicznych 
przyzwyczajeń jest n. p. u bydła domo­
wego zachowany zmysł własności. W 
stanie dzikim prawie każdy gatunek ma 
pewien ściśle określony rewir na któ­
rym poluje. Bydło w stanic dzikim, rów­
nież miało ograniczoną przestrzeń ste­
pową, czy leśną, gdzie się pasło. Toteż 
sztuka z obcego stada nic mogła być 
przyjęta, by nic umniejszać ilości paszy, 
Ciekawe, że u bydła ta niechęć do osob­
nika z innego stada dotrwała mimo w a­
runków niewoli do dzisiejszego dnia. P a ­
szy jest teraz podostatkicm, ale zwie­
rzęta kierując się odziedziczonym in­
stynktem wrogo się odnoszą do intruza. 
Dość wprowadzić tylko nowo zakupioną 
sztukę do stajni, czy na pastwisko, a zo­
baczymy, jak całe stado niechętnie się do 
niej odnosi.

Podobne cechy odziedziczone po

przodkach zauważymy i u innych zwie­
rząt domowych. Tak n. p. wierny, iak 
niemiłą wadą jest u konia jego płochli- 
wość i chęć gwałtownej, na oślep uciecz­
ki. Zrozumiemy to, poznając jego pocho- 
dzenie. W stanie dzikim koń był zwie­
rzęciem stepowem. W razie niebezpie­
czeństwa ratował się błyskawiczną 
ucieczką. Bezkresne stepy nie tamowały 
zupełnie je*go ruchów. Na stepie nie ma 
ani drzew, ani domów, rowów i t. p. 
przeszkód. Wolna przestrzeń pozwalała

koniowi rozwinąć m aksymalną szybkość. 
Dziś mimo zmienionych w arunków w nie­
woli, koń w razie niebezpieczeństwa, 
gdy się spłoszy, ratuje się instynktownie, 
jak jego przodek, dziki koń stepowy, 
również ucieczką na oślep.

Podobnie dziedzicznem przyzw yczaje­
niem jest również w stręt byka do czer­
wonego koloru. Przypuszczamy, że istniał 
dawniej jakiś groźny zwierz, o czerwo- 
nawem futrze, bardzo groźny dla bydła. 
Najsilniejszy byk w obronie stada sta ­

wał zawsze do walki śmiertelnej ze znie­
nawidzonym  wrogiem. Podobny w stręt 
do czerwonego koloru m ają również i . 
dzikie bawoły. Tu jednak znamy spraw cę 
tej nienawiści. Jest nim tygrys pokryty, 
jak wiadomo, czerwonawem  futrem, str„* 
szliwy w róg bawołów. Również i wśród 
bawołów zawsze najsilniejszy byk, prze- 
ważnie wódz stada, występuje do walki 
z tygrysem.

Podobnych przykładów  moglibyśhł? 
mnożyć bardzo dużo. ,W szystkie one' 
świadczą, jak wielką potęgą są pewne 
czynniki dziedziczne przekazyw ane z po­
kolenia na pokolenie i których n aw tł; 
zupełnie zmienione warunki nie są w 
nie naruszyć. i W .'M .

P  ro J ulfcia kaw eł
W

eja naw einy w
polityce ekonomicznej Sowietów, 

opartej na zasadach sam owystarczal­
ności, kwestja produkcji bawełny zaj­
muje oddaw na już wcale niepoślednie 
miejsce.

Zrozumiemy to łatwo, skoro uprzy­
tomniamy sobie, że do roku 1914 na o- 
gólną ilość 410 tysięcy tonn bawełny, 
przerabianej we fabrykach rosyjskich, 
blisko 45 procent pochodziło z zagra­
nicy.

Stosunek ten pogorszył się jeszęze, 
i to bardzo znacznie po przewrocie: 
import bawełny do Rosji Sowieckiej w  
latach 1924— 1929 przekraczał 60 
procent ogólnej ilości przerabianego 
surowca.

Nic dziw zatem, że rząd sowiecki 
ciąży wszelkiem i środkami do zw iększe- 
nia rodzimej produkcji, by w ten spo­
sób uniezależnić tę gałąź przemysłu od. 
zagranicy, a równocześnie —  co jesz-^ 
cze ważniejsze —  ząmkoąe odpływ go 
tówkr we formie d ew iź t ‘ >f

Pod tym względem  już pierwsza 
„piatiletka“ przyniosła piękne wyniki: 
produkcja bawełny, w ynosząca w roku 
1927 niecałe 245 tysięcy tonn, 
w zrosła do 379 tysięcy tonn w roku 
1932, czyli o przeszło 50 procent,

Program drugiej piatiletki p rzew i­
duje na rok 1937 zwiększenie się te? 
produkcji o blisko sto .procent, bo do

683 tysięcy tonn. Czy jednak program  
ten będzie możliwy w całości do w y­
konania, —  wydaje się rzeczą bardzo 
wątpliwą.

Zaczęto od szybkiego zwiększenia  
obszaru przeznaczonego na uprawę 
bawełny. Była to typowa gospodarka 
ekstenzywna, której ujemne skutki ry­
chło dały się odc?uć. Prawda, obszar 
zasiany zwiększył się w ciągu pięciu 
lat więcej niż trzykrotnie (z  750 ty­
sięcy hektarów w roku 1927 do 2 i pół 
miljona hektarów w roku 1932), —  
ale przeciętny plon z hektara ulegał 
równocześnie stałemu, i to znacznemu  
obniżeniu. Gdy bowiem do roku 1914 
plon z hektara wynosjł przeciętnie po­
nad 12 kwintali, to w roku 1933 spadł 
do 6,7 kwintalu

Złożyły się na to rozmaite pow o­
dy. Nie pamiętano o konieczności ra­
cjonalnego płodozmianu, gdy zaś kul­
tura bawełny wyczerpuje ziemię bardzo 
szybko, *rr- zatem i plony stają się z ro 
|ci| -ria roje. uboższe. &

Niemałą trudność sprawia też kwe­
stja robocizny: kultura i zbiór baweł­
ny wym aga bezporównania więcej rąk 
do pracy, niż hodowla zbóż. w

Łączy się z tem ścisłe kwestja a- 
prowizaeji ludności wiej&kiej w tych 
rejonach, gdzie wprowadzona na w iel­
ką skalę kultura bawełny uniemożliwia 
Uprawę zboża, ryżu itp., stanowiących

N ie z n a n e 1 u tw o ry  L isz ta
W ęgierski pianista Stefaniai przystę­

puje do zaznajomienia węgierskiej pu­
bliczności z nieznanemi dotychczas kom­
pozycjami Liszta. Utworów tych jest o- 
kolo dwustu, a rękopisy ich znajdują się 
przeważnie w muzeum w W eim arze, po­
dobnie, jak oryginał m arsza Rakoczego, 
którego lżejszą i prostszą w ersją jest 
sławna rapsodja 15. Oryginał ten, obec­
nie odfotografow any przez Stefaniaka 1 
wystawiony na widok publiczny w Bu­
dapeszcie, nosi w ęgierską dedykację: 
„Moim rodakom, panom hr. Leonowi Fe- 
stetiscowi, Augustowi Antalowi, barono­
wo Pawłowi Banffy‘emu, hr. Domokoro- 
wi Teleki, Pawłowi Nyary i Pawłowi 
Edcsteinowi z wdzięczności jako pamiąt­

kę stycznia r, 1840, spędzonego w 
P eszcie, ofiaruje Franciszek Jest
więc manuskrypt ten dowodem patrioty­
zmu Liszta, którego niesłusznie poma­
wiano czasem o wynarodowienie się za­
granicą. i I i

.Wersję tę marsza Rakoezego wykona 
Stefaniai po raz pierwszy podczas uro­
czystego koncertu w Klubie Międzynaro­

d ow ym  w Budapeszcie, 5. czerwca. W1 
program ie biorą udział śpiewaczka duń­

ska Helga Roszwange i włoska skrzy­
paczka Wanda Luzzato, a z nieznanych 
utworów Liszta będą również wykonane 
„Czardasz makabryczny11 i szereg pieśni 
węgierskich'!1

N. P.

S ło w n ik  A k a d e m ji F ran cu sk ie )
Z końcem czerwca r. b. przypada 1 szyć tempo. Idzie o to, aby w rocznicę 

trzcchsetlecie istnienia Akademji F ra n c u - j | wręczyć prezydentowi Rzeczypospolitej 
skicj. Jak wiadomo, poświęca ona swe pierwszy egzemplarz, a z początkiem 
posiedzenie, odbywające się raz na ty- | maja udało się dojść dopiero do wyra-
cizień, przygotow aniu nowej edycji wiel­
kiego słownika francuskiego. Będzie to 
ósme wydanie od czasu jej powstania. 
Siódme pochodzi z r. 1877. Pierwsza 
część ósmego wyszła przed sześciu laty.

Akademicy pracują bardzo powoli i 
zdarzało się nieraz, że podczas posiedze­
nia przedyskutowali zaledwie parę wy­
razów.. Obecnie jednak musieli przyspie-

*

zów, zaęzynających się ur.
Akademja nie* ma obecnie pełnego 

składu. Dwa miejsca są nieobsadzone, a 
pięciu wybranych w ostatnich czasach 
nieśmiertelnych jeszcze nie odbyło cere- 
mońji przyjęcia, więc nic mają prawa 
uczestniczenia w posiedzeniach. Zamiast \ 
40 jest więc właściwie tylko 33 członków.

Sowietack
dotąd główną podstawę wyżywienia 
miejscowej ludnośęi.

W ładze sowieckie starają się temif 
zaradzić przez udzielanie plantatorom  
większych zaliczek i dostarczanie im in 
natura cerealjów z innych okolic pań­
stwa (Kaukazu, Ukrainy, Syberji).

Przejście z dotychczasowej gospo­
darki ekstenzywnej do jedynie racjo­
nalnej', intenzywnej, wym aga stosow a­
nia nawozów sztucznych, zwłaszcza  
azotowych. I pod tym względem  nie­
w iele dotychczas zrobiono, skoro o -  
becnie zaledwie na przestrzeni 350  
sięcy hektarów stosuje się naw ozy, 
sztuczne, przeciętnie 60 kg Ha hektar, 
a więc w ilości- zupełnie niewystareza* 
jącej. , **

W obec postępującej kolektywizacji 
gospodarstw  rolnych władze sowieckie 
dążą do zastąpienia pracy rąk lud?* 
kich pracą maszyn, zarówno przy 
siewie jak i przy zbiorze bawełny. 
M aszyny te jednak, typu amerykań­
skiego, są stosunkowo bardzo kosztow ­
ne, a nie nadają się przy mniejszych 
kulturach, np. w Azji centralnej, gdzie  
w ieśniacy posługują się sprzętem, być 
może prymitywnym, ale najodpowied*
niejszym dla stosunków lokalnych.

* * *

Dwom a glównem? ośrodkami kul­
tury bawełny były oddawna i są dotyeh 
czas: Azja centralna (Urbekistan, Tu-rfc 
menistan, K irgistan)’, oraz Transkau- 
kazja (Armenja, Aserbejdżan, G eorgja).

Celem zwiększenia obszarów zdat­
nych pod uprawę bawełny rząd so ­
wiecki przeprowadził w  tych okolicach 
kosztowne i na wielką skalę zakrojone 
prace irygaeyjne, których rezultat jed­
nak zawiódł oczekiwania.

* D latego zaczęto szukać nowych od 
powiednich terenów: na Ukrainie, Kry­
mie i w  dolnem dorzeczu W ołgi.^ Po 

t kazało się jednak, że warunki klima­
tyczne nie są tam zbyt odpow iednie. 
dojrzewanie następuje znacznie później 
a bawełna -jest znacznie gorszej jako­
ści.

Mimo w szystko stwierdzić trzeba, 
że dotychczas już zrobiono bardzo 
wiele. I choć do sam owystarczalności 
gospodarczej w  tej dziedzinie Sowiety  
jeszcze nie doszły, —  to jednak już o- 
becnie w  światowej produkcji baw eł­
ny Rosja sowiecka, stojąca'przed  w oj­
ną na piątem miejscu, wysunęła się na 
trzecie miejsce, —  o ile wierzyć można 
oficjalnej statystyce, coprawda bardzo 
trudnej do skontrolowania. ( R . )

Chcesz odbyć 
podróż
tanio • szybko *
Wygodnie
Ucsomolotein
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wędrówki po filmowem miasteczku
(Echa Międzynarodowego Kongresu Filmowego w Berlinie

ługi szereg  dw upiętrow ych au to ­
busów  i au t m knie w spaniałem i d ro g a ­
mi, wioząc do N eubabelbergu , siedziby 
„U fy “ , 2.000 uczestników  M iędzynaro­
dow ego K ongresu Film ow ego w B er­
linie.

Zdała już w idać olbrzym i kom pleks 
zabudow ań, dziw acznych budynków , 
wież, fasad  pałaców , w spaniałych k la ­
sycznych gm achów  —  wielkie m ia­
steczko o dziw acznej m ieszaninie bu­
dowli, służących za tło do zdjęć kine­
m atograficznych.

- Z ajeżdżam y w obręb m iasteczka 
vU fy“ . D zielą nas na g rupy  i rozpo­
czyna się w ędrów ka.

K ierow nictw o ,,U fy“ . p ragnąc  dać 
uczestnikom  K ongresu możliwie n a jd o ­
kładniejszy  obraz  rozw oju kinem ato­
graf j i i pokazać system  jej pracy, zo r­
ganizow ało  ze swych zbiorów  specja l­
ną w ystaw ę. P rzeb ieg  produkcji su ro ­
w ego filmu, rysunku kostjum ów  i m o­
dele dekoracyj, rozm aite ap a ra ty  do 
zdjęć, p rze jrzy sta  s ta ty sty k a  produkcji 
film owej —  w szystko  to pięknie i u- 
m iejętnie rozplanow ane budzi duże za- 
i n teresow  a n ie z w i e d z aj ący ch .

Po tym pouczającym  w stępie zw ie­
dzam y poszczególne zak łady  ,,U fy“ .

Potężna elek trow nia zasila  swym 
prądem  to m iasteczko film owe. E nerg ja  
jej zasila nietylko niezliczone reflek to­
ry, ale i liczne m aszyny w w arsz ta tach  
p rzygofo wu j ących dekoracje.

W łaśnie p ro w ad zą  nas do p racow ­
ni dekoratorsk ich . Tu w śród stukotu  
m łotów  i w arko tu  m aszyn w ykuw a się 
staro ży tn e  zbro je  do jak iegoś h is to ­
rycznego  filmu, tam  znow u sto larze  i 
rzeźb iarze p rzygo tow ują  m isterne m o­
dele rzym skich okrętów , w innym 
znów  dziale tw orzy się na tu ra lnej wiel 
kości posąg i staroży tnych  bogów , przy 
gotow uje się kolum ny do budow li s ta ­
rożytnych i o d tw arza  rzeźby.

W chodzim y z kolei do budynku, 
będącego  rodzajem  stacji b io logicznej. 
T u odbyw ają  się zdjęcia do  tzw. fil­
m ów kulturalnych, cieszących się w 
dzisiejszych N iem czech szczególną o- 
pieką m iarodajnych  czynników .

Z adaniem  tego  działu  produkcji fil­
mowej jes t w  sposób  in teresu jący , a 
rów nocześnie pouczający  przedstaw ić  
rozm aite  problem y kulturalne. P okazy ­
w ano. tak i film kultu ra lny  w kinie Ufy. 
Tem atem  jego  b y ła  ro la  i znaczenie 
żel.aza w  życiu człow ieka. T ego  ro d za ­
ju film am i p ragn ie  się zastąp ić  n a j­
rozm aitsze, n ie jednokro tn ie  bez w ięk­
szego  znaczen ia  i w iększej w artośc i 
uzupełnienia p rogram ów . P rzez  pro* 
dukcję film ów  kulturalnych  i rozpo­
w szechnianie ich w  innych k rajach  
p rag n ą  N iem cy podkreślić  rów nocześ­
nie sw oje „pokojowe** tendencje  i sw o­
ją  go tow ość do w spólnej, ogólnoludz­
kiej p racy  nad  rozw ojem  ludzkości.

Ale pow róćm y do naszej w ędrów ki 
w  N eubabelbergu .

W łaśn ie  w  w spom nianej stacji b io ­
logicznej rob ią  zd jęcia  do jak iegoś f il­
mu. W  jednej części a te lier film ują ja ­
kiegoś p taszk a , w drugiej zaś siedzi na 
stołku w  blasku  reflektorów  m ały pies, 
z którym  w yczyn iają  dziw ne sztuczki, 
chw ytane rów nocześn ie  na taśm ę.

A teraz zaczynam y krążyć pom ię­
dzy fasadam i najrozm aitszych  „pałaców  
i gm achów . W chodzim y w zaułki ja ­
kichś chińskich m iast, by znowu ra 
chwilę znaleźć się na w iedeńskim  b ru ­

ku. Tu z zakrętu  uliczki w yłan ia  się 
przed  nam i piękny pałac  w stylu ro- 
coco, a m ijając go w chodzim y nagle 
do... S zanghaju  i stajem y przed fa sa ­
dą szanghajsk iego  dw orca. Idziem y 
dalej, d roga p row adzi na odm ianę u li­
cam i rosyjskiego m iasteczka. N agle 
spostrzegam y nad sklepam i napisy  w 
języku polskim.

W szystkie te budow le są ■natura’.- « 
nej wielkości, oczyw iście sam e fasady  
z drzew a, pokryte płótnem  obrzuconem  
gipsem  i w apnem . N iektóre, spełniw szy 
swe zadanie dekoracyjne, powoli nisz­
czeją, inne rozbiera się i p rzebudow u­
je na jak iś  nowy gm ach.

W yszedłszy  z tej m ieszaniny m iast, 
zebranych tu razem  z najrozm aitszych  
części św iata —  przez d ek o ra to ra  —  
arehjtektę, idziem y ku w spaniałym  bu­
dowlom staroży tnego  św iata . Po tężce 
św iątynie o w spaniałych kolum nac.j, 
św ieżo przygo tow ane przez d ekora to ­
ra, robią niezwykłe w rażenie. G rupy 
zw iedzających u staw ia ją  się na sto p ­
niach św iątyni, trz a sk a ją  a p a ra ty  i 
w szyscy odchodzą uradow ani, że za 
jednym  zam achem  będą . uw iecznieni 
na tle rzym skich budow li. Inni szuka­
ją  tła bardziej in teresu jącego , u sta ­
w iając  się przed  w spaniałym  okrętem  
rzym skim ... na kółkach.

W chodzim y do głów nego atelier.

Tu kręcą rów nocześnie dw a filmy. 
Ruch i k rzątan ina.

Jeden film historyczny z czasów  
starożytnych  p. n. „Amfitrjon**, zadzi­
w ia ogrom em  swych dekoracji i tłu ­
mem statystów . Na środku potężny p o ­
sąg  Zeusa, dokoła las kolumn, w spa­
niałe schody.

D rugi film to jak aś  h isto rja  z T y­
rolu. P rzechodzim y przez szereg  izb 
urządzonych w stylu ludowym , m ija­
my w zm iankow anych artystów .

N agle sygnał: cisza. Obok odbyw a 
się film owanie. A ktor pow tarza  k ilk i-  
tru tn ie  jak ąś kró tką scenę na t le 'g ó r ­
skiego k ra jobrazu .

Znowu poprzez labirynt pokoików - 
ciekora-cji odbyw am y pow rotną drogę. 
Przed bram ą oddział rycerzy w sta ro - 
żytr.ych stro jach . D ow odzi nimi... ofi­
cer w czarnym  m undurze hitlerow skich 
S.S. W idocznie statyści, to oddział tej 
ó rganizacji.

Zmęczeni tą  kilkugodzinną w ędrów ­
ką z radością zasiadam y  do stołów  
zastaw ionych  w jednym  z atelier, 
przepięknie na tę uroczystość udekoro­
w anym . P rzy  dźw iękach doskonałej 
o rk iestry  sym fonicznej „U fy “ mile pły­
ną chwile p rzeryw ane od czasu  do 
czasu  obow iązkow em i przem ów ieniam i 

«, * *■

Niem iecka k inem atograf ja , dzięki

swej w spaniałej o rgan izac ji i o lbrzy­
mim środkom  stanow i dziś n iew ątp li­
w ie najpow ażniejszy  ośrodek  europej­
skiej produkcji film owej.

R ządy hitlerow skie, reo rgan izu jąc  : 
p rzebudow ując życie narodu  niem iec­
kiego, nie zapom niały i o film ie. St3ł 
on się jednym  z głów nych środków  
p ropagandy  niemieckiej. O toczona 
skliwą opieką czynników  rządow ych, a 
w szczególności min. G oebelsa, k ine­
m atog rafia  niem iecka przygotow uje się 
do silnej ekspanzji.

In teresujące są poglądy min. G oe­
belsa na role i znaczenie sztuki film o­
wej w życiu narodow em . D ał on mu 
w yraz w przem ów ieniu sw ojem , wy- 
głoszonem na zam knięcie kongresu.

G oebels dom aga się od filmu speł­
nienia całego szeregu  zasad , jak  zer­
w ania zc sceną, stan ia  się sztuką lu­
dow ą, dążenia  do dania nam now ego 
artystycznego  w yrazu naszego życia.

Sztuka k inem atograficzna by m o­
gła spełnić te sw oje wielkie zadan ia , 
musi zdaniem  dr. G oebelsa stać się, 
jak  każda  p raw dziw a sztuka, w yrazem  
kultury  danego  narodu . Tylko bowiem 
sztuka będąca u podstaw ' swych n a ro ­
dow ą może stać się sztuką o w arto ­
ściach ogólnoludzkich.

Żałow ać należy, że polska p roduk­
cja k inem atograficzna, nie może je sz ­
cze do tąd  znaleźć człow ieka, któryby 
ją  w yproW adził z żydow skiego bagna, 
dokąd nieopacznie zabrnęła.

„Szczury, wszy
P o d  pow yższym  tytułem  ogłosił prof.
H ans Z insser w Londynie, oryginalne,

i h isto rja

m iejscam i dziw aczne studjutn  na tem at 
w pływ u, jak i zaraźliw e choroby, lii- 
g jena i m edycyna, w yw arły  na w ynik 
wojen i w ogóle na bieg  dziejów  lu d z ­
kości, zwłas-zcza w dobie w ojny św ia­
tow ej i bezpośrednio  po niej. Mówi 
się w iele o  św ietnych posunięciach stra  
tegicznych i s tra teg icznych  błędach, o 
czynnikach ekonom icznych, o w yna­
lazkach  z dziedziny uzbro jen ia  i na tej 
podstaw ie usta la  się przyczyny w yr 
g ran ia  tej w ojny  przez koalicję. A za­
pom ina się o tyfusie plam istym  i stw o­
rzeniach, które go przenoszą.

Jednem  z nich jes t szczur. Lecz ten 
sam  nie u lega straszliw ej chorobie. Los 
w szy  je s t trag iczn iejszy , gdyż tyfus i 
ją  zab ija . Ludzie ją  p rzek lina ją  za 
szerzenie  zarazy , ale stosunek  dałby 
się ująć odw ro tn ie :

Dla wszy my jesteśm y straszliwymi posłań­
cami śmierci. Prowadzi ona względnie nieszko­
dliwy żywot — będący wynikiem wieków przy­
stosowywania się do warunków. Wtem, jak pio­
run z jasnego nieba, spada epidemja. Jej go­
spodarz popada w chorobę i jedyny świat, jaki 
wesz znała, sta je  się pełen zarazy i śmierci. A 
jeżeli wskutek okoliczności, które od niej nie 
zależą, je j zarażone ciało przeniesie się do in­
nego gospodarza, na którego ona 7. kqlei prze­
nosi chorobę, czyni to ona bez winy, lecz tylko 
z nieodpartej potrzeby pokarmu, ze śmiercią 
już we -własnych wnętrznościach. Wesz powin- 
naby, chociażby jako towarzyszka niedoli, bu­
dzić trochę sympatii i względów.

W idzim y, że au to r jest naukow cem , 
(czy zresztą  w ybitnym , tego laik nie 
po trafi ocen ić), a rów nocześnie dzi­
wakiem  z literackienii aspiracjam i. S zu ­
ka niezwykłych efektów , Ł adnicby by­
ła ludzkość w yglądała  w czasie wojny 
św iatow ej, gdyby zdecydow ała się by­
ła na okazyw anie śm iercionośnym  jvl- 
sorzytom  „sym patji i względów**! Prze 
ciwnic, m usiała przeciw  nim zasto so ­
w ać naukow e środki, zm ierzające do 
m asow ego tępienia. A i tak, jak  zoba­
czymy, poniosła olorzym ie stra ty .

O panow any sw ą gro teskow ą m anją 
literacką prof.' Z insser ujm uje tem at w 
forrtię c iągnącego  stę przez długie 
w ieki życiorysu w szy jako  rodzaju . Na 
szeżęście raz  za razem  musi o dstępo ­
w ać od tej niefortunej form y —  i te 
ustępy  są w książce najlepsze. B yło­
by jej w yszło na korzyść, gdyby cała 
p isana  była po prostu , bez sentym en­
talnych hym nów  na cześć w strętnego , 
a niebezpiecznego ży jątka i bez tym 
podobnych niesm acznych efektów .

Bo au to r ma nap raw dę coś do po ­
w iedzenia. Wecłfe niego trą d  w ygasł 
w E uropie, poniew aż praw ie w szyscy 
tędow aci jako  najm niej odporn i w ygi­
nęli podczas pow szechnej epidem ji 
dżum y w  XIV w . C ofając się jeszcze 
dalej w  pom rokę w ieków , tw ierdzi, że 
w ojny punickie m ogły były w ziąć inny 
obrót, gdyby nie epidem ja, która p rze­

sz k o d z iła  K artagińczykom  w zupełnem  
opanow aniu  Sycylji —  byliby w  takim  
razie posiedli podstaw ę operacy jną  
przeciw  Rzymowi, jak ie j im zabrakło .

Skąd  bierze się ty fus?  N a to py ta­
nie odpow iada Z insser: Z nędzy, b ru ­
du i upadku kultury. —  N a tej p o s ta ­
wie porów nyw a Niemcy w okresie w o j­
ny trzydziesto letn iej z R osją w pierw ­
szych latach rządów  bolszew ickich. 
Nie umie podać dokładnej sta tystyk i, 
gdyż rozm aicie obliczano cyfrę zm ar­
łych tam  na tyfus w la tach  1917— 21, 
ale stw ierdza, że w aha się ona między 
2 a 3 i pół m iljona. S traszliw e żniwo!

Zdaniem  au to ra  koalicja zaw dzię­
cza w ygranie w ojny tyfusow i. Z po­
czątkiem  roku 1915 A ustrja byłaby o- 
panow ała ca łą  Serbjc, ale bała  się to 
uczynić z pow odu panującej tani epi­
demji. Byłoby doszło do opanow ania 
przez państw a centralne półw yspu Bal 
kańskiego, zyskania połączenia z T u r­
cją i p rzew agi na M orzu Śródziem nem  
Tym czasem  A ustrja i Niemcy straciły

sześć miesięcy czasu  w okresie najk ry - 
tyczniejszym  dla koalicji, k tóra  skorzy­
sta ła  ze zwłoki i zabezpieczyła się 
przed groźnym  ciosem.

Te hipotezy brzm ią dość n iepraw ­
dopodobnie, ale niew ątpliw ie trzeba w 
nich uznać pewien procent słuszności. 
Pełną  słuszność m a Z insser. gdy mó­
wi, że dzisiejsza w ojna ma w  sobie 
tylko 25 p rocent czynników  w ojsko­
wych, a 75 procent technicznych i s a ­
nitarnych. O dw agę, z jak ą  szła do b o ­
ju arm ja S tanów  Zjednoczonych, 
p rzyp isu je  św iadom ości, że na tyłach 
oczekują rannych zm obilizow ani w tym 
celu najlepsi chirurgow ie Ameryki.

Co do przyszłości Z insser je s t pe­
sym istą:

Tyfus nie umarł. Będzie żył jesllcze przez 
długie wieki i będzie szalał dowoli, ilekroć 
ludzka głupota i brutalność dadza mu sposob­
ność — a najprawdopodobniej będzie się to 
zdarzało.

____________________*• g-

S p ó r  o  ko ro n ę
Rumunja, W ęgry i Czechosłowacja 

żądają dla siebie jednej z koron, pozosta­
łych po H absburgach. Najsilniej ugrunto- 
wanemi w ydają się pretensje Jugosławji, 
która powołuje się na klauzuTę traktatu  
w St. Germain, gw arantu jącą jej zwrot 
korony cara Łazarza, poległego w  r. 1389 
na Kosowem Polu. Atoli dr. Plauschning, 
mający nadzór nad wiedeńskiemi klejno­
tami koronnemi, twierdzi, że korona cara 
Łazarza wogóle nie istnieje, a ta, której 
dom aga się rząd jugosłowiański, pocho­
dzi z końca w. XVI., jest tureckiej robo­
ty i w stylu barokowym. Należała ona do 
księcia siedmiogrodzkiego Stefana Bocs- 
kay‘a. po którego pokonaniu przez Au- 
strję dostała się do wiedeńskiego skarb­
ca W r. 1870 sporządzano spis habsbur­
skich klejnotów koronnych i w ów aras 
błędnie uznano koronę za serbską, doda­
jąc notę, że wedle słowiańskich areheolo. 
gów pochodzi on z r, 1389.
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| J  tosunki bezpieczeństwa na terenie 
w ojewództwa ruskiego u progu XVII. 
stulecia uległy znacznemu pogorszeniu, 
toteż była ta ziemia widownia licznych, 
zbrodniczych występów zorganizowa­
nych band zbójeckich, niosących prze. 
ważnie w zaciszne, wiejskie sadyby nie­
opisaną trwogę, która nie była mniejszą 
od tej, jaką nieciły skłębione watahy ta ­
tarskie, znaczące ślady swego pochodu 
krwią i zniszczeniem niewinnej, bezbron­
nej ludności, pożogą jej sadyb, zgliszcza­
mi i ruiną całego jej dobytku. Trwożnym 
rozgwareni rozbrzmiewała tedy ziemia
przemyska i sanocka, gdzie rozboje i na­
pady na dwory i sioła były niemal co- 
dziennem zjawiskiem. Górale z granicz­
nego pasma karpackiego pod wodzą przy 
godnych hersztów tworzyli ciężką plagę 
tych podgórskich ziem.

Miała i podlwowska ziemia swych 
zbójników. Plagą Lwowa byli bracia
Białoskórscy, synowie burgrabiego W y­
sokiego Zamku, podobną plagą podlwow- 
skiej okolicy byli później bracia Policcy.

Sokolniki — miejscem wypado vem 
niebezpiecznej szajki.

Nosiła tedy cierpliwie lwowska ziemia 
duże zastępy łotrzyków w pierwszej po­
łowie XVII. stulecia, — i szeroko roz­
brzmiewała trwożliwym rozgwarem ich
przestępczych czynów, pozostających w 
niemałym konflikcie z paragrafem kar­
nym. Pełni tupetu i pewni bezkarności 
grasowali przeważnie w najbliższej oko­
licy Lwowa, czyniąc z tego terenu wi­
downię zbrodniczych zajść, rozlegają­
cych się niekiedy głośnem echem wśród 
murów lwowskiego grodu czy' też na sali 
sądowej. Na jednej z takich rozpraw zło­
żył pewien świadek charakterystyczne 
zeznanie:

„niebezpiecznie było z miasta wychy­
lić się i na drogę pokazać, ale raczej 
potajemnie, ostrożnie i w  niemałej ku­
pie trzeba było przebywać, alias szczę­
śliwy, kto bez szkody został i zdrowo 
się wrócił!“...

Na szalę dnia szarego czy ciemnej 
nocy podlwowskie bandy zbójników rzu­
cały wciąż nowe swe przewiny: nocne 

najazdy, połączone z przelewem krwi, 
napady rabunkowe, mordy, podpalania, 
wymuszania, grabieże — to liczne ogni­
wa, w iążące się w jeden łańcuch zbrodni, 
bynajmniej nierozrywany przez powołane 
władze w drobne okruchy. Zbójeckie 
bandy z podlwowskich wsi, jak n. p. ze 
Sokolnik, zapuszczały swe zagony aż w 
przedm ieścia grodu, a naw et i w jego 
murach ważyły się na krwawe, śmierć 
niewinnej ludności niosące występy.

Najniebezpieczniejszą z tych band 
tworzyli dwaj bracia Policcy.

którzy grasow ali pod Lwowem w ciągu 
dwu lat w trzecim dziesiątku XVII. stu ­
lecia. Bandę zorganizow ał szlachcic Ja ­
kób Policki w raz z 17-letnim swym b ra ­
tem, który pomimo tak  młodego swego 
wieku pod względem potworności w ystę­
pów pozostaw iał poza sobą towarzyszy.

Podlw ow ska wieś Sokolniki stanowiła 
dla braci Polickich punkt oparcia, z opłot­
ków  tej wsi zorganizowali oni swe w y­
pady w raz z kilku klejnotowymi tow a­
rzyszami i kilkunastu chłopami, pocho­
dzącymi ze Sokolnik. Rozprawa sądowa 
przeciw  jednemu z tych podmiejskich 
zbójników, była ogólnym głosem ich po­
tępienia. Jednym i tym samym był tenor 
zeznań wszystkich świadków, którzy ze­
znawali, że okolice Kulparkowa, Sokolnik 
i innych podlwowskich wsi nie miały w 
ciągu dwu la t spokoju tak od samych 
Polickich, jak  też i od ich „służków". 
I jak mówili: „większy i cięższy mieliśmy 
strach przed nimi“,

jak od nieprzyjaciela, 
bo musiał się każdy z nas zaw ierać w do­
mach, rzadko kto się wysiedział w po­
koju, każdy się z nas lękał z domu na

i
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drogę wychylić i jechać i przed domem 
nawet stać. Całe dwielecie takie zbrod­
nie robili bez przestanku, domy najeżdża­
li, po gościńcach plondrowali, zajeżdżali 
i obdzierali z pieniędzy i sukien"... :

Obszerna karta karna ookolnłckich 
t ; łotrzyków.

Długą była karta ich przewin. Skar­
żyła się tedy Jej Mość Lani syndykowa 
Krzysztanowiczowa, mieszczka lwowska, 
iż do pasieki jej, leżącej na ustroniu 
przedmieścia, wpadli bracia Policcy,
a gdy zamieszkali tam trzej słudzy lo- który znał obu braci Polickich, 
trzykom opór stawili, padli z ich rąk.

grody Paw ełka Karczmarza m nieszczęsne­
go Stanisław a M ałachowskiego, który 
wyglądem  swym wielce przypominał po­
bitego w nocy Rogowczyka. „A tuś ty!" 
— krzyknął Jakób Policki i celnym 
strzałem położył go na miejscu.

Sporo i innych skarg wypłynęło prze­
ciw braciom Polickim na owej rozprawie. 
W ładysław  Przybyłko oskarżał Polickich
0 nocny najazd na swą zagrodę, rabunek
1 ciężkie pobicie brata, — w czasie noc­
nego napadu na dom Mikołaja Sobołki, 
obronił wymienionego syn jego ksiądz,

z
Napastnicy w pasiece pochowali ich 
zwłoki, a złupiwszy domostwo doszczęt­
nie, zbiegli bez śladu.

Jan Małachowski z Woli Słenclow- 
skiej, oskarżył Polickich o najazd i zabi­
cie syna Stanisława, który zginął skut­
kiem pomyłki zbójników.

Wójt sokolnicki Guz-czlonkiem bandy.
Kto inny miał paść z ręki sokołnickich 

łotrzyków: Maciej Rogowczyk, dziesiętnik 
z Woli Stenelowskiej. Na niego to banda 
napadła, gdy w nocy szedł ze Skniłowa 
i ciężko go pobiła. Przewodził wówczas 
bandzie wójt sokolnicki, Guz, który wi­
dząc leżącego na ziemi ciężko pobitego 
Rogowczyka. rzekł do swych towarzy­
szy: „już ma dość, bo umarł i nie żyw!" 
Po dłuższym czasie Rogowczyk powlókł 
się d o ‘swej zagrody, a gdy nazajutrz 
banda przejeżdżała przez wieś, jeden z 
nich zauważył siedzącego na płocie za-

GrasoWali oni i na terenie lwowskiego 
grodu, * .

gdzie pod murami kościoła Marji Ma­
gdaleny z rąk Jakóba Polickiego padł 
dobosz Jego Królewskiej Mości.

Policki zatrzym ał dobosza przed ko­
ściołem i zagadnął go:

— „Coś ty za drab? '
—  „Ja nie drab, ale dobosz jego  Kró­

lewskiej Mości" —  odpowie żołnierz...
— „Dobosz, dobosz." — pow tarza Po­

licki i w śród tych słów ciął go w szyję 
tak  silnie, iż dobosz padł na miejscu.

Dopełniła się miara nieprawości.

Niebawem nastąpił zmierzch szajki, 
która przez dw a lata grasow ała bezkar­
nie po okolicy podlwowskiej. W r. 1625 
zlikwidowaną została nie przez powołane 
ku temu czynniki, ale przez odw et na­
padniętych. Oto pew nego dnia zapędzili 
sic Policcy aż na ulice Lwowa i tam przed

domostwem Kapinosów koło kościoła 0 0 .  
Bernardynów wszczęli zwadę, w  czasie 
której Jakób Policki zastrzelił S tanisław a 
Głembockiego.

Bracia zabitego wzięli krwawy"odwet!
Dwaj bracia zabitego Stanisława, Mi­

kołaj i Paw eł Głemboccy ścigali uchodzą­
cych z m iasta Polickich a stw ierdziwszy, 
iż ukryli się oni u swej macochy Sarnow ­
skiej w Hodowicy pod Lwowem, gdzie 
mieściły się składy rzeczy, zrabow anych 
przez bandę, urządzili zbrojny najazd na 
dom Sarnowskiej. ,W. zaciętej walce, w  
której padła młoda i nadobna córka S ar­
nowskiej, Głemboccy pojmali Andrzeja 
Polickiego, którego dostawili do więzie­
nia w ratuszu. > ’ ***'

Niebawem stanął przed sądem m łodo­
ciany łotrzyk i bronił się krótko a węzło- 
w ato: „nie znam się do tego, nie winie- 
nem nic!" Nie został jednak osądzony, 
gdyż nie był przytrzym any na gorącym 
uczynku, a napadów  dokonywał nie w 
mieście, ale w okolicy, która pod legała1 
jurysdykcji starosty lwowskiego. T oteż 
starosta  Mniszech kazał zabrać go z w ię­
zienia miejskiego i osadzić w więzieniu 
zamkowem, z którego Policki w niedłu­
gim czasie wyszedł na wolność i okazy­
w ał w najbliższym czasie duży tupet w  
oskarżaniu tych, którzy spowodowali je­
go aresztow anie. N atom iast tow arzysz 
Polickich, Ostrowski, przytrzym any w 
mieście „in recenti, m anuali facto" po­
niósł śmierć z ręki kata.

Nieznane są dalsze losy braci Polic­
kich, których nazw iska nie w ypływ ają 
już później na kartach ksiąg sądowych.

a. m.

P romieiftie Roentgena i lek znaczenie
we współczesnej medycynie

u,płynęło czterdzieście lat od chwi­
li odkrycia przez Roentgena tajemni­
czych promieni X, znanych dzisiaj po­
wszechnie pod nazwiskiem ich odkry-
v cy.

Dzięki wytrwałej pracy, dzięki licz­
nym doświadczeniom , przeprowadza­
nym n iej ednokrotnię pośw ię­
ceniem i narażeniem ‘\$ a śn e łgo zdro­
wia a nawet i życia, —  zdołali uczeni 
badacze zdefinjować w szystkie cha­
rakterystyczne w łaściw ości tych pro­
mieni, —  i zaprząc je do służby dla 
zdrowia ludzkości.

D ziś trudno sobie w yobrazić prze­
ciętny, now ocześnie urządzony szpital 
czy klinikę, która m ogłaby się obejść 
bez aparatu Roentgena.

Szeroka publiczność niezbyt d o­
kładnie jednak orjentuje się w istocie 
tych promieni i m ożliwości ich stoso­
wania. Skłonną jest raczej w idzieć w  
nich pewnego rodzaju panaceum na 
w szystkie choroby, —  przeceniać ich, 
—  wielką coprawda i niezaprzeczoną  
wartość.

Faktem jest, że promienie Roentge­
na w zbogaciły now oczesną terapję o 
nowy atut, że dzięki nieustannemu do­
skonaleniu materjału i techniki ich za­
kres działania ustawicznie się rozsze­
rza; temniemniej jednak stwierdzić 
trzeba, że w obecnym stanie rzeczy  
stanowią one zaledwie jeden, i to nie 
najważniejszy rodział w iedzy lekars­
kiej .

Dwie są domeny, w których pro­
mienie Roentgena znajdują szerokie 
zastosow anie: djagnoza i terapja.

O ile idzie o djagnozę, to m edycy­
na wyzyskuje charakterystyczną w ła­
ściw ość tych promieni, tj. ich zdolność  
przenikania przez ciała organiczne, —  
podczas gdy ciała mineralne prze­
puszczają je w znacznie mniejszym  
stopniu, a substancje metaliczne nie 
przepuszczają ich zupełnie.

Dzięki tym w łaściwościom  promie­
nie Roentgena oddają nieocenione usłu­
gi, kiedy idzie o wykrycie jakiegoś ob­
cego ciała (np. kuli lub jej odłam ków) 
w organizmie Judzkim* ♦  stwierdzenie

złamania czy zwichnięcia kości, lub 
w reszcie jakichś zmian chorobowych  
rozwijających się w szkielecie kostnym, 
jak narośle, itp,

Znanem też jest powszechnie stoso­
wanie roentgenografji w chorobach 
płucnych (gruźlicy), serca, przewodu  
^ókafm bfaegó, wątroby, nerki, prostaty  
i i ,  p.

W e wszystkich tych wypadkach jed­
nak roentgenografja spełnia tylko rolę 
pomocniczą, —  jest raczej uzupełnie­
niem innych metod badania. Pamiętać 
bowiem trzeba, że dzięki promieniom  
Roentgena, możem y ujrzeć zaledwie —  
mniej lub więcej w yraźną —  sylwetkę  
danego organu, a rzeczą lekarza będzie 
postaw ienie odpowiedniej djagnozy i 
wyciągnięcie w łaściw ych wniosków z u- 
zyskanego tą drogą obrazu.

Dodać trzeba, że w iedza lekarska 
znalazła już cały szereg środków, dzię­
ki którym roentgenografja znajduje co­
raz szersze zastosow anie i oddaje co ­
raz w iększe usługi. Starano się miano­
wicie z jednej strony zw iększyć w  cia­
łach organicznych zdolność przepusz­
czania promieni Roentgena, by uzyskać 
obraz możliwie jasny i wyraźny, —  z 
drugiej zaś strony zrobić rrieprzenikli­
w e mi na te promienie pewne organy, 
wypełniając je substancjami mineralne­
mu

Dzięki tym ulepszeniom stało s*ę 
możliwem robienie roentgenogram ów  
np. z żołądka, przewodu pokarm owe­
go, nerki, płuc. rdzenia pacierzow ego  
i t  p.

*
Druga, ważniejsza może domena, to 

tzw. roentgenoter^pja, przy której idzie 
w pierwszej łinji o w yzyskanie w łasno­
ści destrukcyjnych promieni Roentgena.

'■Promienie te, działając na żyw e ko­
mórki organizmu, w ywołują przejścio­
we lub stałe zaham owanie ich czynno­
ści biologicznych, aż cfo zupełnego ich 
zniszczenia.

Obowiązuje tu zasada biologiczna, 
w edle której najbardziej wrażfiwemi na 
działanie promieni Roentgena są ko­
mórki stosunkowo najm łodsze i naj­
mniej zróżnicowane Te właśnie cechy

posiadają przedewszystkiem  komórki 
każdego nowotworu, a więc komórki 
patologiczne. N atom iast komórki nor­
malne, zdrowe, są stosunkowo znacznie 
mniej w rażliw e na działanie promieni 
Roentgena.

Znając te w łaściw ości promieni, mo­
żem y zorjentować się, w  jakich w ypad­
kach roentgenoterapja jest wskazaną i 
może dać pom yślne wyniki.

Z asadniczo stosuje się trzy rodzaje 
tych promieni: 1) promienie „miękkie", 
gdy idzie o terapję powierzchowną, jak' 
leczenie rozmaitych chorób skórnych, 
2 ) promienie średnio twarde przy tera- 
PJ*i „półgłębokiej" organów niezbyt 
głęboko położonych, a bardzo na te 
promienie wrażliwych (gruczoły chłon­
ne, śledziona itp .), oraz 3) promienie 
„twarde", przenikające w głąb ciała, a 
szczególnie skuteczne przy leczeniu  
złośliwych nowotworów, przedew szyst­
kiem raka, którego komórki są bardzo 
mało odporne na zabójcze działanie 
tych promieni.

I tu jednak nie można uważać roent- 
genoterapji za zaw sze niezawodny śro­
dek. Tylko lekarz może zdać sobie 
sprawę, czy jest rzeczą technicznie mo­
żliwą skupienie odpowiedniej ilości pro­
mieni R. w  ognisku chorobowem, bez 
uszkodzenia otaczającej zdrowej tkan­
ki. Tylko lekarz m oże też ustalić, czy  
ogólna konstytucja pacjenta, okres cho­
roby, jej um iejscowienie i rodzaj, po­
zwalają na zastosow anie naświetlań 
promieniami R. i rokują pożądany re­
zultat.

Pamiętać bowiem należy, że promie­
nie R. w ywołują z reguły liczne zmiany 
następowe zarówno na skórze jak i w  
całym organizmie, jak uszkodzenie ży­
wych komórek (w ypadanie w łosów , 
objawy zapalenia skóry, obrzęki, nawet 
bolesne i trudno gojące się w rzody) —  
dalej rodzaj oszołom ienia i objawy  
ostrego zatrucia.

Jak z tego wynika. —  promienie 
Roentgena to broń, w  wielu wypadkach 
skuteczna, a nawet niezawodna —  ale 
broń obosieczna, z którą obchodzić się 
zdoła tylko dobry fachow iec.

(d r .  I  )


